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ROZDZIAŁ	PIERWSZY

Podob no	nie	moż na	za pla nować	hura ga nu.
Ale	Nicandro	Ca rvalho	 potra fił.	 Potra fił	 roz pę tać	 burzę	 jednym	uśmie chem.	 Po

dzie się ciu	la tach	pla nowa nia	i	mie sią cach	przygotowań	gotów	był	wresz cie	wznie -
cić	cha os.
Zeusie,	idę	po	cie bie	i	za mie rzam	znisz czyć	twój	świat,	tak	jak	ty	znisz czyłeś	mój.
Powie trze	w	Ba rattza	na	Zanziba rze,	gdzie	w	ten	weekend	odbywa ło	się	kwar tal-

ne	spotka nie	członków	elitar ne go	klubu	biz ne sowe go	Q	Vir tus,	było	upalne	i	tak	wil-
gotne,	że	cienka	bia ła	koszula	kle iła	się	do	cia ła	jak	druga	skóra,	a	pod	ma ską	na
twa rzy	zbie rał	się	pot.	Nicandro	prze dzie rał	się	z	de ter mina cją	przez	elitę	miliar -
de rów,	szuka jąc	swojej	prze pustki	do	pie cza ry	Zeusa	–	drob nej	brunetki	w	wyra fi-
nowa nej	 czer wonej	 sukience,	 która	 jednocze śnie	 przycią ga ła	 uwa gę	 i	 pozwa la ła
wtopić	się	w	tłum.
Najważ niejsza	 za sa da	 brzmia ła:	 patrz,	 ale	 nie	 dotykaj.	 Ale	Nicandro	 nigdy	 nie

trzymał	się	za sad.	Jego	matka	mówiła,	że	za sa dy	są	dobre	dla	głupków	i	nudzia rzy.
Słyszał	w	myślach	jej	głos	jak	echo	odle głej	prze szłości.
Wie le	osób	pozdra wia ło	go,	a	on	odpowia dał	tylko	skinie niem	głowy	albo	prze lot-

nie	 rzuconym	„dobry	wie czór”.	Nic	wię cej.	Roz mowy	przypomina ły	ogień	–	ga sły,
gdy	odcię ło	się	dopływ	powie trza.	Na wet	na	chwilę	nie	zwolnił	kroku.	Nie	zwalniał
kroku	od	cza sów,	kie dy	jesz cze	był	Nicandrem	Santosem,	prze ra żonym	sie demna -
stolatkiem,	który	za kradł	się	na	sta tek	towa rowy	w	Rio	i	ukrył	w	brudnym	konte ne -
rze	płyną cym	do	Nowe go	Jor ku.	Nie	zwolnił	tempa,	gdy	stworzył	sobie	nową	toż sa -
mość,	by	się	odciąć	od	prze szłe go	życia.	Wte dy	to	na	świe cie	poja wił	się	Nicandro
Ca rvalho.	Sprze dał	swoją	godność	na	ulicach	Brooklynu,	a	potem	znów	ją	odzyskał,
ha rując	na	budowach,	by	za pewnić	sobie	coś	w	rodza ju	da chu	nad	głową.
Nie	zwolnił	tempa	również	wte dy,	gdy	kupił	pierwszą	nie ruchomość,	a	potem	na -

stępną	i	po	wie lu	la tach	ha rówki	wresz cie	zgroma dził	tyle	pie nię dzy,	że	mógł	ścią -
gnąć	do	sie bie	dziadka	z	Bra zylii.	Nie ugię ta	de ter mina cja	doprowa dziła	go	w	końcu
do	ogromne go	ma jątku	i	wła dzy,	a	potem	w	sze re gi	członków	klubu	Q	Vir tus.	Miał
w	tym	tylko	je den	cel:	zinfiltrować	i	znisz czyć	tę	or ga niza cję	od	środka.	Dla te go	się
tu	zna lazł.	A	to	był	dopie ro	począ tek.
Pla nował	 to	od	dzie się ciu	 lat.	Chciał	odzyskać	 i	 znów	doprowa dzić	do	 roz kwitu

impe rium	Santosów,	dzie dzictwo,	które	zosta ło	mu	ode bra ne	ra zem	z	rodzica mi.
–	Hej,	Nik,	dokąd	się	tak	spie szysz?
Na	głos	Nar cisa	obejrzał	się.	Jego	przyja ciel,	w	ele ganckich	spodniach	i	bez	ma -

rynar ki,	stał	opar ty	o	bar.	W	ręku	trzymał	szkla necz kę	szkockiej.	Gór ną	część	jego
twa rzy	osła nia ła	ma ska	ze	złotych	liści,	koja rzą ca	się	z	laurowym	wieńcem.	Że la zna
ob ręcz	ściska ją ca	pierś	Nika	roz luź niła	się	nie co,	a	w	ką cikach	ust	poja wił	się	lekki
uśmiech.
–	Bądź	pozdrowiony,	ce sa rzu	Nar ciso.	Dios,	skąd	oni	biorą	ta kie	rze czy?



–	Nie	mam	poję cia,	ale	rze czywiście	czuję	się	jak	ce sarz.
Nik	z	trudem	się	powstrzymał,	by	nie	prze wrócić	ocza mi.
–	Ja sna	spra wa.	Gdzie	twoja	kula	u	nogi?
Nar ciso	uśmiechnął	 się	 sze roko	 i	 ką ciki	 jego	ust	powę drowa ły	 aż	pod	kra wędź

złotej	ma ski.	Okropne	ma ski.	Były	koniecz ne,	by	za pewnić	im	anonimowość,	ale	iry-
towa ły	Nika	podob nie	 jak	wszystko,	co	mia ło	zwią zek	z	Q	Vir tus,	 tym	olśnie wa ją -
cym,	pre stiżowym	 i	 elitar nym	klubem	dżentelme nów.	Biz nesme ni	 z	 ca łe go	 świa ta
ma rzyli	o	członkostwie,	nie	ma jąc	poję cia,	że	prowa dzi	go	psychopa tycz ny	mor der -
ca	i	oszust.	Cóż	za	ironia,	pomyślał	Nik.	Dorośli	ludzie,	multimilione rzy,	sprze da ją
dusze,	żeby	się	tu	dostać,	a	potem	powie rza ją	swoją	re puta cję	i	biz ne sowe	se kre ty
zwykłe mu	prze stępcy.	Ale	już	nie długo	tego.	Nik	za mie rzał	ujawnić	przed	świa tem
brutalną	prawdę	i	zmiaż dżyć	Zeusa.
–	Piękna	jak	za wsze.	Chodź,	chciałbym	z	tobą	poga dać.
Nik	poczuł	znie cier pliwie nie,	ale	odrzucił	pokusę,	by	odmówić.	Już	dawno	nie	wi-

dział	się	z	przyja cie lem	i	sam	również	chciał	z	nim	poga dać.	Nie	tra cąc	ani	chwili,
pocią gnął	Nar cisa	w	stronę	boga to	wyposa żonej	sali	z	ruletką.	Po	dzie się ciu	minu-
tach,	za opa trze ni	w	drinki,	sta li	się	obiektem	za inte re sowa nia	krupie ra	w	czer wo-
nej	libe rii.
–	Pa nowie,	proszę	coś	posta wić.
Nik	na	chybił	tra fił	rzucił	na	planszę	że ton	wart	pięć	tysię cy	dola rów	i	cze kał,	aż

Nar ciso	również	posta wi.
–	Dwa dzie ścia	tysię cy	dola rów	na	czar ną	sie demnastkę	–	potwier dził	krupier	obo-

jętnym	głosem.
Nik	gwizdnął	cicho.
–	Widzę,	że	gdy	twojej	pani	nie	ma	przy	tobie,	idziesz	na	ca łość.
–	Czuję,	że	będę	miał	szczę ście.	To	przez	tę	kulę	u	nogi.
Nar cisowi	wciąż	szumia ło	w	głowie	od	mocnej	mie szanki	re gular ne go	seksu	i	go-

rą cych	uczuć.	Nik	miał	tylko	na dzie ję,	że	kac	nie	na dejdzie	zbyt	szyb ko.	Nie	miał
ochoty	oglą dać	nie uniknione go	smutku	w	oczach	przyja cie la.
Koło	ruletki	za wirowa ło.	Nik	odchylił	się	na	opar cie	krze sła.	Nie	miał	wie le	cza su

ani	cier pliwości,	 toteż	od	razu	prze szedł	do	rze czy.	Gdyby	cze kał,	aż	Nar ciso	za -
cznie	roz mowę,	musiałby	tu	spę dzić	całą	noc.
–	Powiedz	mi	coś.	Nie	wyda je	ci	się	dziwne,	że	nigdy,	na wet	przez	moment,	nie	wi-

dzie liśmy	Pana	Ta jemnicze go?	Ani	razu.
Nar ciso	nie	próbował	uda wać,	że	nie	wie,	o	kogo	chodzi.	Uniósł	ciemne	brwi	i	po-

wie dział	głę bokim,	płynnym	głosem,	na	dźwięk	które go	kobie ty	pa da ły	mu	do	stóp
jak	las	pod	toporem	drwa la:
–	Może	ceni	sobie	prywatność,	tak	jak	my	wszyscy.
–	Musi	się	za	tym	kryć	coś	wię cej.
–	Je steś	bar dzo	podejrz liwy,	Ca rvalho.
Bia ła	kulka	za trzyma ła	się	na	czar nej	sie demna stce.	Typowe.	Nik	na wet	nie	spoj-

rzał,	gdzie	wylą dował	jego	że ton,	ale	miał	te raz	waż niejsze	rze czy	na	głowie.	Jego
myśli	wirowa ły	równie	szyb ko	jak	kulka	ruletki	i	za	każ dym	ra zem	za trzymywa ły	się
w	tym	sa mym	punkcie.	Zeus.
–	Może	on	się	nie	na da je	do	dobre go	towa rzystwa	–	ode zwał	się	Nar ciso.	–	Przy-



szło	 ci	 to	 kie dyś	 do	 głowy?	Chodzą	 słuchy,	 że	ma	 ja kieś	 związ ki	 z	 grecką	ma fią.
Może	cały	jest	w	bliznach	po	kulach?	Może	jest	nie my	albo	nie śmia ły?	Od	kilku	mie -
się cy,	a	wła ściwie	od	na sze go	ostatnie go	spotka nia,	słysza łem	o	nim	najbar dziej	nie -
dorzecz ne	plotki.
Owszem,	Nik	również	znał	te	plotki.	Większość	z	nich	sam	roz pusz czał.
–	Nie	prze szka dza	ci	to,	że	Q	Vir tus	może	mieć	ja kieś	brudne	se kre ty?	–	za pytał

nie winnie.	–	Nie którym	to	jednak	prze szka dza.	Nie	wszyscy	się	tu	poja wili.
Za dziwia ją ce,	jak	wielką	moc	ra że nia	mia ło	kilka	insynuacji	wrzuconych	w	odpo-

wiednie	 uszy.	Wątpliwości	 były	 potęż ną,	 de strukcyjną	 siłą.	Nik	 za pa lił	 pochodnię,
usiadł	wygodnie	i	pa trzył,	jak	ogień	się	roz prze strze nia.
Nar ciso	wzruszył	ra miona mi,	 jakby	myśl	o	tym,	że	 jest	członkiem	moralnie	sko-

rumpowa ne go	klubu,	nie	mia ła	dla	nie go	najmniejsze go	zna cze nia.
–	Ten	klub	kie dyś	może	i	był	trochę	podejrza ny,	ale	na wet	mój	ojciec	i	jego	kumple

twier dzą,	 że	 te raz	 jest	 czysty	 jak	 łza.	 Obydwaj	 zna my	 kilku	 członków	 osobiście
i	wszyscy	zbili	ma jątki,	nie	krzywdząc	nikogo,	więc	wątpię,	by	w	tych	plotkach	było
ja kieś	ziar no	prawdy.	Plotki	to	zwykle	bajki	zrodzone	z	za zdrości	albo	pochodzą ce
z	ust	ludzi,	którzy	mają	w	ich	sze rze niu	ja kiś	cel.
Nar ciso	tra fił	w	sedno,	ale	Nik	za chował	tę	świa domość	dla	sie bie.
–	Mimo	wszystko	chciałbym	go	spotkać.	–	Tak	na prawdę	chodziło	mu	o	ase kura cję

na	wypa dek,	je śli	coś	pójdzie	nie	tak.	Gdyby	zniknął,	chciał,	żeby	Nar ciso	wie dział,
gdzie	go	szukać.
–	Po	co?	Cze go	chcesz	od	Zeusa?
Chciał,	żeby	tamte mu	zie mia	za trzę sła	się	pod	noga mi,	żeby	cier piał	tak,	jak	kie -

dyś	cier pie li	rodzice	Nika,	on	sam	i	jego	dzia dek.	Sta ruszek	był	je dyną	osobą	pozo-
sta łą	z	ca łej	 rodziny.	To	on	zmusił	go,	 żeby	znów	sta nął	na	nogi	 i	 za czął	chodzić,
choć	Nik	ża łował,	że	nie	zginął	ra zem	z	rodzica mi.
–	Nik,	czy	jest	coś,	co	chciałbyś	mi	powie dzieć?
Nik	wcisnął	się	w	opar cie	krze sła.	Problem	pole gał	na	tym,	że	nie	chciał	wcią gać

Nar cisa	w	epicentrum	burzy,	którą	sam	za mie rzał	roz pę tać.
–	Nie,	wła ściwie	nie.
Przyja ciel	za cisnął	usta	i	nie chętnie	skinął	głową.
–	A	jak	za mie rzasz	doprowa dzić	do	spotka nia	z	na szym	ta jemniczym,	nie towa rzy-

skim	Zeusem?
Nik	wychylił	kolejny	kie liszek	wódki	i	jego	wzrok	pobiegł	w	stronę	stoją cej	przy

drzwiach	 dziewczyny,	 którą	 podrywał	 od	 poprzednie go	 wie czoru.	 Jak	 zwykle	 nie
rzuca ła	się	w	oczy,	ale	była	na	wycią gnię cie	ręki.	Bułka	z	ma słem,	pomyślał.	Wy-
star czyło	 jedno	spojrze nie	w	 jej	zmysłowe,	senne	oczy	ocie nione	długimi	rzę sa mi,
je den	 romantycz ny	 spa cer	 po	 pla ży	 o	 północy	 i	 już	 miał	 odcisk	 jej	 palca	 zdję ty
z	lampki	z	szampa nem.	Tylko	raz	ob jął	ją	wpół	i	wycią gnął	spomię dzy	fałd	czer wo-
nej	sukienki	kar tę	da ją cą	mu	dostęp	do	najpilniej	strze żonych	miejsc.	A	żeby	się	jej
potem	pozbyć,	wystar czyło	umówić	się	z	nią	w	jej	pokoju	i	nie	przyjść	na	spotka nie.
Nar ciso	powiódł	wzrokiem	w	tę	samą	stronę	i	westchnął.
–	Mogłem	się	domyślić,	że	chodzi	o	ja kąś	kobie tę.	Podoba	mi	się	twój	styl,	Ca rval-

ho,	choć	są dzę,	że	ta	wódka,	którą	pijesz,	wysuszyła	ci	umysł.
Nik	roze śmiał	się	głośno.	Euforia	i	wycze kiwa nie	krą żyły	w	jego	żyłach	jak	nar ko-



tyk,	ale	kie dy	spojrzał	w	oczy	przyja cie la,	śmiech	za marł	mu	na	ustach.	Co	pomyślą
o	nim	Nar ciso	i	ich	kole ga	Ryzard,	kie dy	Nik	odbie rze	im	klub	i	pozba wi	szansy	bra -
ta nia	się	z	najpotęż niejszymi	ludź mi	na	świe cie,	na wią zywa nia	kontaktów	i	oma wia -
nia	 inte re sów,	dzię ki	którym	powiększa ły	się	 i	 tak	 już	ogromne	ma jątki?	Miał	na -
dzie ję,	że	to	zrozumie ją.	Nar ciso	był	 jego	najbliż szym	przyja cie lem,	a	Ryzard	do-
brym	 człowie kiem.	 W	 pe wien	 sposób	 Nik	 za mie rzał	 wyświadczyć	 im	 przysługę.
Wie dział,	do	cze go	zdolny	jest	Zeus,	oni	na tomiast	nie	mie li	o	tym	poję cia.
–	A	skoro	już	mówimy	o	plotkach	–	mruknął	Nar ciso	–	to	słysza łem,	że	Goldsmith

przedsta wił	ci	propozycję.
Nik	omal	nie	za chłysnął	się	wódką.
–	Skąd	wiesz?
Nar ciso	popa trzył	na	nie go	ta kim	wzrokiem,	jakby	wyrosła	mu	druga	głowa.
–	Czy	na prawdę	ci	się	wyda je,	że	Goldsmith	mógłby	za chować	w	ta jemnicy,	że	po-

tęż ny	Nicandro	Ca rvalho,	potentat	rynku	nie ruchomości,	ma	zostać	 jego	zię ciem?
Powie dział	 o	 tym	moje mu	ojcu,	 a	 ojciec	mnie.	 A	 ja	mu	na	 to	 odpowie dzia łem,	 że
Goldsmith	ma	uroje nia.
Nik	powstrzymał	znie cier pliwione	westchnie nie.	To	była	ostatnia	rzecz,	o	 ja kiej

miał	 ochotę	 roz ma wiać.	 Przy	 stoliku	 za le gło	 pełne	 na pię cia	 milcze nie.	 Nar ciso
uniósł	brwi.
–	Tylko	mi	nie	mów,	że	poważ nie	myślisz	o	małżeństwie	z	Eloisą	Goldsmith!
–	Owszem,	myślę	o	tym.
–	Chyba	żar tujesz,	Nik!
–	Nie	krzycz	tak.	To,	że	cie bie	za śle pia ją	emocje	i	seks…	och,	najmocniej	prze pra -

szam,	chcia łem	powie dzieć:	to,	że	ty	zna la złeś	dozgonne	szczę ście,	nie	zna czy	jesz -
cze,	że	ja	też	mam	podpisać	na	sie bie	wyrok	śmier ci.	Małżeński	kontrakt	zupełnie
mi	odpowia da.
–	Ja	też	tak	myśla łem.	Niech	Bóg	ma	cię	w	swojej	opie ce,	je śli	spotkasz	kobie tę,

która	bę dzie	potra fiła	spra wić,	że	padniesz	jej	do	stóp.
–	Je śli	to	się	kie dykolwiek	wyda rzy,	przyja cie lu,	to	kupię	ci	złote go	prosia ka.
Nar ciso	potrzą snął	głową.
–	Eloisa	Goldsmith.	Chyba	zwa riowa łeś.
–	Spóź nię	się	na	randkę.	–	Nik	dopił	drinka	i	ze rwał	się	na	nogi.	Krze sło	za zgrzy-

ta ło	po	posadz ce.
–	Skąd	ci	to	w	ogóle	przyszło	do	głowy?	To	taka	wiejska	mysz.	Znudzisz	się	nią	po

tygodniu.
Otóż	to.	Nigdy	w	życiu	nie	mógłby	się	w	niej	za kochać.	Eloisa	była by	miłą,	ła god-

ną	i	troskliwą	matką	dla	jego	dzie ci,	ale	głównym	powodem,	dla	które go	Nik	w	wie -
ku	 dwudzie stu	 dzie wię ciu	 lat	 skłonny	 byłby	 prze ma sze rować	 przez	 kościół,	 było
zdobycie	ostatniej	kar ty	wieńczą cej	wielkie go	szle ma	–	Santos	Dia monds,	fir my	bu-
dowa nej	od	pokoleń,	fir my,	która	była	ra dością	i	sensem	życia	jego	dziadka.	Tę	fir -
mę	Goldsmith	gotów	był	poda rować	Nikowi	tylko	ra zem	z	ręką	cór ki.	Nik	nie	był
za chwycony	tym	pomysłem,	ale	obie cał	sobie,	że	za sta nowi	się	nad	tym,	ob myśla jąc
jednocze śnie	 hura gan,	 który	miał	 spaść	 na	 głowę	 Zeusa.	 Za sta na wiał	 się	 za tem,
choćby	po	to,	żeby	dać	dziadkowi	sa tysfakcję.	Przynajmniej	tyle	mógł	dla	nie go	zro-
bić.



–	Bę dzie	mi	dobrze.	A	te raz	muszę	cię	prze prosić.	Idę	na	spotka nie	z	moją	roz ko-
szą.
Z	roz koszą	finalnej	ze msty.

APARTAMENT	PRYWAT NY.	WSTĘP	WZBRONIONY.
W	żyłach	tętniło	mu	podnie ce nie.	Szyb ko	prze sunął	kar tą	nad	pa ne lem	za bez pie -

czeń.	Nie	 lubił	wspominać	dawnych	dni	w	Nowym	Jor ku,	gdy	pozna wał	ulice	Bro-
oklynu,	ale	spotkał	 tam	kilka	 inte re sują cych	osób,	które	cha dza ły	w	życiu	nie bez -
piecz nymi	droga mi	i	na uczyły	go	paru	sztuczek.
Mimo	wszystko	ser ce	tłukło	mu	się	w	pier si	jak	kulka	w	me cha nicz nym	bilar dzie.

W	 końcu	 na	 pa ne lu	 za miga ła	 zie lona	 dioda	 i	 zna lazł	 się	w	we wnętrz nej	 świą tyni
Zeusa.	Ma rokańskie	la tar nie	z	kute go	że la za	rzuca ły	dziwne	cie nie	na	długi	kory-
tarz.	W	ich	świe tle	bia łe	ścia ny	pokryte	gipsową	sztuka te rią	na bie ra ły	złote go	poły-
sku.	Podłoga,	podob nie	jak	w	ca łym	hote lu,	wyłożona	była	drob ną	mozaiką,	ale	tu,
w	przybytku	Zeusa,	mia ła	 żywsze	kolory	 –	 ciemny	bursz tyn,	 brąz	 i	 ciemne	 złoto,
jakby	wszystkie go,	włącz nie	z	klamka mi,	dotknę ła	ręka	Mida sa.	Mister nie	rzeź bio-
ne	podwójne	drzwi	zajmowa ły	całą	ścia nę	na	drugim	końcu	koryta rza.	Przez	szpa rę
mię dzy	połówka mi	dochodziły	ciche	pomruki.	Brzmia ło	to	tak,	jakby	ja kąś	kobie tę
drę czyły	nie przyjemne	sny.	Kochanka?	Żona?	Ten	człowiek	mógł	tu	mieć	na wet	ha -
rem.
Nik	ostroż nie	położył	dłoń	na	złotej	klamce	 i	uśmiechnął	 się,	gdy	drzwi	na tych-

miast	ustą piły.	Za	ła two	poszło,	pomyślał,	i	omal	nie	gwizdnął	na	widok	ota cza ją ce go
go	prze pychu.	Ścia ny	w	kolorze	ochry	poprze dzie la ne	były	ażurowymi	segmenta mi.
Świa tło	z	wyszuka nych	kande la brów	prze nika ło	mię dzy	pomiesz cze nia mi	 i	prowo-
kują co	 tańczyło	 po	wszystkich	 złoconych	 powierzchniach.	W	powie trzu	 unosił	 się
cięż ki	za pach	ka dzidła.
Stopnie	pokryte	mozaiką	prowa dziły	do	kwa dra towe go	podwyż sze nia	o	boku	oko-

ło	 dwóch	 i	 pół	 me tra,	 ze	 wszystkich	 czte rech	 stron	 osłonię te go	 balda chimem
w	kształcie	na miotu	z	cie niutkie go	złote go	je dwa biu.	Na	dole	Nik	za uwa żył	szpa rę,
przez	którą	moż na	było	 zajrzeć	do	 środka.	Zdjął	buty	przy	drzwiach	 i	w	 sa mych
skar petkach	zbliżył	się	do	podwyż sze nia.	Krew	dudniła	mu	w	uszach.	Miał	na dzie ję,
że	nikt	go	tu	nie	przyła pie.	Na raz	pomiesz cze nie	roz świe tliła	błyska wica	i	po	chwili
roz legł	się	głośny	grzmot.	Ser ce	Nika	podskoczyło	do	gar dła.
W	poście li	z	de likatne go	bia ło-złote go	je dwa biu	le ża ła	kobie ta.	Nik	przez	chwilę

pa trzył	na	nią	nie ruchomo,	sta ra jąc	się	zignorować	dziwny	dreszcz	na	skórze.	Gdy-
by	wie rzył	w	bra zylijskie	prze są dy,	uznałby	w	tej	chwili,	że	duchy	przodków	każą
mu	stąd	ucie kać.
Z	wysiłkiem	wyrwał	się	z	dziwne go	transu	i	na	palcach	ob szedł	cały	apar ta ment,

prze myka jąc	 mię dzy	 wypcha nymi	 sofa mi	 i	 olbrzymimi	 pa procia mi	 w	 wielkich	 jak
becz ki	 mosięż nych	 donicach.	 Na	 kolejnym	 podwyż sze niu	 zoba czył	 ła zienkę
z	 ogromną	 mie dzia ną	 wanną.	 Ca łość	 wyda wa ła	 się	 osza ła mia ją ca,	 ale	 za ra zem
dziwnie	przytulna	i	domowa,	jakby	prze bywa ją cy	tu	gość	był	w	gruncie	rze czy	wła -
ścicie lem	 tego	 apar ta mentu	 i	 próbował	 prze bić	 luksusem	 szejków	 z	 Bliskie go
Wschodu.	Wresz cie,	w	najda lej	położonym	pokoju,	Nik	zna lazł	odpowiedź	na	swoje
modlitwy	–	wielkie,	pokryte	skórą	biur ko	za rzucone	tecz ka mi	i	dokumenta mi.	Ro-



zejrzał	się	ostroż nie.	Nie	bał	się,	że	zosta nie	przyła pa ny.	Oba wiał	się	ra czej	tego,
że	nigdy	nie	pozna	prawdy,	nigdy	nie	znajdzie	 tego,	cze go	szuka,	nigdy	nie	sta nie
w	oko	w	oko	z	Zeusem,	czy	też	ra czej	z	Antoniem	Me risim.
Antonio	Me risi.	Potrze bował	wie lu	lat,	by	poznać	to	na zwisko,	 jakby	nie	sposób

było	 skoja rzyć	 boskich	 cech	 Zeusa	 z	 człowie kiem	 z	 krwi	 i	 kości,	 które go	moż na
znisz czyć.	Nik	 jednak	miał	wie lu	 przyja ciół,	 nie których	 posta wionych	wysoko,	 in-
nych	bar dzo	nisko,	i	wszystko	moż na	było	dostać	za	odpowiednią	sumę.	Usta le nie
biz ne sowych	powią zań	Me risie go	wyma ga ło	sporej	dozy	cier pliwości.	Fir my	za re je -
strowa ne	były	na	inne	na zwiska.	Ale	po	kilku	tygodniach	Nik	tra fił	w	odpowiednie
miejsce	i	uda ło	mu	się	wpra wić	koła	w	ruch.	Za mie rzał	nadwe rę żyć	konto	bankowe
Me risie go,	 zrujnować	 jego	 re puta cję,	 znisz czyć	 całe	 impe rium	 i	 doprowa dzić	 do
tego,	żeby	człowiek	odpowie dzialny	za	śmierć	jego	rodziców	posma kował	pie kła.
Sta nął	za	biur kiem,	otrzą snął	się	z	wście kłości	 i	wziął	do	ręki	 tecz kę	 le żą cą	na

szczycie	ster ty.	Mer pia	Inc.,	największa	na	świe cie	sieć	skle pów	wielkopowierzch-
niowych.	Eros	Inter na tional.	Tego	się	domyślał	ze	wzglę du	na	odnie sie nia	do	grec-
kiej	mitologii,	a	poza	tym	w	portfolio	fir my	poja wia ło	się	na zwisko	Me risi.	Nik	już
przed	dwoma	tygodnia mi	za sypał	giełdę	odpowiednimi	pogłoska mi.	Je den	zero,	Ca -
rvalho.	 Ophion,	 greckie	 przedsię bior stwo	 transpor towe.	 Rockman	 Oil.	 Dios,	 to
wszystko	 były	wie lomiliar dowe	 fir my.	 Ten	 człowiek	 nie	 był	 po	 prostu	 boga ty;	 był
jednym	z	najbogatszych	ludzi	na	świe cie	i	dzia łał	we	wszystkich	ob sza rach	biz ne su.
Szkody,	 ja kie	Nikowi	uda ło	się	dotychczas	wyrzą dzić,	były	za le dwie	kroplą	w	mo-
rzu.	Walcząc	z	roz cza rowa niem,	za trzymał	spojrze nie	na	na stępnej	tecz ce:	Ca rval-
ho.	Jego	ręka	sama	powę drowa ła	w	tę	stronę,	ale	za trzyma ła	się,	gdy	usłyszał	ostry
głos:
–	Ja	bym	na	twoim	miejscu	tego	nie	robiła.	Podnieś	ręce	do	góry,	cofnij	się	od	stołu

i	nie	ruszaj	się,	bo	prze strze lę	ci	mózg.
No	tak,	akurat	w	chwili,	kie dy	robiło	się	cie ka wie.	Mimo	wszystko	na	dźwięk	tego

zmysłowe go	kobie ce go	głosu	jego	usta	drgnę ły.	Podniósł	ręce	i	odwrócił	się	nonsza -
lancko.
–	Dobrze,	dobrze,	qu erida.	Prze cież	się	nie	pobije my.
Umilkł	 jednak,	 gdy	 usłyszał	 kliknię cie	 odbez pie cza ne go	 re wolwe ru.	 Ten	 dźwięk

przywołał	wspomnie nia	sprzed	trzyna stu	lat.	Ple cy	mu	ze sztywnia ły,	jakby	znów	po-
czuł	kulę	wbija ją cą	się	w	krę gosłup,	kulę,	która	okra dła	go	z	ma rzeń	młodości	i	za -
kończyła	życie,	ja kie	znał	wcze śniej.
–	Nie	pozwoliłam	ci	się	ruszać.
Zimny	dreszcz	prze biegł	mu	po	ple cach,	gdy	usłyszał	ten	chłodny,	dominują cy	ton.
–	 Jak	 chcesz.	 Chociaż	 wolałbym	 prze prowa dzić	 tę	 roz mowę	 twa rzą	 w	 twarz,

szcze gólnie	je śli	je steś	równie	piękna	jak	twój	głos.
Mógłby	przysiąc,	że	prze wróciła	ocza mi.	Usłyszał	le dwo	słyszalne	sapnię cie	i	nie -

spokojne	postukiwa nie	ob ca sa	o	drewnia ną	podłogę.
–	Kim	je steś	i	jak	wsze dłeś	do	moje go	apar ta mentu?
Na raz	ude rzyła	go	nie dorzecz ność	tej	sytuacji.	Czy	na prawdę	pozwolił,	by	kobie -

ta	prze ję ła	nad	nim	kontrolę?	Ob rócił	się	na	pię cie.
–	Odwra cam	się,	że byśmy	mogli	poroz ma wiać	jak	dwoje	doro…
Ostry	świst	prze szył	powie trze	i	Nik	otworzył	usta	ze	zdumie nia.	O	ja kiś	metr	od



jego	głowy	wisiał	na	ścia nie	olejny	ob raz,	w	którym	w	tej	chwili	widniał	otwór	po
kuli.	Ob raz	przedsta wiał	wilka.	Była	w	tym	pewna	ironia.	Lobisomem,	co	po	por tu-
galsku	ozna cza ło	wilkoła ka,	to	był	jego	pseudonim	w	klubie	Q	Vir tus.	Nik	miał	na -
dzie ję,	że	to	nie	jest	omen.	Poczuł	za pach	prochu.	Prze szłość	zde rzyła	się	z	te raź -
niejszością.	 Ogar nę ły	 go	mdłości,	 po	 ple cach	 spłynę ła	 struż ka	 potu.	 Odchrząknął
i	powie dział:
–	Doskona ły	strzał,	qu erida.
–	Za pewniam	cię,	że	umiem	strze lać.	A	te raz	powiedz,	że	bę dziesz	mnie	słuchał

i	za chowywał	się	jak	na le ży.
Nik	poczuł	wyraź nie,	że	nie	wyjdzie	górą	z	tej	konfronta cji.	Ale	co	to	był	za	głos!

Dios,	ta	kobie ta	mogła by	czytać	najnudniejszą	książ kę	świa ta,	a	każ dy	męż czyzna
i	tak	spociłby	się	z	podnie ce nia.
–	Będę	grzecz ny.	Słowo	skauta.
Nigdy	nie	był	skautem.	Gdy	kie dyś	o	tym	wspomniał,	matka	uniosła	z	nie sma kiem

per fekcyjnie	wyre gulowa ne	brwi	i	powie dzia ła,	że	nie	chce	słyszeć	o	niczym	podob -
nym	i	że	wola ła by	go	za brać	do	klubu	i	na uczyć	grać	w	poke ra.	Jakże	ją	kochał.
Próbując	zignorować	roz pacz	w	ser cu,	zdobył	się	na	jowialny	ton.
–	 Byłbym	 bar dziej	 skłonny	 do	współpra cy,	 gdyby	 nie	 trzyma ła	mnie	 na	musz ce

wprawna	snajper ka.
–	Skoro	znasz	dźwięk	odbez pie cza nej	broni,	to	zna czy,	że	kłopoty	cię	lubią.	Dla -

cze go	to	mnie	nie	dziwi?
–	Widocz nie	po	prostu	je stem	ta kim	fa ce tem.
–	Złodzie jem?	Prze stępcą?	Wa ria tem?
Dla cze go	tego	dnia	wszyscy	na zywa li	go	wa ria tem?
–	Powiedz my,	że	po	prostu	popełniłem	błąd.	Albo	lubię	ta jemnice,	tak	jak	twój	ko-

cha nek.	A	może	to	twój	szef?
–	Mój	szef?	–	Jej	ton	ja sno	wska zywał,	że	nigdy	w	życiu	nie	mia ła	żadne go	sze fa.

Te raz	to	Nik	miał	ochotę	prze wrócić	ocza mi.
–	Dobrze,	w	ta kim	ra zie	twój	kocha nek.
Tym	ra zem	tylko	par sknę ła	pogar dliwie.
–	Za sta nów	się	jesz cze	raz.	A	tak	w	ogóle,	o	kim	mówisz?	Kim	jest	ten	mój	rze ko-

my	szef?	Kogo	szukasz?
–	Zeusa,	a	kogóż	by	inne go?
W	pomiesz cze niu	za pa nowa ła	cisza	tak	zupełna,	że	za dzwoniło	mu	w	uszach.
–	Je stem	z	nim	umówiony	na	spotka nie.	Tutaj.	Byłbym	ci	bar dzo	wdzięcz ny,	gdy-

byś	ze chcia ła	pójść	i	go	za wołać.
Za	 ple ca mi	 usłyszał	 wybuch	 nie dowie rza ją ce go	 śmie chu.	 Kim	 ona,	 do	 dia bła,

była?
–	Spotka nie,	mówisz?	Chyba	jednak	nie.	Zda je	się,	że	tra fiłeś	na	nie wła ściwą	ko-

bie tę.	Za tem	wybacz,	ale	pójdę	sobie.	Zosta wiam	cię	w	towa rzystwie	moich	przyja -
ciół.
Nie	wia domo	skąd,	w	pomiesz cze niu	zja wiło	się	trzech	osiłków.	Każ dy	z	nich	trzy-

mał	wymie rzony	w	nie go	pistolet.	Na	litość	boską,	dla cze go	pistole ty,	a	nie	noże?
Nik	nie	znosił	pistole tów.
–	Daj	spokój,	qu erida,	to	nie uczciwe.	Trzech	na	jedne go?



–	Życzę	ci	powodze nia.	Je śli	prze żyjesz,	to	może	się	jesz cze	spotka my.
Nik	 za wsze	był	 kochankiem,	 a	nie	wojownikiem.	Mimo	wszystko	 życie	na	ulicy

cze goś	go	na uczyło.	I	bar dzo	dobrze,	bo	wie czór	jesz cze	się	nie	skończył.



ROZDZIAŁ	DRUGI

Nie	powinna	wychodzić	i	zosta wiać	ich	tam,	żeby	pozbyli	się	wła mywa cza.	Spo-
dzie wa ła	się	usłyszeć,	że	prze ka za li	go	wła dzom	albo	wsa dzili	w	sa molot	do	Tim-
buktu,	 a	 tymcza sem	 sta ła	 w	 pokoju	 ochrony	 na prze ciwko	 trzech	 za wstydzonych
straż ników	 i	 pięćdzie się ciodwuca lowe go	 ekra nu,	 na	 którym	widzia ła	 zna ne go	mi-
liar de ra	przywią za ne go	do	krze sła	w	swojej	piwnicy.
–	Nie	mogę	w	to	uwie rzyć	–	westchnę ła.	Był	wysoki,	ciemnowłosy,	za bójczo	przy-

stojny	i	zna ny	z	tego,	że	za spoka jał	wszystkie	swoje	nie ogra niczone	za chcianki.	Ale
o	ile	wie dzia ła	–	a	zwykle	wie dzia ła	wię cej	niż	większość	ludzi	–	nikt	nie	oskar żał	go
dotychczas	o	cięż kie	prze stępstwo.
–	Nicandro	Ca rvalho.	Omal	nie	za strze liłam	Nicandra	Ca rvalha!
Wszystko	w	niej	dygota ło.	Był	w	jej	sypialni.	Może	ob ser wował	ją,	gdy	spa ła?	Ale

najbar dziej	wstrzą snę ło	nią	to,	że	strze liła	w	swój	ulubiony	ob raz	przedsta wia ją cy
wilkoła ka.	Lobisomem.	Cóż	za	 ironia,	zwa żywszy,	że	sama	nada ła	mu	ten	przydo-
mek.
–	Sam	byłby	sobie	winien.	Po	co	tu	wę szył?
Trzej	ocie ka ją cy	te stoste ronem	goryle	skur czyli	się	na	dźwięk	krzyku	Jova na,	ale

Pia	już	do	nie go	przywykła.	Trząsł	się	nad	nią,	jakby	mia ła	osiem	lat,	a	nie	dwa dzie -
ścia	osiem.
–	Waż niejsze	jest	to,	jak	się	tu	dostał.	–	Popa trzyła	ponuro	na	swoich	ochronia rzy,

którzy	ob la li	się	ciemnym	rumieńcem.	–	Znajdź cie	osobę,	która	mu	pomogła,	i	za ła -
twcie	tę	spra wę.	Ktoś	mnie	dzisiaj	zdra dził	i	chcę	wie dzieć,	kto.
Ochronia rze	wyraź nie	poble dli.
–	Tak,	proszę	pani.
Unika jąc	pa trze nia	na	ekran,	wyła dowa ła	swoje	nie za dowole nie	na	Jova nie.
–	Za uwa żyłeś	w	ogóle,	z	kim	masz	do	czynie nia?	Mam	na dzie ję,	że	potraktowa li-

ście	go	ła godnie!
–	Ła godnie?	–	powtórzył	Jovan	z	nie dowie rza niem.	Je den	z	jego	ludzi	miał	podbite

oko	i	zła ma ny	nos,	drugi	krzywił	się	przy	każ dym	ruchu,	a	trze ci	wyraź nie	utykał.	–
Ten	fa cet	powinien	walczyć	w	klatce!	Od	razu	pozna łem	tę	ślicz ną	buź kę	i	mimo	to
mia łem	ochotę	zrobić	z	nie go	mia zgę.	On	mógł	cię	skrzywdzić,	Pia!	I	co	z	tego,	że
ma	pie nią dze?	Dopie ro	w	ze szłym	roku	zna leź li	miliar de ra,	który	pogrze bał	na	swo-
im	podwórzu	trzydzie ści	dwa	cia ła!
–	Dobrze,	uspokój	się.	–	Oba wia ła	się,	że	Jovan	w	końcu	dosta nie	ja kie goś	ata ku

albo	pobie gnie	do	piwnicy,	żeby	wykończyć	Ca rvalha.	W	tej	chwili	byłby	w	sta nie	to
zrobić,	bo	tamten	przywią za ny	był	do	krze sła	tak	mocno,	że	sznur	odcinał	mu	krą -
że nie.	–	Został	dokładnie	sprawdzony,	jak	wszyscy	członkowie	tego	klubu.
Urodził	się	w	Bra zylii	na	nizinach	społecz nych,	potem	popłynął	do	Nowe go	Jor ku,

gdzie	zrobił	ma ją tek.	Za czynał	od	nicze go	i	wszystko	za wdzię czał	wyłącz nie	sobie,
przez	co	od	razu	zdobył	sobie	sza cunek	Pii,	która	dobrze	wie dzia ła,	co	to	jest	głód



i	poczucie	bez war tościowości	i	nigdy	wię cej	nie	za mie rza ła	wra cać	do	tego	pie kła.
Tylko	potęż na	de ter mina cja	mogła	wynieść	Ca rvalha	tak	wysoko.	Pia	była	nim	za fa -
scynowa na	i	ocza rowa na.
–	Gdyby	coś	z	nim	było	nie	tak,	wie dzia ła bym	o	tym.	–	Na raz	jednak	prze sta ła	być

tego	pewna.	Intuicja	podpowia da ła	jej,	że	w	tym	człowie ku	jest	coś,	cze go	nie	widać
na	pierwszy	rzut	oka.
–	Pia,	nikt	nie	pisze	w	CV,	że	jest	se ryjnym	mor der cą	i	gwałcicie lem.
Potar ła	palcem	zmarszcz kę	mię dzy	brwia mi.	Jovan	miał	ra cję.	Mia ła	wra że nie,	że

nie	dostrze ga	na wet	połowy	fragmentów	tej	ukła danki.
–	Bra kuje	mi	tu	 ja kie goś	waż ne go	ele mentu.	Najpierw	się	tu	wła mał,	potem	za -

czął	prze glą dać	tecz ki	z	moje go	biur ka.	Najbar dziej	za inte re sowa ła	go	tecz ka	Ero-
sa.	Pozna ła bym	ją	z	da le ka.	A	potem…	Czy	to	nie	jest	dziwny	zbieg	okolicz ności,	że
jego	uwa gę	przycią gnę ła	akurat	tecz ka	Eros	Inter na tional?
Giełdowe	notowa nia	tej	fir my	ostatnio	za dziwia ją co	spa dły,	ale	szcze rze	mówiąc,

to	było	najmniejsze	z	jej	zmar twień.	Wszę dzie	dokoła,	ni	stąd	ni	zowąd,	poja wia ły
się	pa skudne	plotki	i	tra fia ły	akurat	w	najbar dziej	bole sne	miejsca.	Nisz czyły	jej	re -
puta cję.	Czy	 to	mogła	 być	 jego	 sprawka?	Czy	wła śnie	Ca rvalho	był	 tym	 człowie -
kiem,	który	dyskretnie	roz pytywał	o	Zeusa,	o	klub	i	o	jej	inte re sy?	Czy	to	on	sze rzył
pa skudne	plotki	i	oszczer stwa?	Moż liwe.	W	jej	świe cie	wszystko	było	moż liwe.	Ale
dla cze go?
Mniejsza	o	to.	Nie	mia ła	za mia ru	cze kać,	aż	ja kiś	ma gnat	od	nie ruchomości	zruj-

nuje	jej	życie.
–	Wyłącz cie	ka me ry.	Idę	tam.
Chcia ła	usłyszeć	odpowie dzi,	a	był	na	to	tylko	je den	sposób.	Mia ła	na dzie ję,	że	się

myli	i	że	Ca rvalho	miał	ja kiś	zupełnie	nie winny	powód,	by	się	tu	wła mać.	Może	była
głupia,	ale	wola ła by,	żeby	to	nie	on	stał	za	ota cza ją cą	ją	aktualnie	burzą.
–	Co	powie dzia łaś?
–	Słysza łeś.
Jovan	jednym	słowem	ode słał	ochronia rzy.	Zosta li	sami.	Pia	pa trzyła	obojętnie	na

ekran,	jakby	widok	wielkie go	Bra zylijczyka	z	za krwa wioną	war gą	był	dla	niej	czymś
nor malnym.	Roz tar ła	ra miona,	w	których	czuła	jesz cze	resztki	bólu.	Mia ła	ochotę
na krzyczeć	na	Jova na	za	to,	że	zwią zał	go	tak	mocno.
–	Musia łeś	go	wią zać	tak	mocno,	żeby	mu	odciąć	krą że nie?	–	za pyta ła	ostrym	to-

nem,	krzywiąc	się	w	duchu,	nie	ze	wzglę du	na	Jova na;	był	jak	uciąż liwy	star szy	brat
i	już	od	dawna	nie	tra ciła	cza su	na	walki	z	nim,	nie	chcia ła	jednak,	by	inni	pra cowni-
cy	uzna li	ją	za	nie zrównowa żoną.	Ojciec	za wsze	jej	powta rzał,	że	kobie ty	są	nie sta -
bilne	emocjonalnie,	ale	ona	taka	nie	była.	Nie	mogła	taka	być,	bo	on	sam	zmie nił	ją
w	żywą,	oddycha ją cą	ma szynę.
–	A	co	to	prze szka dza?	–	mruknął	Jovan	lekce wa żą co.
Z	 ja kie goś	powodu	prze szka dza ło	 to	Pii,	ale	nie	za mie rza ła	mówić	 tego	głośno.

Nie	mia ła	również	za mia ru	przyzna wać	się,	że	przez	ostatni	rok	pota jemnie	ob ser -
wowa ła	Nicandra	Ca rvalha.	Było	w	nim	coś	pocią ga ją ce go.	Od	jedne go	spojrze nia
na	jego	ciemną,	egzotycz ną	urodę	za czyna ło	się	jej	krę cić	w	głowie.
Pia	była	wysoka	jak	na	kobie tę,	on	jednak	górował	nad	nią.	Pa trząc	na	jego	sze ro-

kie	ra miona	i	mocne	bicepsy	poczuła	się	jak	por ce la nowa	lalka.	Sie dział	zwią za ny



w	dziwnej	pozycji,	mimo	to	było	widać,	że	zwykle	trzyma	się	prosto,	po	królewsku,
jak	młody	bóg.	Było	to	dziwne	u	chłopa ka	urodzone go	w	slumsach	Rio.	Za sta na wia -
ła	się,	jak	i	dla cze go	wła mał	się	do	jej	apar ta mentu	i	sie dział	te raz	przywią za ny	do
krze sła.	To	wszystko	nie	mia ło	sensu.
Jovan	 pochylił	 się	 nad	 rzę dem	monitorów	 poka zują cych	 ob raz	 z	 ka mer	 bez pie -

czeństwa.
–	Sam	jest	sobie	winien,	Pia.	Pozwól,	że	ja	się	nim	zajmę.
–	Nie.	On	cze goś	chce.	I	chyba	jest	to	coś,	co	może	mu	dać	tylko	Zeus,	w	prze ciw-

nym	ra zie	by	nie	kła mał,	że	jest	umówiony	na	spotka nie.	Chcę	się	tego	dowie dzieć,
za nim	znisz czy	mój	klub	pa skudnymi	plotka mi	albo	za nim	stra cę	przez	nie go	kolej-
ne	dwa dzie ścia	pięć	milionów	na	giełdzie.
Jovan	mruknął	coś	nie wyraź nie.
–	Więc	co	za mie rzasz	z	nim	zrobić?
Zmarszcz ka	na	 jego	 czole	 przypomnia ła	 jej	 dzień,	 kie dy	 się	pozna li.	 Zna lazł	 ją,

gdy	 le ża ła	bez	 życia	na	podjeź dzie	domu	ojca.	Mia ła	 szesna ście	 lat	 i	 do	 tamte go
dnia	nie	wie dzia ła	na wet,	że	ma	ja kie goś	ojca.	Bez	Jova na	nie	prze trwa ła by	w	jego
lodowa tym	świe cie.
–	Sama	nie	wie rzę,	że	to	mówię,	ale	nie	mam	poję cia.	–	Bez	trudu	żonglowa ła	ak-

cja mi	i	wie lomilionowymi	inwe stycja mi,	ale	kontakty	z	ludź mi	sta nowiły	dla	niej	tor -
turę.	–	Będę	musia ła	improwizować.	Wypytam	go	i	dowiem	się,	cze go	chce.
Jovan	prychnął.
–	Powodze nia.	On	jest	arogancki	i	bar dzo	pewny	sie bie.
–	W	ta kim	ra zie	je ste śmy	dobrze	dobra ni.	Jovan,	ja	nie	wie rzę	w	zbie gi	okolicz no-

ści.	Intuicja	mówi	mi,	że	to	on	jest	odpowie dzialny	za	plotki	i	za mie sza nie	w	Erosie,
więc	je śli	cze goś	chce,	to	nie	zniknie,	dopóki	tego	nie	dosta nie.	Nie	mogę	spuścić	go
z	oka	na wet	na	chwilę.
–	Dla te go	bę dzie my	go	ob ser wować	dwa dzie ścia	czte ry	godziny	na	dobę.
–	Albo	ja	tam	pójdę	i	za ła twię	to	z	nim	szyb ko	i	sprawnie.
–	Pia,	proszę	cię.	To	zbyt	ryzykowne.
–	Nie	boję	się	ryzyka.	Na	pewno	mnie	powie	wię cej	niż	tobie	i	za łożę	się,	że	tak

czy	owak	nie	ustą pi,	dopóki	nie	pozna	wła ścicie la	tego	klubu.
–	Na	to	może	długo	pocze kać.
–	No	wła śnie.	Muszę	go	znie chę cić,	prze konać,	żeby	ze chciał	roz ma wiać	ze	mną,

dowie dzieć	się,	cze go	szuka	i	dla cze go	ryzykował	swoim	członkostwem,	opinią,	fir -
mą	oraz	ma jątkiem,	na ra ża jąc	się	klubowi	i	mnie	osobiście.	Na	pewno	wie,	że	Zeus
może	go	znisz czyć.
–	 Bę dziesz	musia ła	 się	 ujawnić.	 A	 je śli	 on	 się	 domyśli,	 że	 to	 ty	 je steś	 Zeusem,

a	twój	ojciec	nie	żyje?
Pia	bez wiednie	dotknę ła	szyi	w	miejscu,	gdzie	tętno	biło	w	sza lonym	tempie.	Nie

było	na wet	sensu	za sta na wiać	się	nad	taką	moż liwością.
–	Nie	domyśli	się	na wet	za	milion	lat.	Jest	męż czyzną,	a	za tem	jest	prze widywal-

ny.	Bę dzie	pa trzył	tylko	na	moje	pier si.	W	jego	świe cie	kobie ty	na da ją	się	tylko	na
prostytutki	albo	do	rodze nia	dzie ci.	Nie wie lu	ludzi	wie dzia ło,	że	Antonio	Me risi	miał
cór kę,	ale	moje	istnie nie	nie	jest	żadną	ta jemnicą.	Gdyby	poszukał	w	odpowiednich
miejscach,	dowie działby	 się	o	mnie.	Kie dy	mu	powiem,	kim	 je stem,	uzna	mnie	 za



ozdobę,	roz piesz czone	dziecko,	i	nigdy	w	życiu	nie	przyzna	się	przed	przyja ciółmi,
że	pokona ła	go	kobie ta.	–	Było	pewne,	że	ja ka kolwiek	potycz ka	mię dzy	nimi	bę dzie
się	odbywać	za	za mknię tymi	drzwia mi.	–	Chodzi	o	moje	życie	i	o	przyszłość	klubu,
który	ma	prze trwać	bar dzo	długo.	Przysię głam	to	sobie.	Do	dia bła	ze	sta rymi	za sa -
da mi	i	z	tymi	dinozaura mi,	którzy	za śmie ca ją	sze re gi	członków.
Kluba mi	dla	dżentelme nów	rzą dziły	ar cha icz ne,	szowinistycz ne	za sa dy	stworzone

przez	troglodytów.	We dług	tych	za sad	tylko	męż czyź ni	mogli	za rzą dzać	największy-
mi	fir ma mi	na	świe cie	i	tylko	męż czyzna	z	rodziny	Me risich	mógł	prze wodzić	klubo-
wi.	Ale	przyszłość	Pii	roz strzygnę ła	się	w	chwili,	gdy	ojciec	zoba czył	ją	półprzytom-
ną	na	rę kach	Jova na.	Sta ła	się	dla	nie go	synem,	które go	nigdy	nie	miał,	spadkobier -
cą	 i	 osobistym	adiutantem	do	 za dań	 spe cjalnych	 –	 ta	 sama	dziewczyna,	 którą	 na
pierwszy	rzut	oka	na zwał	bez war tościowym,	nie wykształconym	śmie ciem.	Poczuła
się	wte dy	bar dziej	brudna	niż	 szma ty,	które	mia ła	na	sobie.	Ta	sama	dziewczyna
prze ję ła	potem	jego	ma ją tek	i	w	cią gu	dwóch	lat	powiększyła	go	czte rokrotnie.	Była
wła ścicielką	najbar dziej	ekskluzywne go	klubu	na	świe cie	i	przez	cały	czas	pozosta -
wa ła	w	ukryciu.	Przywykła	do	sa motności	i	tak	musia ło	pozostać.
–	O	ile	intuicja	mnie	nie	za wodzi,	on	wypowie dział	mi	wojnę,	a	ja	muszę	walczyć

na	śle po,	nie	wie dząc,	o	co	walczę.	Je śli	mam	mieć	ja kąś	szansę	prze trwa nia,	to	po-
trze buję	odpowiedniej	broni.	Wyłącz	 te	ka me ry,	 Jovan	–	powtórzyła	 tonem	nie do-
pusz cza ją cym	dyskusji.	–	Idę	tam.
Monitory	pociemnia ły.	W	chwilę	póź niej	roz le gło	się	ciche	stuka nie	i	w	drzwiach

sta nę ła	 Cla rissa	 Knight,	 jedna	 z	 dziewcząt	 za trudnionych	 w	 klubie.	 Prze stą piła
z	 nogi	 na	 nogę	 i	 na	 jej	 policz ki	 wypełzł	 wymowny	 rumie niec.	 Pia	 na tychmiast
wszystko	zrozumia ła	i	stłumiła	jęk.
–	 Powiedz	 mi,	 Cla risso,	 że	 obie cał	 ci	 złote	 góry,	 a	 przynajmniej	 sta łe	 miejsce

w	swoim	łóż ku.
Cla rissa	opuściła	wzrok	i	w	tej	sa mej	chwili	Jovan	wycią gnął	w	jej	stronę	nie wielki

czytnik	linii	pa pilar nych.	Wyraz	jego	twa rzy	ostrze gał	ją,	że	nie	powinna	lekce wa -
żyć	wroga.
Złość	Pii	na tychmiast	minę ła.	Nie	mia ła	za mia ru	pytać	Cla rissy,	jak	się	czuje,	wie -

dząc,	ze	zosta ła	wykorzysta na.	Zbyt	dobrze	pa mię ta ła	wła sne	upokorze nia.

Gdzieś	w	mrocz nej	otchła ni	mię dzy	nie świa domością	a	ja snością	umysłu	poja wiło
się	stuka nie.	Nik	spróbował	poruszyć	głową.	W	skroniach	na tychmiast	za czę ło	mu
dudnić,	a	żołą dek	za cisnął	się	na	supeł.	Roz chyle nie	opuchnię te go	oka	również	nie
było	ła twe,	ale	instynkt	sa moza chowawczy	ka zał	mu	sprawdzić,	w	jak	wielkich	kło-
potach	się	zna lazł.	O	tym,	że	był	w	kłopotach,	świadczyły	wię zy	wrzyna ją ce	mu	się
w	prze guby.
Ale	cóż,	bywa ło	gorzej.	Patrz	na	ja sną	stronę,	Nik.	Je steś	w	środku,	jesz cze	cię

nie	wyrzucili.	Zeus	też	gdzieś	tu	jest.
Ostroż nie	podniósł	głowę.	Pomiesz cze nie	było	puste	i	ciemne.	Smuga	księ życowe -

go	bla sku,	wpa da ją ca	do	środka	przez	nie wielkie	okienko,	oświe tla ła	damski	but	na
bar dzo	wysokim	ob ca sie,	który	postukiwał	o	podłogę.	Podniósł	głowę	nie co	wyżej.
Zoba czył	czar ne	czółenka	na	nie botycz nych	ob ca sach,	smukłe	kostki	 i	przyjemnie
ukształtowa ne	łydki	w	połyskliwych	pończochach.	Długie,	fanta stycz ne	nogi	znika ły



pod	krótką	czar ną	sukienką	cia sno	opina ją cą	figurę.
–	Dobry	wie czór,	pa nie	Ca rvalho.
–	No,	no.	Moja	mała	snajper ka.
–	Znów	się	spotyka my.	Jak	się	pan	czuje?
Ob lizał	wyschnię te	na	pieprz	usta.
–	Znacz nie	le piej,	odkąd	zoba czyłem	cie bie,	qu erida.	Czy	mogła byś	podejść	nie co

bliżej?	Możesz	mi	za ufać.
–	Powie dział	wilk	do	ja gnię cia	–	par sknę ła.	–	Czy	wła śnie	dzię ki	słodkim	słówkom

uda ło	się	panu	dostać	do	moje go	prywatne go	apar ta mentu,	pa nie	Ca rvalho?
–	Proszę,	na zywaj	mnie	Nicandro.	Są dzę,	że	w	tych	okolicz nościach	powinniśmy

zwra cać	się	do	sie bie	po	imie niu.	W	tej	chwili	możesz	ze	mną	zrobić	wszystko,	co
ze chcesz.
–	Dobrze,	Nicandro	–	odrze kła,	ale	nie	poda ła	mu	swoje go	imie nia.	W	jej	głosie

słychać	było	ślad	 ja kie goś	europejskie go	akcentu:	włoskie go,	a	może	greckie go.	–
Poroz ma wiajmy	o	wła ma niu.	Skoro	je ste śmy	po	imie niu,	to	możesz	mi	chyba	powie -
dzieć,	co	robiłeś	w	moich	prywatnych	pokojach?
–	Powiem,	je śli	ty	mi	powiesz,	jak	się	na zywasz.
Było	 ja sne,	że	wolałby	tego	nie	robić,	ale	do	tanga	trze ba	dwojga,	a	ta	kobie ta

wyraź nie	mia ła	wła dzę.	Musiał	się	tylko	dowie dzieć,	jak	wielką.
–	Na zywam	się	Olympia	Me risi.
Tego	się	nie	spodzie wał.	Omal	nie	westchnął	głośno.
–	Ach,	żona.	–	Zmarsz czył	brwi	z	roz cza rowa niem.	Co	go	to	wła ściwie	ob chodzi-

ło?
–	Ra czej	cór ka.
Znie ruchomiał.	Wie dział,	że	Zeus	ma	cór kę.	No	cóż,	w	każ dej	sytuacji	moż na	było

zna leźć	 ja kieś	 dobre	 strony	 i	 zda wa ło	 się,	 że	 tego	wie czoru	 los	 pa trzył	 na	 nie go
przychylnie.	Poczuł	przypływ	ener gii	i	znów	na piął	mię śnie,	próbując	roz luź nić	wię -
zy.
–	Mam	na dzie ję,	że	nie	uszkodziłem	za nadto	ochronia rzy	twoje go	ojca.	Gdybym

się	z	nimi	spotkał	twa rzą	w	twarz,	mógłbym	prze prosić	osobiście.
–	To	bar dzo	miło	z	twojej	strony.
–	Też	tak	uwa żam.	Je stem	miłym	człowie kiem.
–	To	się	jesz cze	oka że.	Mam	sta roświeckie	poglą dy	i	uwie dze nie	mojej	pra cowni-

cy	oraz	wła ma nie	do	prywatnych	apar ta mentów	nie	zga dza	się	z	moją	de finicją	mi-
łe go	człowie ka.
Popa trzył	na	nią	pobłaż liwie.
–	Cze piasz	się,	qu erida.	Po	prostu	byłem	cie kaw.
Usłyszał	szczęk	i	na	podłogę	obok	nie go	upa dło	nie duże	czar ne	pude łecz ko.	Aha,

pomyślał.
–	Spodzie wa ła bym	się	zoba czyć	taką	za bawkę	w	rę kach	agenta	CIA,	a	nie	czło-

wie ka,	który	po	prostu	chce	się	z	kimś	spotkać.	Bar dzo	wątpię,	czy	moż na	coś	ta -
kie go	kupić	w	dzia le	z	elektroniką	miejscowe go	skle pu.
Nik	nie opatrz nie	wzruszył	 ra miona mi.	To	był	błąd:	za bola ło	 jak	dia bli.	Miał	za -

miar	hojnie	jej	za	to	wszystko	odpła cić.	Co	ona	ta kie go	powie dzia ła	o	miejscowym
skle pie?	Gdyby	tam	mie li	ta kie	rze czy,	kosz towa łoby	to	znacz nie	ta niej.



–	Powiedz my,	że	mam	przyja ciół	w	roz ma itych	miejscach.
–	MI5?	Bia ły	Dom?
–	Na	Bronksie.
Roze śmia ła	się	szcze rze	i	krew	w	żyłach	Nika	znów	popłynę ła	szyb ciej.
–	 Każ dy	 nor malny	 człowiek	 po	 prostu	 poprosiłby	 o	 spotka nie.	 Słysza łeś	 kie dyś

o	czymś	ta kim	jak	te le fon?
–	Możesz	mi	wie rzyć	albo	nie,	ale	wolę	kontakt	osobisty.
–	Ależ	wie rzę	ci	–	mruknę ła	ironicz nie.
–	Może	„cie ka wy”	to	zbyt	ła godne	słowo	–	cią gnął.	–	Upar ty?
–	Głupi?	Lekkomyślny?
–	Nie ustra szony.	–	To	brzmia ło	le piej.
–	Dla cze go?	Cze go	wła ściwie	chcesz?
–	Audiencji	z	Wszechmogą cym.	Chcę	spę dzić	jedną	godzinę	w	towa rzystwie	two-

je go	ojca.
–	To	nie moż liwe	–	odrze kła	na tychmiast.
Było	w	niej	coś	bar dzo	rze czowe go	i	bez pośrednie go.	Może	był	głupi,	ale	wie rzył

jej.	Nie	wyglą da ła	na	osobę,	która	mar nuje	czas	na	głupstwa.
–	Nie	ma	go	tu?	–	za pytał	dla	pewności.
–	Nie ste ty,	nie.	Nie	mógł	przyje chać.	Miał	za	da le ko.
W	jej	głosie	brzmiał	dziwny	ton,	które go	Nik	nie	potra fił	prze niknąć,	ale	wie rzył

jej.	Czy	to	było	nie bez piecz ne?	Za pewne	tak,	zwa żywszy,	kim	był	jej	ojciec.	Jednak
ta	kobie ta	mogła	go	doprowa dzić	do	sa me go	Zeusa.	Chętnie	spę dziłby	w	jej	towa -
rzystwie	kilka	dni	albo	tygodni.	Mógłby	poznać	jej	życie,	zna leźć	potencjalne	sła be
miejsca	i	uwieść	ją.	Wyobra żał	sobie	wście kłość	Zeusa,	gdyby	ten	się	dowie dział,	że
Nik	posma kował	jego	drogiej	córecz ki.	Ten	pomysł	był	tak	za chwyca ją cy,	że	nie	spo-
sób	było	odrzucić	go	od	razu.	Na le ża ło	się	nad	nim	poważ nie	za sta nowić.
–	To	prywatna	spra wa	czy	biz nes?	–	za pyta ła.
–	Jedno	i	drugie.
–	W	ta kim	ra zie	chętnie	poroz ma wiam	z	nim	w	twoim	imie niu	albo	prze ka żę	mu,

co	tylko	ze chcesz.	Daję	ci	słowo,	że	za chowam	wszystko	w	najgłęb szej	ta jemnicy.
Pochyliła	się	w	jego	stronę.	Nik	wytę żał	wzrok,	wstrzymując	oddech.	Dotychczas

jesz cze	nie	uda ło	mu	się	dostrzec	jej	twa rzy.	Przyszło	mu	do	głowy,	że	ona	próbuje
zdobyć	jego	za ufa nie,	wychodząc	z	cie nia	i	pa trząc	mu	w	oczy.	Bar dzo	moż liwe,	że
wcze śniej	jej	nie	doce nił.
Pochyliła	 się	nad	nim	 i	w	polu	 jego	widze nia	 zna lazł	 się	 czar ny	de kolt	w	 szpic,

a	nad	nim	gładka	bia ła	skóra.	Na	ten	widok	krew	w	nim	za wrza ła.	Dziewczyna	usia -
dła	obok	nie go	ze	skrzyżowa nymi	noga mi,	opie ra jąc	łokieć	na	kola nie,	a	podbródek
na	dłoni.	Nik	poczuł,	że	szczę ka	mu	opa da.
–	Je steś…	–	Obłędnie	piękna,	pomyślał,	ale	dokończył:	–	Blondynką.
W	 jej	 oczach	błysnę ło	 roz ba wie nie.	Prze chyliła	głowę	na	bok	z	 ta kim	wyra zem

twa rzy,	jakby	dał	jej	do	roz wią za nia	skomplikowa ne	równa nie	i	nie	pozwolił	używać
kalkula tora.
–	Dzie sięć	na	dzie sięć,	pa nie	Ca rvalho.	A	cze go	się	spodzie wa łeś?
–	Gre czynki	–	wykrztusił.	Nic	wię cej	nie	przychodziło	mu	do	głowy.	Niech	to	dia -

bli,	ta	kobie ta	wyglą da ła	jak	femme	fa ta le	ze	sta re go	filmu.	Gę ste	pla tynowe	włosy



za cze sa ne	mia ła	do	tyłu	i	upię te	w	kok	w	stylu	Gra ce	Kelly.	Ale	Gra ce	Kelly	była	ła -
godna,	 a	Olympia	Me risi	 ema nowa ła	 nie bez piecz ną	 zmysłowością.	 Jej	 uroda	 była
nie	z	tego	świa ta.	Cera	lśniła	per łowym	bla skiem,	kości	policz kowych	mogła by	jej
pozaz drościć	 każ da	 modelka,	 le ciutko	 skośne	 oczy,	 podkre ślone	 czar ną	 kredką,
mia ły	fiołkowy	kolor,	a	usta	były	pełne	i	ciemnoczer wone.	Wyglą da ła	jak	bogini	i	po-
winna	mieć	na	imię	Afrodyta.	To	była	kobie ta,	z	którą	każ dy	fa cet	chciałby	pójść	do
łóż ka.
–	Twoja	matka.	Nor weż ka,	Szwedka?	–	wyją kał	Nik,	usiłując	opa nować	erekcję.
Za wa ha ła	się	na	tak	króciutką	chwilę,	że	gdyby	przymknął	oczy,	nie	za uwa żyłby

tego.	Nie	trze ba	było	ge niusza,	by	odgadnąć,	że	matka	była	dla	niej	de likatnym	te -
ma tem.
–	Francuz ka	–	odrze kła	zimno.
Nik	wzruszył	ra miona mi.	Cóż	to	jest	kilka	tysię cy	mil!
–	W	każ dym	ra zie	Europejka.
Nie chętnie	wydę ła	usta,	porzucił	za tem	ten	te mat.	Wie dział,	że	są	bitwy,	których

nie	war to	toczyć.
–	Proszę,	wybacz,	że	za kłóciłem	ci	sen,	qu erida.	A	może	powinnaś	mi	podzię ko-

wać?	 Zda wa ło	 mi	 się,	 że	 śniło	 ci	 się	 coś	 nie przyjemne go.	 –	 Za uwa żył,	 że	 tra fił
w	dzie siątkę.	Pod	war stwą	lodowa te go	chłodu	była	jednak	kobie tą,	wraż liwą	i	po-
datną	na	emocje.	Pomyślał,	że	powinno	ła two	pójść.	–	Co	ci	za kłóca	sen,	Olympio?
–	To	był	zwykły	ból	głowy.
Podniosła	się	i	z	wdzię kiem	ba le riny	odwróciła	się	do	nie go	ple ca mi.	Na	widok	jej

kształtnych	pośladków	i	nóg	w	czar nych	pończochach	ze	szwem	Nik	poczuł	się	tak,
jakby	w	jego	głowie	wybuchła	bomba.	Nigdy	nie	widział	bar dziej	seksownej	kobie ty
i	nie	mógł	się	 już	docze kać,	kie dy	uda	mu	się	 jej	skosz tować,	a	był	pe wien,	że	do
tego	dojdzie.	Jesz cze	nigdy	nie	spotkał	kobie ty,	której	nie	uda łoby	mu	się	uwieść.
Obe szła	 dokoła	 krze sło,	 znów	 przed	 nim	 sta nę ła	 i	 schyliła	 się,	 by	 spojrzeć	mu

w	oczy.	Uwa gę	Nika	przykuł	duży	wisiorek	z	czar nym	brylantem.	To	był	wyjątkowy,
rzadki	ka mień.	Po	obu	stronach	wisior ka	znajdowa ły	się	dwa dzie ścia	czte ry	bia łe
dia menty	o	doskona łym	szlifie.	Ca łość	mia ła	pięćdzie siąt	dwa	ka ra ty	 i	była	war ta
mniej	wię cej	czter dzie ści	sześć	prze cinek	dwa	miliony	dola rów.	Ten	na szyjnik	w	tej
chwili	 spoczywał	 na	 wykwintnych	 koronkach	 jej	 biustonosza.	 Nik	 drgnął,	 jakby
otrzymał	kolejny	cios	w	żołą dek,	i	na piął	mię śnie	tak	mocno,	że	pra wie	uda ło	mu	się
ze rwać	wię zy.	Miał	ochotę	zszar pać	z	niej	ten	pla tynowy	na szyjnik,	ode rwać	klejno-
ty	od	jej	cie płe go	cia ła,	tak	jak	goryle	Zeusa	ze rwa li	go	z	mar twe go	cia ła	jego	mat-
ki.
O	Cora cao	de	Tem pe sta de.	Ser ce	Burzy.	Dia menty	Santosów.	Nie	mógł	ode rwać

od	nich	wzroku.	Tyle	wspomnień,	tyle	cier pie nia.
Za wsze	przypusz czał,	że	ten	na szyjnik,	podob nie	 jak	cała	fir ma,	 jest	wła snością

Goldsmitha.	Myśl,	 że	oddzie lono	 je	bez myślnie	 jak	bez war tościowy	śmieć,	 ła ma ła
mu	ser ce.	Za pewne	Zeus,	sprze da jąc	Santos	Dia monds,	za trzymał	te	brylanty	jako
pre zent	dla	roz piesz czonej	cór ki,	coś	w	rodza ju	ob sce nicz ne go	trofeum.	Czy	wie -
dzia ła,	ja kim	sposobem	jej	ojciec	wszedł	w	ich	posia da nie	i	że	te	klejnoty	spla mione
są	krwią?	Je śli	tak,	to	za mie rzał	zmie nić	jej	życie	w	pie kło.
Wyprostowa ła	się	z	wdzię kiem	i	zmrużyła	fiołkowe	oczy,	najwyraź niej	doskona le



świa doma	jego	we wnętrz nej	walki.	Ale	wła śnie	w	tej	chwili	wię zy	w	końcu	puściły.
Nik	 z	 trudem	nadał	 twa rzy	 obojętny	wyraz,	 żeby	nicze go	nie	 za uwa żyła.	 Trze ba
było	pocze kać	na	odpowiednią	chwilę.	Nie	po	to	cze kał	całe	lata,	żeby	te raz	wpaść
w	złość	i	potknąć	się	na	pierwszej	prze szkodzie.	Dyskretnie	odchrząknął,	sta ra jąc
się	nadać	głosowi	uwodzicielski	ton.
–	Najmocniej	cię	prze pra szam,	qu erida,	za myśliłem	się.	Dzię kuję,	że	zga dzasz	się

prze ka zać	moją	wia domość	ojcu,	ale	nic	z	tego.	Mogę	ci	tylko	powie dzieć,	że	to	de -
likatna	 spra wa,	 a	 ja	nie	 znam	cię	na	 tyle	dobrze,	 żeby	o	 tym	z	 tobą	 roz ma wiać.
Z	pewnością	mnie	rozumiesz.
Obydwoje	wie dzie li,	 że	 zna leź li	 się	w	 śle pym	za ułku.	Dziewczyna	poruszyła	 się

nie spokojnie.	Najwyraź niej	nie	przywykła	do	tego,	by	jej	odma wia no.
–	W	ta kim	ra zie	nie	potra fię	panu	pomóc,	pa nie	Ca rvalho.	Co	się	tyczy	dzisiejsze -

go	wie czoru,	rozumie	pan	chyba,	że	na ruszył	pan	na sze	za ufa nie,	a	skoro	nie	chce
pan	nicze go	wyja śnić,	musimy	powtór nie	roz wa żyć	pańskie	członkostwo.
–	Ale	–	cią gnął,	ignorując	jej	słowa	i	doskona le	wie dząc,	że	ją	tym	zirytuje	–	gdy-

bym	miał	sposob ność	poznać	cię	le piej,	to	może	zmie niłbym	zda nie.	Spędź	ze	mną
kilka	dni,	bonita.	Bar dzo	chciałbym,	że byśmy	żyli	w	zgodzie.	Może	prze kona ła byś
się,	że	nie	je stem	taki	zły.
Skrzyżowa ła	ra miona	na	bujnych	pier siach	i	uniosła	brwi.
–	Chyba	uwa ża	mnie	pan	za	głupią,	pa nie	Ca rvalho.	Droga	do	moje go	ojca	nie	pro-

wa dzi	przez	moje	łóż ko.
–	Moż liwe,	ale	za pewniam,	że	taka	droga	bar dzo	by	ci	się	podoba ła.	Przyznaj,	że

mia ła byś	na	to	ochotę.
–	Równie	wielką	jak	na	skok	bez	spa dochronu	z	wysokości	dzie się ciu	kilome trów.
Nie	potra fił	powstrzymać	uśmie chu.	Mimo	wszystko	podoba ła	mu	się,	szkoda	tyl-

ko,	że	nosiła	na	szyi	świa dectwo	tra ge dii.	Za sta na wiał	się,	czy	rze czywiście	zna ła
pochodze nie	 tych	klejnotów.	Chyba	żadna	zdrowa	na	umyśle	kobie ta	nie	nosiła by
ich,	wie dząc,	że	zwią za ny	jest	z	nimi	zły	omen.	Gniew	jego	przodków.	Dotychczas
w	to	nie	wie rzył,	te raz	jednak	uznał,	że	spra wie dliwość	losu	przywiodła	go	tu,	żeby
mógł	się	ze mścić.	Chciał	odzyskać	te	klejnoty	i	za mie rzał	to	zrobić,	zsunąć	brylanty
z	 jej	szyi	podczas	nie za pomnia ne go,	na miętne go	seksu.	Odrzucił	resztki	sumie nia,
które	podszeptywa ło	mu,	że	nie	jest	do	końca	spra wie dliwy,	msz cząc	się	na	dziew-
czynie.	Bar dzo	moż liwe,	że	była	równie	podła	jak	jej	ojciec.
–	Mógłbym	cię	zdobyć	w	mgnie niu	oka	–	oświadczył.
–	Nigdy	nie	bę dziesz	mnie	miał,	Nicandro.
Za nim	 się	 zorientował,	 że	 ta	 obe lga	 była	 poże gna niem,	 ona	 już	 sta ła	 przy

drzwiach.	Nik	jednym	susem	ze rwał	się	z	krze sła	i	dotarł	do	drzwi	przed	nią.	Je śli
na wet	zdziwiła	się,	że	uda ło	mu	się	uwolnić	z	wię zów,	szyb ko	to	za ma skowa ła	i	za -
stygła	w	miejscu	jak	lodowa	rzeź ba.
–	Chcesz	się	za łożyć?	–	za pytał	gładko.
–	Czy	ktoś	już	ci	kie dyś	mówił,	że	je steś	wyjątkowym	arogantem?
–	Czę sto	to	słyszę.	Lubię	słuchać	komple mentów	i	sa dzę,	że	ty	też,	Olympio.	Na -

prawdę	wyglą dasz	doskona le,	qu erida.
Z	bliska	wyglą da ła	jesz cze	le piej.	Nie	mógł	ode rwać	od	niej	wzroku.
–	Da ruj	sobie,	Romeo.	Zna ny	je steś	z	podbojów,	ale	oba wiam	się,	że	tym	ra zem



mie rzysz	zbyt	wysoko.
Może	by	jej	uwie rzył,	ale	le ciutko	prze sunął	palcem	po	jej	ra mie niu	i	wyczuł	jej

dreszcz.
–	Boisz	się	mnie.	Czy	oba wiasz	się,	że	potra fię	udowodnić,	że	się	mylisz?	A	może

boisz	się,	że	za	bar dzo	by	ci	się	to	spodoba ło?	–	Prowokował	ją,	ale	prowokowa nie
inte ligentnej	kobie ty	mia ło	tę	za le tę,	że	dokładnie	wie dział,	który	guzik	na cisnąć.
–	Nikogo	się	nie	boję.	Z	pewnością	nie	cie bie.
Znów	się	uśmiechnął.	Była	na pię ta	jak	struna.
–	Udowodnij	to,	spę dza jąc	w	moim	towa rzystwie	dwa	tygodnie.	Je śli	w	tym	cza sie

nie	tra fisz	do	moje go	łóż ka,	to	nie	będę	próbował	spotkać	się	z	twoim	ojcem	i	po	ci-
chu	zre zygnuję	z	członkostwa	w	klubie.	Masz	na	to	moje	słowo.
Popa trzyła	na	nie go,	mrużąc	oczy.
–	I	wte dy	wszystko	mi	wyja śnisz?	Bo	wiem,	że	kryje	się	za	tym	coś	wię cej	i	chcę

się	dowie dzieć,	co.
Dopie ro	 te raz	przyszło	mu	do	głowy,	że	 ta	dziewczyna	z	pewnością	pra cuje	dla

ojca.	Przyje cha ła	tu	w	jego	za stępstwie.	Może	uda ło	jej	się	już	dodać	dwa	do	dwóch
i	odgadnąć,	że	to	on	stoi	za	za mę tem	w	klubie	i	na	giełdzie,	ale	nie	potra fiła	tego
udowodnić.
–	Oczywiście,	 powiem	 ci	wszystko,	 co	 chcia ła byś	wie dzieć.	 Ale	 je śli	 prze grasz,

znajdziesz	się	na	mojej	ła sce.	Wte dy	umówisz	mnie	na	spotka nie	z	Zeusem	i	osobi-
ście	do	nie go	za prowa dzisz.
Da wał	jej	dwa,	najwyżej	trzy	dni.
Przez	długą	chwilę	po	prostu	na	nie go	pa trzyła.	Oddałby	połowę	Manhatta nu	za

jej	 myśli.	 Za wsze	 śmie szyło	 go	 porówna nie	 twa rzy	 do	 za mknię tej	 księ gi,	 ale	 ta
dziewczyna	była	jak	pacz ka	owinię ta	ce lofa nem.	W	końcu	westchnę ła	cięż ko,	jakby
posta wił	ją	pod	ścia ną	i	musia ła	się	zgodzić	na	jego	wa runki.
–	No	dobrze.	Umowa	stoi.	Zeus	bę dzie	za	osiem	dni	w	Pa ryżu.	Je śli	wygrasz,	to

masz	moje	słowo,	że	spotkasz	się	z	nim	w	okre ślonym	miejscu	i	o	okre ślonej	porze.
–	Na	 jej	usta	wypłynął	 lekki	uśmie szek.	Była	pewna,	że	 to	ona	wyjdzie	górą	z	 tej
konfronta cji.	Pra wie	było	mu	jej	żal.	–	Ale	je śli	prze grasz,	padniesz	przede	mną	na
kola na,	Nicandro.
–	Zrobię	to	z	przyjemnością,	Olympio.
Przez	chwilę	pa trzyli	 sobie	w	oczy.	Na pię cie	mię dzy	nimi	było	 tak	wyraź ne,	 że

wystar czyła by	jedna	iskra,	żeby	spowodować	eksplozję.
–	W	ta kim	ra zie	umowa	stoi,	Nik.
–	Doskona le.	Nie	są dzisz,	że	każ dy	układ	na le ży	przypie czę tować?
Nie	zosta wia jąc	jej	cza su	na	re akcję,	pochylił	się	nad	jej	twa rzą.	To	był	najlepszy

sposób,	żeby	za cząć	wojnę.	Le ciutko	musnął	war ga mi	jej	usta	i	za trzymał	się	w	ką -
ciku.	Poczuł	dreszcz	na	skórze	i	za nim	zdą żył	się	zorientować,	co	się	dzie je,	przy-
cią gnął	ją	do	sie bie,	roz gnia ta jąc	jej	pier si	swoimi.	W	umyśle	czuł	pustkę	i	krę ciło
mu	się	w	głowie,	zupełnie	jakby	rzuciła	na	nie go	urok.	Sma kowa ła	jak	likier	ka wo-
wy.
Po	chwili	cofnął	się	i	zmarsz czył	czoło.	Była	zupełnie	bier na,	bez	śla du	emocji.	Ani

je den	mię sień	nie	drgnął	w	jej	cie le.	Jej	skóra	i	usta	były	lodowa te,	na wet	spojrze nie
fiołkowych	oczu	było	zimne	i	puste.	Poczuł	się	wstrzą śnię ty.



–	Olympio,	qu erida,	je steś	zimna	jak	lód!
Uniosła	nie co	głowę	i	na	jej	ustach	poja wił	się	cień	uśmie chu.	Ten	uśmiech	nie	był

zimny	–	był	smutny.
–	Je stem	zimna,	qu erido.	Z	ze wnątrz	i	w	środku.	Nicandro,	na prawdę	nie	wiesz,

na	co	się	porywasz.
Odwróciła	się	 i	otworzyła	drzwi.	Nik	cofnął	się	i	poczuł	pod	butem	chrzęst	roz -

deptywa ne go	czujnika.	Ten	dźwięk	przywrócił	mu	przytomność	umysłu.
–	Za cze kaj	chwilę,	Królowo	Śnie gu.	Ta	mała	w	niczym	nie	za winiła.	Proszę,	obie -

caj,	że…
–	Zosta nie	stąd	usunię ta.	Dobra noc,	Nicandro.
W	na stępnej	chwili	zniknę ła	i	Nik	słyszał	tylko	odda la ją cy	się	stuk	ob ca sów.
Czyż by	na prawdę	nie	wie dział,	na	co	się	porywa?



ROZDZIAŁ	TRZECI

Pia	za mknę ła	za	sobą	podwójne	drzwi	apar ta mentu.	Mia ła	ochotę	oprzeć	się	bez -
władnie	 o	 rzeź bione	 drewno,	 ale	 tylko	 dotknę ła	 palcem	 ką cika	 ust,	 przywołując
echa	poca łunku.	Po	raz	pierwszy	od	lat	mia ła	wątpliwości,	czy	słusz nie	postę puje,
a	to	nie	wróżyło	dobrze.	Osiem	dni	w	towa rzystwie	Nicandra	Ca rvalha	to	był	bar -
dzo	zły	pomysł,	ale	co	inne go	mia ła	zrobić?	Cze kać,	aż	on	znów	ude rzy?	Bóg	je den
wie,	jaki	za męt	mógłby	wywołać	tym	ra zem.	Nie,	nie	mogła	do	tego	dopuścić.
–	Pia?
Drgnę ła	z	wra że nia	i	za rumie niła	się	jak	uczennica,	którą	chłopak	poca łował	po

raz	pierwszy	na	oczach	star sze go	bra ta.
–	Skąd	się	tu	wzią łeś?	Myśla łam,	że	wła śnie	odprowa dzasz	na sze go	wła mywa cza

do	jego	pokoju.
Jovan,	sztywno	przycupnię ty	na	skra ju	de likatnej,	pokrytej	złotym	je dwa biem	ka -

na py,	popa trzył	na	nią	ze	znuże niem.
–	Za da nie	wykona ne.
Za uwa żyła	troskę	na	 jego	twa rzy,	ale	nie	za pytał	 jej,	czy	wszystko	w	porządku.

Nie	chciał,	żeby	poczuła	się	sła ba,	ste rowa na	emocja mi.	Mia ła	dzia łać	jak	ma szyna.
Ale	ma szyny	nie	drża ły,	gdy	dotknął	 ich	męż czyzna,	nie	za cina ły	 się	od	muśnię cia
cie płych	ust	i	nie	pa trzyły	nikomu	w	oczy,	tę skniąc	do	nie moż liwe go.
Przez	króciutką	chwilę	Pia	gotowa	była	oddać	poca łunek	i	poczuć,	jak	żar	roz ta -

pia	jej	zlodowa cia łe	ser ce,	wie dzia ła	jednak,	że	ta kich	krótkich	chwil	cza sem	ża łuje
się	przez	całe	życie.	Ca rvalho	wykorzystywał	ją,	by	dostać	się	do	Zeusa,	nie	ma jąc
poję cia,	że	już	znajduje	się	w	jego	towa rzystwie.	Gdyby	to	nie	było	ta kie	upoka rza -
ją ce,	wybuchnę ła by	śmie chem.	Przykro	mi,	Nik,	ale	zdą żyłam	się	już	w	życiu	cze goś
na uczyć,	pomyśla ła.	Potra fiła	wyczuć	sztampowe go	uwodzicie la	na	kilometr	i	z	ła -
twością	wznieść	za pory	obronne.
Kie dyś	już	wykorzystał	ją	ktoś,	kto	chciał	przez	nią	dobrać	się	do	na zwiska	i	ma -

jątku	rodziny	Me risich.	Stra ciła	wte dy	sza cunek	do	sie bie,	głównie	za	spra wą	ojca,
który	nie ustannie	wyrzucał	jej	ten	romans.	Kobie ty	są	sła be,	głupie	i	mają	wraż liwe
ser ca,	Olympio	–	powta rzał.	–	Myślisz,	że	on	pra gnął	twoje go	cia ła	i	umysłu?	Praw-
dziwe	pożą da nie	to	pożą da nie	pie nię dzy	 i	wła dzy.	 Je śli	poddasz	się	 ja kie muś	męż -
czyź nie,	to	on	obe drze	cię	z	ma jątku	i	godności.	Nie	ufaj	żadne mu	męż czyź nie,	na -
wet	mnie.
To,	 że	 jej	 zimne,	 puste	 cia ło	 wciąż	 potra fiło	 za re agować	 na	 dotyk	 donżuana

o	prze stępczych	skłonnościach,	musia ło	być	okrutnym	żar tem	 losu.	A	 te raz	przez
kilka	dni	bę dzie	musia ła	go	cią gnąć	za	sobą	po	Europie.	Nie	mogła	zmie nić	pla nów.
Bę dzie	próbowa ła	prze niknąć	za ka mar ki	jego	umysłu,	a	on	bę dzie	próbował	dostać
się	do	jej	majtek.	Nigdy	w	życiu.	Na le ży	tylko	nie	tra cić	głowy	i	nie	spusz czać	go
z	oka.	Nie	uda	mu	się	wznie cić	burzy,	 je śli	Pia	nie ustannie	bę dzie	mu	pa trzeć	na
ręce.	Ona	z	kolei	zyska	mnóstwo	cza su,	żeby	odkryć,	w	co	on	gra	i	dla cze go.	Na



myśl,	że	mogła by	stra cić	wszystko,	na	co	tak	cięż ko	pra cowa ła,	zbie ra ło	jej	się	na
mdłości.
–	Wyglą dasz	na	zmę czoną,	Pia	–	powie dział	Jovan.
–	Nic	mi	nie	jest.	Za	dużo	się	o	mnie	mar twisz	–	mruknę ła.	Była	bar dzo	zmę czona,

ale	ma szyny	nie	powinny	się	czuć	zmę czone,	toteż	tylko	uniosła	wyżej	głowę,	poszła
do	swoje go	ga bine tu	i	wróciła	do	pra cy.	Jovan	trosz czył	się	o	nią	i	była	mu	za	to	bar -
dzo	wdzięcz na.	Wszystko	byłoby	o	wie le	prostsze,	gdyby	istnia ło	mię dzy	nimi	przy-
cią ga nie,	ale	nic	z	tego.	Ani	jednej	iskry.
–	Za dzwoń	do	Pa ryża,	do	Laurenta,	i	powiedz,	że	zna la złam	mu	nową	konsjerż kę.

Potem	znajdź	Cla rissę	Knight.	Niech	spa kuje	tor bę	i	przyjdzie	do	moje go	biura.	Już
od	dawna	 chcia ła	 pra cować	gdzieś	 bliżej	matki,	 a	 to	 jest	 doskona ła	 oka zja.	 Przy
odrobinie	szczę ścia	za	parę	dni	znajdzie	sobie	ja kie goś	nowe go	chłopa ka	i	pan	Ca -
rvalho	sta nie	się	tyko	odle głym	wspomnie niem.	Tylko	przypilnuj,	żeby	on	nie	za uwa -
żył	jej	wyjaz du.
Trzyma nie	 jej	 tutaj	byłoby	zbyt	nie bez piecz ne.	Z	pewnością	Ca rvalho	obie całby

jej	złote	góry	za	kolejne	se kre ty.	Gdyby	dziewczyna	uwie rzyła,	że	Pia	chce	ją	wy-
rzucić	z	pra cy,	a	do	tego	uzna ła,	że	jest	za kocha na	w	bra zylijskim	łobuzie,	była by
w	sta nie	powa żyć	się	na	wszystko.	Na wet	Pia,	która	była	już	uodpor niona	na	ta kich
jak	on,	topnia ła	pod	jego	urokiem.	Cla rissa	nie	mia ła by	żadnej	szansy.	Czy	już	się
z	nią	 prze spał?	Nie	mia ła	 poję cia,	 dla cze go	na	 tę	myśl	 żołą dek	podchodził	 jej	 do
gar dła.
–	Ła godnie jesz	na	sta re	lata	–	stwier dził	Jovan.
–	Potra fię	się	przyznać	do	błę du.	Ta	dziewczyna	jest	za	miękka,	żeby	prze trwać

w	otocze niu	playboyów	z	Q	Vir tus.	Większość	z	nich	to	sępy,	które	żywią	się	kobie -
cym	cia łem.	Ale	potrze bowa ła	pie nię dzy,	żeby	 je	wysłać	do	domu,	więc	zgodziłam
się	ją	tu	za brać.
–	Ja sne.	Potrze bowa ła	cię.	Wiem,	że	nie	chcesz	się	do	tego	przyzna wać,	ale	lubisz

się	czuć	potrzeb na.
–	Nie prawda.
–	W	porządku.	Czy	to	mnie	przypadnie	przyjemność	odwie zie nia	go	na	lotnisko?	–

za pytał	Jovan	ze	źle	skrywa nym	entuzja zmem,	podchodząc	do	biur ka,	na	którym	Pia
bez myślnie	prze kła da ła	pa pie ry	z	jednej	ster ty	na	drugą.
–	Nie.	–	Nie	mia ła	te raz	siły	tłuma czyć	mu,	że	to	ona	odwie zie	ich	obydwu,	toteż

rze kła	tylko:	–	Wyja śnię	ci	to	póź niej.	Rusz	się,	bo	nie	za sta niesz	Laurenta.
Jovan	ob rócił	się	zręcz nie	i	podszedł	do	drzwi.	Ten	ruch	skoja rzył	jej	się	z	woltą

Nicandra,	który	w	jednej	chwili	z	cza rują ce go	uwodzicie la	zmie nił	się	w	dra pież ni-
ka.	Lobisomem.	Wie dzia ła	to	od	początku.	Dziwne,	ale	wystar czył	 jej	rzut	oka	na
jego	aplika cję	o	członkostwo,	krótkie	za zna jomie nie	z	jego	prze szłością	i	jedno	spoj-
rze nie	w	oczy,	by	ten	przydomek	wyrył	się	w	jej	umyśle.	Lobisomem,	wilkołak,	wład-
ca	nocy.	Ktoś,	kto	prze trwał,	choć	nie	miał	na	to	żadnych	szans,	i	był	w	sta nie	we -
drzeć	się	do	jej	duszy.
Przez	chwilę	widzia ła	w	jego	oczach	gwałtowny	gniew,	tak	na gły	i	nie ocze kiwa ny,

że	Pia	po	raz	pierwszy	od	lat	poczuła	pa nikę.	Skąd	się	wzię ła	ta	nie na wiść,	która
zmie niła	jego	piwne	oczy	w	dwie	czar ne	studnie?	Rozumia ła by	obojętność,	ale	nie -
na wiść?	Przez	to	sta wał	się	śmier telnie	nie bez piecz ny.	W	pierwszej	chwili	wyda wa -



ło	jej	się,	że	to	ma	coś	wspólne go	z	jej	brylanta mi.	To	był	je dyny	pre zent,	jaki	kie dy-
kolwiek	dosta ła	od	ojca,	je dyny	dowód,	że	coś	dla	nie go	zna czyła.	Dla cze go	Nican-
dro	pa trzył	na	nie	z	 ta kim	wstrę tem	 i	prze ra że niem?	Duże	czar ne	dia menty	były
bar dzo	rzadkie,	a	jej	był	je dyny	w	swoim	rodza ju.	Ale	on	pa trzył	na	nie	jak	na	ucie -
le śnie nie	ca łe go	zła	tego	świa ta.
Potar ła	czoło	i	uzna ła,	że	nie	jest	w	sta nie	prze niknąć	umysłu	tego	człowie ka.
–	Jovan,	za nim	stąd	pójdziesz.	Jak	się	na zywa	ten	prywatny	de tektyw,	które go	od

cza su	do	cza su	za trudnia my?
Za stygł	pod	łukiem	prowa dzą cym	do	sa lonu	i	przez	ra mię	rzucił	jej	ostre	spojrze -

nie.
–	Jest	ich	kilku.	Prze waż nie	za trudnia my	Ma sona,	gdy	chodzi	o	za wiłości	prawne,

albo	McKaya,	który	nie	ma	żadnych	skrupułów	etycz nych,	je śli	zosta nie	odpowied-
nio	wyna grodzony.
Kolejny	psychopa ta.	Cudownie.	Jakby	jesz cze	mało	było	plotek	o	powią za niach	Q

Vir tusa	z	grecką	ma fią.	Czy	za	to	również	powinna	podzię kować	panu	Ca rvalho?
–	Tak,	to	o	nim	myśla łam.	McKay.	Poproś	go,	żeby	sprawdził	historię	Santos	Dia -

monds.	Ty	pewnie	nie	pa mię tasz,	jak	i	kie dy	mój	ojciec	prze jął	tę	fir mę?
Jovan	znie ruchomiał	i	popa trzył	na	nią	z	nie prze niknionym	wyra zem	twa rzy.
–	Słysza łeś,	co	powie dzia łam?
W	jego	oczach	ma lował	się	ja kiś	dziwny	wyraz.	Szyb ko	potrzą snął	głową.
–	Tak,	prze pra szam.	Myśla łem	o	czymś	innym.	Nie,	nie	mam	poję cia.
Wcze śniej	nigdy	jej	nie	okła mywał.
–	Pewnie	nic	w	tym	nie	ma,	ale	chcia ła bym	dostać	te	infor ma cje.
–	Nie	ma	proble mu	–	mruknął	z	dziwnym	wa ha niem	i	Pia	wyczuła,	że	zbliża ją	się

kłopoty,	które	mogą	wstrzą snąć	jej	ca łym	życiem.	Mia ła	tylko	na dzie ję,	że	intuicja
zwodzi	ją	na	ma nowce.
Gdy	drzwi	za mknę ły	się	za	Jova nem,	rzuciła	pa pie ry	na	biur ko	i	nie	za sta na wia jąc

się	nad	tym,	jak	w	tej	chwili	wyglą da,	bez władnie	opa dła	na	krze sło	i	wpa trzyła	się
w	sufit.	Czuła	się	tak	jak	wte dy,	gdy	była	nikim,	za pomnia ną	dziewczyną	w	sute re -
nie,	która	drża ła	za	każ dym	ra zem,	gdy	słysza ła	dudnie nie	he avy	me ta lu	na	górze,
a	także	ostry	za pach	nar kotyków	i	bez na dziei	prze są cza ją cy	się	przez	de ski	podło-
gi.	Dziewczyna	ze	spla mioną	prze szłością	i	bez	żadnych	per spektyw	na	przyszłość.
Le dwie	ta	myśl	przyszła	jej	do	głowy,	usia dła	prosto	jak	struna,	otworzyła	laptop

i	wyrzuciła	z	myśli	tę	dziewczynę,	która	już	nie	istnia ła.

Nik	obudził	się.	Pora nek	roz świe tlony	był	afrykańskim	słońcem.	Pod	drzwia mi	po-
koju	le ża ła	ja kaś	kartka.
„W	południe	lecę	na	północ	Europy.	Je śli	na dal	chcesz	do	mnie	dołą czyć,	bądź	go-

tów	o	je de na stej.	Olympia	Me risi”.
Dołą czyć?	Czy	za mie rza ła	z	nie go	zrobić	pie ska	pokojowe go?	W	na stępnej	kolej-

ności	każe	mi	szcze kać	na	życze nie,	pomyślał	z	prze ką sem.
Za prowa dzono	 go	 do	 prywatnych	 apar ta mentów	 Pii.	 Ochroniarz,	 je den	 z	 tych,

z	którymi	ze tknął	się	poprzednie go	dnia,	nie chętnie	wpuścił	go	do	środka.	Z	podbi-
tym	okiem	wyglą dał	znacz nie	gorzej	niż	Nik.	Na	ten	widok	Nik	od	razu	poczuł	się
le piej.



–	Wcze śnie	przysze dłeś	–	powita ła	go	Pia.
Ochroniarz	rzucił	wa liz kę	na	podłogę,	nie mal	tra fia jąc	go	w	nogę.	Cała	podłoga

za sta wiona	była	ba ga ża mi.
–	Kie dy	przyje cha łaś	do	Zanziba ru?	–	zdziwił	się	Nik.
–	W	pią tek,	tego	sa me go	dnia	co	ty.
–	 Masz	 mnóstwo	 ba ga żu	 jak	 na	 trzydniowy	 pobyt,	 bonita.	 Zle wozmywak	 też

z	sobą	przywiozłaś?
–	Tym	ra zem	nie.	To	na le ży	do	Jova na.	–	Wska za ła	na	najmniejszą	z	dizajner skich

toreb.
–	A	kim	jest	Jovan?	–	Przez	krótką	chwilę	wyda wa ło	mu	się,	że	poczuł	za zdrość.
–	To	mój	ochroniarz	i	przyja ciel.
No	tak,	pomyślał	Nik.	Ja sne.	Jego	matka	mia ła	mnóstwo	tak	zwa nych	przyja ciół.

Nie których	w	gruncie	rze czy	lubił,	szcze gólnie	tego,	który	za brał	go	na	mecz	druży-
ny	bra zylijskiej,	a	potem	za prowa dził	na	spotka nie	z	piłka rza mi.	Ale	za	żadne	skar -
by	świa ta	nie	potra fił	sobie	przypomnieć	jego	na zwiska.	Dziwne,	bo	zwykle	miał	do-
brą	pa mięć	do	na zwisk.
Uświa domił	sobie,	że	Jovan	to	ten	mię śniak,	na	które go	wła śnie	pa trzy.
–	Que?	Nie,	nic	z	tego.	On	z	nami	nie	je dzie.	Nie	tak	się	uma wia liśmy.
–	Bar dzo	mi	przykro	–	odrze kła	nie winnie.	–	Ale	Zeus	się	przy	tym	uparł.	Chyba

nie	chcesz	mu	się	na ra zić,	prawda?
Nik	z	trudem	poha mował	wybuch	złości.
–	Świetnie.	Weź	kogoś	inne go,	ale	nie	jego.	On	mnie	chyba	nie	lubi.
–	Je steś	bar dzo	bystry,	Nicandro.	–	Ściszyła	głos	do	konspira cyjne go	szeptu	i	po-

chyliła	się	do	nie go	tak	blisko,	że	poczuł	na	twa rzy	jej	oddech.	–	Prawdę	mówiąc,
z	największą	ra dością	wymie rzyłby	ci	kopnia ka,	więc	ra dziła bym	ci	za chowywać	się
grzecz nie.
Ni	stąd	ni	zowąd,	Nik	uśmiechnął	się	sze roko.	Pia	ze	zdziwie niem	za mruga ła	fioł-

kowymi	ocza mi.
–	Te raz	rozumiem.	To	jest	współcze sna	wer sja	pasa	cnoty.
A	za tem	bała	się	z	nim	zostać	sam	na	sam,	tak	jakby	obecność	ochronia rza	mogła

coś	zmie nić.	Kie dyś	uda ło	mu	się	prze chytrzyć	kilku	najlepszych	goryli	w	Nowym
Jor ku	i	ukraść	bajgla	na	śnia da nie.	Był	zupełnie	pe wien,	że	pora dzi	sobie	również
z	tym	fa ce tem.
Kiepski	na strój	ule ciał	bez	śla du,	gdy	pa trzył	na	Olimpię	Me risi,	która	wzruszyła

ra miona mi	okrytymi	kasz mirowym	swe trem.	Była	piękna	i	na le ża ła	do	nie go.	Wca le
nie	była	zrobiona	z	lodu,	trze ba	było	tylko	nie co	wyż szej	tempe ra tury,	by	roz puścić
jej	opór.	Poprzednie go	dnia	próbował	dzia łać	zbyt	szyb ko	i	nie cier pliwie,	a	jej	nie
moż na	było	traktować	jak	każ dej	innej	kobie ty.	Trze ba	było	pomyśleć.	Nik	nigdy	do-
tychczas	nie	musiał	 szlifować	 swoich	 technik	uwodze nia,	 ale	nie	na	dar mo	 ludzie
uwa ża li	go	za	dyna micz ną	osobowość.	Uświa domił	sobie,	że	musi	sta rannie	wybie -
rać	broń,	której	użyje	prze ciwko	tej	kobie cie,	bo	ina czej	stra ci	wszelkie	szanse,	za -
nim	do	cze gokolwiek	dojdzie.	Te raz	musiał	być	ule gły,	by	powoli	zdobyć	jej	za ufa nie,
a	w	odpowiedniej	chwili,	gdy	już	bę dzie	miał	ją	w	ręku,	przejmie	kontrolę	nad	sytu-
acją,	za nim	ona	zdą ży	się	zorientować,	co	się	dzie je.
–	Przysze dłeś	bar dzo	wcze śnie.	Czy	mia łeś	w	tym	ja kiś	cel?



–	Nie,	po	prostu	chcia łem	cię	jak	najszyb ciej	zoba czyć.	–	To	była	najprawdziwsza
prawda.	Chciał	jak	najszyb ciej	dotrzeć	do	końca	tej	gry,	a	panna	Me risi	za mie rza ła
za brać	go	do	celu	okręż ną	i	ma lowniczą	drogą.	–	Zjedz my	ja kieś	śnia da nie.	Umie -
ram	z	głodu.
–	Pia?	–	W	tonie	Jova na	wyraź nie	było	słychać,	że	na	jedno	jej	skinie nie	palcem

gotów	jest	usunąć	Nika	z	drogi.
–	Pia	–	powtórzył	Nik,	pa trząc	w	te	wielkie,	uwodzicielskie	oczy.	–	Bar dzo	ładnie.
Żyłka	na	jej	szyi	za drga ła.
–	Możesz	mnie	na zywać	Olympia	–	rze kła	sztywno.
–	Ra czej	nie.	Skoro	on	może	mówić	do	cie bie	Pia,	to	dla cze go	nie	ja?	No	chyba	że

for ma	 „Olympia”	 za re zer wowa na	 jest	 spe cjalnie	 dla	mnie.	 Dla	 tych	 szczę ścia rzy,
którzy	mają	przyjemność	poznać	cię	bar dzo	blisko.	–	Ob lizał	usta,	wyraź nie	da jąc
jej	do	zrozumie nia,	co	ma	na	myśli.
Westchnę ła	tak	cicho,	że	tylko	on	to	usłyszał,	ale	na	jej	policz kach	poja wił	się	ru-

mie niec.	Nik	dostrzegł	również,	że	jej	dłonie	zwinę ły	się	w	pię ści	przy	bokach.	Je -
den	zero,	pomyślał.	Piłka	jest	w	siatce.
Spojrza ła	na	nie go	ponuro	z	nie skrywa ną	złością.
–	Nie	 bę dzie	 żadne go	 śnia da nia,	Nicandro	 –	 syknę ła.	 –	 Zda je	 się,	 że	 stra ciłam

ape tyt.
Całe	jej	cia ło	ze sztywnia ło	i	Nik	w	tej	chwili	uświa domił	sobie,	gdzie	leży	klucz	do

Pii	Me risi.	Musi	jej	pomóc	się	wyzwolić.	Roz puścić	te	włosy,	roz piąć	sukienkę,	roz -
luź nić	wszystkie	sprzącz ki.	Spra wić,	by	prze sta ła	się	kontrolować.	Wyzwolić	jej	we -
wnętrz ny	ogień.
Wycią gnął	rękę	i	lekko	dotknął	jej	policz ka.	Za drża ła	jak	ka mer ton.
–	 Ach,	 qu erida,	 chyba	 wła śnie	 uświa domiłaś	 sobie,	 że	 jednak	 je steś	 głodna.	 –

Prze sunął	palcem	po	jej	dolnej	war dze.	–	Do	zoba cze nia	póź niej.	Ciao.
Po	tych	słowach	wyszedł	i	tym	ra zem	to	on	zosta wił	ją	z	pia ną	na	ustach,	wpa trzo-

ną	w	jego	odda la ją ce	się	ple cy.



ROZDZIAŁ	CZWARTY

Z	trudem	powstrzymując	wście kłość,	Pia	wsunę ła	się	na	skórza ną	ka na pę	luksu-
sowe go	mer ce de sa,	 który	 cze kał	 za	 prywatnym	 tylnym	wyjściem	 z	 hote lu.	Mia ła
ochotę	roze rwać	tego	bez czelne go	Ca rvalho	na	strzę py.	Gdy	wyszedł,	w	pokoju	za -
le gło	 cięż kie	 milcze nie.	 Wyobra ża ła	 sobie,	 jak	 to	 wszystko	 musia ło	 wyglą dać
w	 oczach	 jej	 ludzi.	 Czy	 spe cjalnie	 próbował	 ją	 upokorzyć?	 Czy	 nie	 zda wał	 sobie
spra wy,	jak	cięż ko	musia ła	za pra cować	sobie	na	ich	sza cunek,	tylko	dla te go,	że	była
kobie tą?	Na turalnie,	że	nie.	W	jego	oczach	za pewne	była	ja kąś	współcze sną	Je ze -
bel	uda ją cą	se kre tar kę	tylko	po	to,	by	się	pożywić	z	pie nię dzy	ojca.	Wyobra ża ła	so-
bie,	co	by	jej	ojciec	powie dział,	gdyby	zoba czył,	jak	Nik	prze suwa	palcem	po	jej	po-
licz ku,	 i	na	samą	myśl	wywrócił	 jej	się	żołą dek.	 Je steś	kobie tą	 i	musisz	pra cować
dwa	razy	cię żej,	żeby	zdobyć	sza cunek.	Sprze da wa nie	się	ta nio	w	niczym	ci	nie	po-
może,	Olympio.
Dla te go	 za chowa ła	 spokój.	 Nie	 chcia ła	 pogar szać	 sytuacji	 ani	 ujawniać	 swojej

prawdziwej	toż sa mości.	Omal	jej	to	nie	udusiło.	Za wie ra jąc	z	nim	umowę,	nie	spo-
dzie wa ła	się	ta kich	proble mów,	nie	pomyśla ła,	 jak	to	może	wyglą dać	w	oczach	in-
nych.	To	była	bole sna	bitwa	mię dzy	jej	dumą	a	potrze bą,	by	chronić	klub.	Trudno,
musia ła	to	ja koś	prze łknąć.	Nie	mogła	również	odwołać	podróży	do	północnej	Euro-
py.	Zbliża ła	się	zima	i	kwe stia	prze budowy	na le żą ce go	do	niej	hote lu	była	bar dzo
pa lą ca.	Je śli	mia ła	to	zrobić	w	tym	roku,	musia ła	to	zrobić	te raz.	Nie ste ty,	to	ozna -
cza ło,	że	Nik	przez	tych	kilka	dni	za zna jomi	się	z	nie którymi	jej	inte re sa mi.	Nie	mo-
gła	 tego	uniknąć.	No	cóż,	bę dzie	po	prostu	odgrywać	 roz piesz czoną	dzie dzicz kę,
która	poma ga	ta tusiowi,	i	posta ra	się	jak	najmniej	z	nim	roz ma wiać.
Posta wiła	obok	sie bie	wa liz kę,	otworzyła	laptop	i	prze bie gła	wzrokiem	notowa nia

giełdowe.	 Ką tem	 oka	 dostrze gła	 Nika,	 który	 wyszedł	 z	 hote lu	 swobodnym,	 nie -
spiesz nym	 krokiem,	 jakby	mie li	 jesz cze	mnóstwo	 cza su.	 Z	 potar ga nymi	włosa mi,
w	wielkich	prze ciwsłonecz nych	okula rach	i	z	ma rynar ką	w	ręku	wyglą dał	jak	ksią żę
ciemności.	Z	furią	ude rzyła	w	kla wisze.	Czuła	się	tak,	jakby	zła pa ła	ja kie goś	wiru-
sa.	Wirus	Ca rvalho.	To	brzmia ło	bar dzo	groź nie.
Otworzył	 drzwicz ki	 i	wsunął	 się	na	 skórza ną	ka na pę	obok	niej.	Za pach	drogiej

wody	na tychmiast	pobudził	do	życia	 jej	hor mony.	Pomyśla ła,	że	musi	się	uspokoić,
za nim	wybuchnie.	Sa mokontrola	za wsze	wyma ga ła	od	niej	sporo	wysiłku,	ale	ojciec
już	przed	laty	wybił	jej	z	głowy	wybuchy	tempe ra mentu.	Bała	się	wówczas,	że	je śli
bę dzie	się	odszcze kiwać,	ode śle	ją	z	powrotem	do	matki.	Ale	nigdy	dotychczas	nie
czuła	się	tak	pobudzona	i	wście kła,	jakby	ogień	spa lał	ją	od	środka.	Na wet	ubra nie
wyda wa ło	się	zbyt	cia sne.	Oddychaj,	upomnia ła	się.
–	Boa	tar de,	Pia.	Dokąd	je dzie my	w	ten	piękny	dzień?
Gwałtownie	ob róciła	się	w	jego	stronę.
–	Jak	śmiesz!
Ścią gnął	ciemne	brwi	i	rozejrzał	się	po	wnę trzu	sa mochodu.



–	O	co	chodzi?
–	O	twoją	uczciwość,	przyzwoitość	i	inte ligencję.	A	to	za le dwie	począ tek.
Le niwie	poskrobał	się	po	policz ku	i	utkwił	spojrze nie	w	laptopie.	Za pewne	pomy-

ślał,	że	zna la zła	ja kiś	dowód	jego	łajdactw.
–	Wyda je	mi	się,	że	ta	roz mowa	mia ła by	wię cej	sensu,	gdybyś	powie dzia ła	mi	do-

kładnie,	co	mi	za rzucasz,	qu erida.
–	Problem	pole ga	na	tym,	Nicandro,	że	upokorzyłeś	mnie	w	obecności	moich	pra -

cowników,	ludzi,	na	sza cunek	których	za służyłam	sobie	cięż ką	pra cą.	A	ty	potrakto-
wa łeś	mnie	jak	bez war tościową	prostytutkę.
Usta,	które	śniły	jej	się	ostatniej	nocy,	skrzywiły	się	z	roz ba wie niem.
–	Chyba	nie	mówisz	poważ nie?	–	Ale	gdy	jesz cze	przez	kilka	se kund	nie	spusz cza -

ła	z	nie go	ponure go	spojrze nia,	w	końcu	zrozumiał.	–	Mówisz	zupełnie	poważ nie.
Jak	prostytutkę?
Jej	ojciec	z	pewnością	tak	by	to	okre ślił.
–	Tak,	jak	prostytutkę.	Dla cze go	mi	to	zrobiłeś?
Odwrócił	wzrok	i	za rumie nił	się.
–	Czy	aż	tak	bar dzo	nadwe rę żyłam	twoje	ego,	że	musia łeś	mi	za	to	odpła cić?
–	Ab solutnie	nie	–	odrzekł	szcze rze.	–	Nie	są dziłem,	że	tak	to	odbie rzesz.	Ja	tyl-

ko…
–	Co?
Nik	nie	powie dział,	ale	jego	za że nowa nie	było	wyraź ne.	Za pa dło	nie zręcz ne	mil-

cze nie.	Pia	poruszyła	się	nie spokojnie,	nie pewna,	co	robić	da lej.	Nik	prze cież	nie
wie dział,	kim	ona	jest.	Jej	wrogiem	był	wła sny	tempe ra ment.	Pomyśla ła,	że	powinna
wziąć	się	w	garść,	bo	szcze rze	mówiąc,	za czyna ła	się	za chowywać	jak	wa riatka.
–	Po	prostu	nie	rób	tego	wię cej.	Na sza	umowa	to	prywatna	spra wa.	Cięż ko	pra co-

wa łam,	żeby	sobie	zdobyć	sza cunek,	i	to	jest	dla	mnie	waż ne.	Rozumiesz?
–	A	za tem	pra cujesz	dla	ojca?
–	Tak.	Kobie ty	potra fią	robić	ta kie	rze czy,	Nik.	Je steś	prymitywnym	antyfe ministą

czy	zwykłym	mę skim	szowinistą?	Dobrze	się	ubie ram,	żyję	na	wysokiej	stopie	i	dla -
te go	za kła dasz,	że	ta tuś	mi	pła ci	za	prze kła da nie	pa pier ków	z	miejsca	na	miejsce.
Miał	dość	przyzwoitości,	by	wyglą dać	na	skruszone go.
–	Zda je	się,	że	tra fiłem	w	twój	sła by	punkt.
–	Ależ	ty	je steś	prze nikliwy!
–	Ale	to	nie	tego	punktu	szuka łem.
–	Znów	za czynasz!	–	wykrzyknę ła	z	de spe ra cją.	–	Czy	kie dy	pa trzysz	na	mnie,	mu-

sisz	myśleć	o	seksie?
–	Chyba	muszę.	Ale	nie	miej	mi	tego	za	złe.	Popatrz	tylko	na	sie bie.	–	Wycią gnął

rękę	w	jej	stronę.	–	Prawdę	mówiąc,	przyszło	mi	również	do	głowy,	że	ema nujesz
wła dzą,	więc	nie	myśl	o	mnie	tak	źle.
Stłumiła	nie dowie rza ją cy	śmiech.
–	To	nie moż liwe.
Te raz	to	Nik	wyrzucił	dłonie	w	powie trze	i	ude rzył	w	szybę.
–	W	ża den	sposób	nie	wygram	–	mruknął	i	opadł	na	opar cie	ka na py.
–	Im	szyb ciej	to	sobie	uświa domisz,	tym	le piej	–	par sknę ła.
O	dziwo,	jej	złość	minę ła	i	na pię cie	ze lża ło.	Czyż by	zwykła	kłótnia	mogła	tak	czło-



wie kowi	posłużyć?	To	było	dla	niej	jak	ob ja wie nie.	Przyzwycza jona	była	tłumić	emo-
cje.	Nik	też	się	uspokoił.	A	za tem	był	równie	impulsywny	jak	ona.	Ob rócił	się	w	jej
stronę	i	uśmiechnął	lekko.
–	 Zna łem	wie le	 roz piesz czonych	 księż niczek,	 ale	masz	 ra cję,	 prze pra szam	 cię.

Myśla łem	ste reotypowo.	Nie	powinie nem	tego	robić.	W	porządku?
Brzmiał	te raz	jak	młody	chłopiec.	Pia	gotowa	była	przysiąc,	że	w	dzie ciństwie	ko-

cha no	go	bez gra nicz nie,	mimo	że	 jego	rodzina	stra ciła	ma ją tek.	Resztki	 jej	złości
stopnia ły.
–	W	porządku.
–	To	dobrze.	–	Znów	ob rócił	głowę	do	okna.	Po	jego	stronie	widać	było	bia łe	tropi-

kalne	pla że,	po	jej	stronie	bujne	zie lone	planta cje.	Przez	chwilę	sie dział	cicho,	za to-
piony	w	myślach,	toteż	gdy	lekko	dotknął	jej	kola na	sa mymi	czub ka mi	palców,	za sta -
na wia ła	się,	czy	zrobił	to	świa domie.
–	Proszę,	za bierz	rękę.	Czy	za wsze	tak	swobodnie	dotykasz	innych?
Tak	 jak	przypusz cza ła,	popa trzył	na	swoją	dłoń	za gadkowo,	cofnął	 ją	 i	wzruszył

ra miona mi.
–	Bra zylijczycy	są	bar dzo	wylewni,	qu erida.	Za chwyca my	się	głośno	tym,	co	pięk-

ne,	i	wyra ża my	uczucia	uściskiem	albo	poca łunkiem.	Ale	czy	wy,	Gre cy,	nie	je ste ście
tacy	sami?	A	może	wychowa łaś	się	z	matką	we	Francji?
Pia	milcza ła.	Od	każ dej	re guły	były	wyjątki,	a	na	samą	myśl	o	matce	krew	jej	lodo-

wa cia ła.
W	chwilę	póź niej	Nik	postukał	palcem	w	jej	laptop.
–	Co	tam	masz	ta kie go	fa scynują ce go,	że	wolisz	pa trzeć	w	ekran	niż	roz ma wiać

ze	mną?
Potrzą snę ła	głową.
–	Masz	bar dzo	wysokie	mnie ma nie	o	sobie.	Pra cuję	–	doda ła.	–	A	ty	nie	masz	nic

do	roboty?	Nie	prowa dzisz	wielkie go	impe rium	biz ne sowe go?
–	Nie	w	tej	chwili.	Nie	mogę	czytać	w	sa mochodzie,	bo	głowa	od	razu	za czyna

mnie	boleć.
Jej	palce	za trzyma ły	się	na	kla wia turze.	To	były	pierwsze	szcze re	słowa,	ja kie	od

nie go	usłysza ła.	Poczuła	dziwne	podnie ce nie	na	myśl,	że	pozna je	prawdziwe go	Ni-
candra	Ca rvalha.	Nie	mogła	za prze czyć,	że	za wsze	ją	intrygował.
–	Są	na	to	ta bletki.	Ja	też	to	mam.
Mruknął	coś	nie obecnym	tonem	i	roz piął	gór ny	guzik	koszuli.	Musia ło	mu	być	go-

rą co,	bo	czuła	ema nują ce	od	nie go	cie pło.
–	Czy	to	Mer pia?	–	za pytał,	wska zując	głową	na	ekran	jej	kompute ra.
–	Masz	brzydki	zwyczaj	podglą da nia,	Nicandro.
–	 Daję	 ci	 słowo,	 że	 w	 tej	 chwili	 nie	 prze ma wia	 prze ze	 mnie	 wścib stwo,	 tylko

szcze re	 za inte re sowa nie.	 Wyda jesz	 się	 ob se syjnie	 skupiona	 na	 tym,	 co	 robisz,
i	chciałbym	się	dowie dzieć,	dla cze go.
–	Je steś	nie znośny.
Nie	lubiła	mówić	o	pra cy	i	nie	mia ło	to	nic	wspólne go	z	ta jemniczością	ani	potrze -

bą	prywatności.	Chodziło	o	 lęk	 i	nie pewność.	Przez	cały	czas	mia ła	wra że nie,	 że
żyje	na	ostrzu	noża.	Cza sa mi	w	nocy	budziła	się	zla na	zimnym	potem,	myśląc,	że	oj-
ciec	się	mylił,	że	tak	na prawdę	nie	jest	w	sta nie	tego	wszystkie go	ogar nąć	i	w	końcu



kie dyś	się	potknie,	żonglując	miliona mi,	które	tłoczyły	się	i	spa da ły	na	nią	z	róż nych
stron	przez	cały	dzień.	Bała	się,	że	w	końcu	wyjdzie	na	jaw,	że	jest	nikim,	nie wy-
kształconą	analfa betką,	choć	w	nie ca łe	osiem	mie się cy	po	tym,	jak	tra fiła	do	domu
ojca,	on	uznał	ją	za	ma te ma tycz ne go	i	biz ne sowe go	ge niusza.	Poświę ca ła	całe	życie
cze muś,	cze go	nigdy	nie	chcia ła	i	cze go	nigdy	nie	wybra ła by	z	wła snej	woli.	Za	każ -
dym	ra zem,	gdy	ta kie	myśli	przychodziły	jej	do	głowy,	uzna wa ła,	że	są	okropnie	ego-
istycz ne.	Dosta ła	nowe	życie,	drugą	szansę,	coś,	za	co	wie lu	ludzi	gotowych	byłoby
oddać	duszę.	Powinna	być	wdzięcz na	–	i	była,	ale	cza sa mi	wola ła by,	żeby	ta	ka ruze -
la	w	końcu	się	za trzyma ła	i	żeby	choć	przez	chwilę	mogła	oddychać	swobodnie.
Nicandro	ob ser wował	ją	w	skupie niu.	Czuła	się	nie swojo	pod	jego	wzrokiem,	cie -

szyła	się	tylko,	że	on	nie	potra fił	czytać	w	myślach.	Ale	nie	pomylił	się,	rze czywiście
mia ła	otwar te	pliki	Mer pii.	Nie	mogła	się	łudzić;	z	pewnością	podczas	tej	podróży
Nik	usłyszy,	zoba czy	i	odkryje	wie le	rze czy	dotyczą cych	jej	inte re sów.	Powinna	wy-
móc	na	nim	ja kąś	klauzulę	tajności.
Z	cięż kim	westchnie niem	ob róciła	ekran	w	jego	stronę.
–	Mer pia.	Pia.	Dios,	com	cer te za!	Na zwał	fir mę	twoim	imie niem.	Ty	ją	dla	nie go

prowa dzisz?
Za zgrzyta ła	zę ba mi,	znów	próbując	za pa nować	nad	sobą.	Mer pia	była	jej	dziec-

kiem,	dumą	i	ra dością,	jej	pierwszym	prawdziwym	osią gnię ciem.	Za łożyła	tę	fir mę,
gdy	mia ła	dwa dzie ścia	sześć	lat	i	tylko	z	niej	była	na prawdę	dumna.
–	Moż na	tak	powie dzieć	–	warknę ła.
Gwizdnął	z	podziwem	i	w	jego	oczach	błysnę ło	uzna nie.	Spra wiło	jej	to	przyjem-

ność.	Antonio	Me risi	nie	żył	już	od	czte rech	lat,	a	ona	jesz cze	nie	pozbyła	się	po-
trze by	aproba ty.	Na wet	od	tego	wilkoła ka,	który	te raz	próbował	wę szyć	w	jej	ży-
ciu.
–	Plotki	mówią,	że…
Ucze piła	się	tego	słowa	jak	koła	ra tunkowe go.
–	Nie	powinie neś	wie rzyć	plotkom,	Nicandro	–	rze kła	z	iryta cją.	–	To	bar dzo	nie -

bez piecz ne.
Popa trzył	na	nią	ła godnie.
–	W	każ dej	plotce	kryje	się	ziar no	prawdy,	qu erida.
Na	horyzoncie	znów	poja wił	się	Zeus	i	Q	Vir tus.	Żadne	z	nich	nicze go	nie	chcia ło

zdra dzić.	Pa trzyli	na	sie bie	w	milczą cym	poje dynku.	Co	Nik	miał	na	myśli?	Że	każ da
plotka	jest	po	czę ści	prawdziwa?	Że	rodzina	Me risich	na le ży	do	greckiej	ma fii?	Że
Zeus	prowa dzi	brudne	inte re sy	i	jest	oszustem,	które mu	nie	powinno	się	wie rzyć?
Na wet	je śli	Nicandro	był	źródłem	tych	plotek,	to	prze cież	nie	miał	żadnych	dowo-
dów,	by	je	potwier dzić.
–	Mer pia	–	powtórzył	ostrym	tonem.	–	Plotki	mówią,	że	człowiek,	który	prowa dzi

tę	fir mę,	jest	ge niuszem	i	pra cuje	jak	ma szyna.
–	Na prawdę?	–	zdziwiła	się	uprzejmie,	jakby	nigdy	wcze śniej	tego	nie	słysza ła.	–

Moim	zda niem	jest	to	ra czej	połą cze nie	cięż kiej	pra cy,	odrobiny	szczę ścia	i	dosko-
na łe go	wyczucia.	 Intuicja	 rzadko	mnie	 za wodzi,	 Nik.	 Czy	mogę	 do	 cie bie	mówić
Nik?
On	zwra cał	się	do	niej	po	imie niu,	co	stwa rza ło	mię dzy	nimi	dziwny	brak	równo-

wa gi.	Pomyśla ła,	że	może	powinna	również	użyć	osobiste go	uroku	i	raz	czy	dwa	wy-



trą cić	go	z	równowa gi.
Na tychmiast	 zła godniał.	Odgar nął	 kosmyk	włosów	 z	 jej	 czoła	 tak	de likatnie,	 że

prze szył	ją	dreszcz.	Ostroż nie,	Pia,	on	chce	ci	za mą cić	w	głowie,	pomyśla ła.
–	Oczywiście,	bonita.	A	za tem	co	twoja	intuicja	mówi	ci	o	mnie?
–	Że	 je steś	bar dzo	nie bez piecz nym	człowie kiem	 i	powinnam	za ba ryka dować	na

noc	drzwi	sypialni.
Pochylił	się	w	jej	stronę.	Cofnę ła	się	i	wcisnę ła	w	kąt	sie dze nia	z	wra że niem,	że

bra kuje	jej	tchu.
–	Które goś	dnia	sama	je	przede	mną	otworzysz.
Wsunął	dłonie	w	jej	włosy	i	pogła dził	skórę	głowy.	Pia	roz pacz liwie	szuka ła	cze -

goś,	co	mogła by	powie dzieć.
–	Znisz czysz	mi	fryzurę,	Nik.
Tylko	na	tyle	potra fiła	się	zdobyć.	Przysunął	się	jesz cze	bliżej	i	położył	dłoń	na	po-

licz ku.	Poczuła,	że	jej	powie ki	sta ją	się	cięż kie,	a	ser ce	podchodzi	do	gar dła.	Nik	le -
ciutko	poca łował	wraż liwą	skórę	za	jej	uchem	i	szepnął:
–	Które goś	dnia.	Nie długo.	–	A	potem	odsunął	się	i	le niwie	padł	na	ka na pę,	jak	na -

sycony	wilk.	–	Więc	dokąd	je dzie my?	Wspomina łaś	coś	o	północnej	Europie.	Do	An-
glii?
Ta	gwałtowna	zmia na	te ma tu	spra wiła,	że	Olympia	spojrza ła	na	nie go	i	powtórzy-

ła	nie przytomnie:
–	Dokąd	je dzie my?
Błysnął	zę ba mi	w	uśmie chu,	jakby	dokładnie	zda wał	sobie	spra wę	z	wra że nia,	ja -

kie	na	niej	wywie ra.
–	Si,	qu erida.	Dokąd	je dzie my	w	ten	piękny	dzień?	Dokąd	mnie	za bie rasz?	Gdzie

będę	miał	przyjemność	prze bywać	w	twoim	towa rzystwie?
Był	w	tym	dobry.	Zda wa ło	jej	się	kie dyś,	że	Ethan	potra fi	cza rować,	ale	ten	fa cet

był	o	nie bo	lepszy.	Nie	wolno	jej	było	za pomnieć,	że	każ de	jego	słowo,	każ dy	ruch
ma	go	doprowa dzić	do	celu,	a	ona	musia ła	chronić	całe	swoje	życie.
–	Nie,	nie	do	Anglii	–	powie dzia ła	już	przytomniej.	–	Do	Finnmark	w	Nor we gii.	To

najbar dziej	wysunię ta	na	północ	część	kontynentalnej	Europy.
–	Co?	–	W	jego	oczach	poja wiło	się	prze ra że nie.	–	Po	co	ktokolwiek	miałby	je chać

tak	da le ko	na	północ	o	tej	porze	roku?
Nie	powie dzia ła	mu,	że	to	najpiękniejsze	miejsce	na	świe cie,	gdzie	czyste	i	rześ-

kie	powie trze	oczysz cza	z	osa du	mnóstwo	miast.	Nie	powie dzia ła	mu	też	o	swojej
na dziei,	że	to	powie trze	stłumi	wra że nie,	ja kie	na	niej	wywie rał,	schłodzi	płomień,
który	wciąż	wybuchał	na	nowo	i	oczyści	brudną	prze szłość.
–	Zoba czysz	–	powie dzia ła	tylko.



ROZDZIAŁ	PIĄTY

–	Witaj	w	Lodowym	Pa ła cu.
Nik	roz chylił	znużone	powie ki.	To	były	pierwsze	słowa,	ja kie	Pia	wypowie dzia ła,

odkąd	wyle cie li	z	Zanziba ru.	Otworzył	oczy	i	skupił	się	na	nie zwykłym	zja wisku	ar -
chitektonicz nym.	Lodowy	hotel	zda wał	się	promie niować	błę kitna wym	świa tłem.	Od
sa me go	pa trze nia	prze szedł	go	zimny	dreszcz.
–	Kto	nor malny	przyjeż dża	na	wa ka cje	na	samą	północ	Nor we gii?	–	za pytał	z	nie -

dowie rza niem.
Prawdę	mówiąc,	wciąż	się	dziwił,	że	przyje chał	tu	za	nią,	za miast	za brać	ją	na	ja -

kąś	bez ludną	tropikalną	wyspę.	 I	gdzie	wylą dowa li?	 Jak	okiem	się gnąć	 lód,	śnieg,
lód	i	jesz cze	wię cej	lodu.	Ale	z	drugiej	strony	z	pewnością	mie li	tu	grube,	cie płe	fu-
tra	i	ja kieś	przytulne	domki	z	ogniem	płoną cym	w	kominku.	Doskona ła	sce ne ria	do
uwodze nia.
–	A	dla cze go	nie?
–	Minus	piętna ście.	Czy	muszę	mówić	coś	wię cej?
Nie	znosił	zimna.	Czuł	się	wte dy	jak	mar twy,	jak	podczas	tych	długich,	cią gną cych

się	w	nie skończoność	minut,	kie dy	pa trzył,	jak	życie	ucie ka	z	jego	rodziców.	Cze kał
i	modlił	się,	by	skończyło	się	cier pie nie.
–	To	Finnmark,	a	nie	Antarktyka.	Tu	jest	trochę	cie plej.
Na cią gnę ła	 na	 głowę	 grubą	wełnia ną	 czapkę	 i	 wsunę ła	 palce	w	mitenki.	 Ja koś

uda ło	jej	się	przy	tym	nie	stra cić	stylu	i	wyra finowa nia.	Otworzyła	drzwicz ki	te re -
nówki	z	na pę dem	na	czte ry	koła	i	z	wdzię kiem	wypłynę ła	na	ze wnątrz.	Nik	poszedł
za	nią.	Chłód	prze nikał	go	do	szpiku	kości,	oddech	na tychmiast	za marzł	w	wielką
chmurę.
–	Mówisz,	że	cie plej?	Może	dla	niedź wie dzi	polar nych.
–	Niedź wie dzie	polar ne	żyją	za	krę giem	polar nym	–	powie dzia ła	 tonem	na uczy-

cielki.
–	Tylko	żar towa łem	–	mruknął.
–	Ach,	tak.	To	kolejna	z	twoich	mniej	inte re sują cych	cech.
Uśmiechnął	się	do	niej	sze roko.
–	Na prawdę	nie	powinie nem	cię	tak	lubić.	Sam	się	proszę	o	kłopoty.
Wła ściwie	był	 jej	wdzięcz ny	za	milcze nie,	którym	oddzie liła	się	od	nie go,	odkąd

wyle cie li	 z	Afryki.	Dzię ki	 temu	miał	 szansę	 ze brać	myśli	 i	 przypomnieć	 sobie,	 co
robi	w	towa rzystwie	cór ki	Zeusa	i	dla cze go.	Powinien	za brać	ją	do	łóż ka	z	chłod-
nym	umysłem,	a	nie	za ta piać	się	we	fiołkowych	oczach	i	wdychać	jej	za pach,	jakby
to	był	nektar.
–	Wyda je	mi	się,	że	bar dzo	lubisz	kłopoty.
Oparł	się	o	ma skę	sa mochodu	i	wymamrotał:
–	Lubię	wie le	rze czy,	szcze gólnie	cie pło,	Królowo	Śnie gu.	A	swoją	drogą,	czy	to

jest	twoje	na turalne	środowisko?	Czy	z	mojej	gar de roby	wyskoczy	dziś	wie czorem



re nifer?
–	Tylko	je śli	za	dużo	wypijesz.	Jest	tu	bar,	w	którym	poda ją	wyłącz nie	wódkę.	To

ci	się	powinno	spodobać.
Najwyraź niej	wie dzia ła	o	nim	wię cej	niż	on	o	niej.	Za sta na wiał	się,	na	ilu	spotka -

niach	klubu	była	wcze śniej	i	do	ja kie go	stopnia	była	na	bie żą co.
–	Śle dziłaś	mnie,	Pia?
Za rumie niła	się	nie co.	Przez	cały	czas	wpa trywa ła	się	z	de ter mina cją	w	las	wyso-

kich	sosen	i	sybe ryjskich	świer ków.	Roz proszone	świa tło	podkre śla ło	za rys	jej	po-
licz ków	i	przejrzystość	skóry.	Nie	potra fił	ode rwać	od	niej	oczu.
–	To	nic	osobiste go.	Muszę	ob ser wować	wszystkich.
–	Musisz?	–	powtórzył.	–	Więc	poma gasz	ojcu	również	w	prowa dze niu	klubu?
Q	Vir tus,	Mer pia,	 a	poza	 tym	 jesz cze	 ten	hotel	 i	wszystkie	 inne	 fir my.	Sam	nie

wie dział,	dla cze go	nie	potra fił	w	to	uwie rzyć.	Skoro	męż czyzna	mógł	sobie	z	 tym
pora dzić,	to	dla cze go	nie	ona?	Bo	w	głę bi	ser ca	byłeś	prze kona ny,	że	Olympia	jest
tu	tylko	dla	ozdoby,	pomyślał.	Że	jest	roz piesz czoną	córecz ką	boga te go	człowie ka,
która	krę ci	się	po	biurze,	żeby	klienci	mie li	na	co	popa trzeć.
Uświa domił	 sobie,	 że	porównywał	 ją	do	swojej	matki.	 Jego	matka	 również	była

dzie dzicz ką	wielkie go	ma jątku,	ale	sta ra ła	się	ogra niczyć	swoje	obowiąz ki	do	mini-
mum	i	 już	w	południe	wymyka ła	się	do	klubu.	Zda wa ło	się	 jednak,	że	Pia	traktuje
swoje	 za da nia	 bar dzo	 poważ nie.	 Odkąd	 opuścili	 Zanzibar,	 pra cowa ła	 przez	 cały
czas.	W	 jej	 te le fonie	wciąż	odzywa ły	 się	 sygna ły	nadchodzą cych	mejli,	 ese me sów
i	połą czeń	z	róż nymi	bez imiennymi	osoba mi.	Prowa dziła	roz mowy	chłodnym	tonem,
od	które go	jednocze śnie	prze szywał	go	zimny	dreszcz	i	ogar nia ło	pra gnie nie,	by	ją
roze brać	i	roz grzać.	Nie	doce nił	jej	i	te raz	za czął	się	za sta na wiać,	co	jesz cze	mu
umknę ło	i	czy	jego	pewność,	że	bez	żadne go	proble mu	uda	mu	się	zwa bić	tę	dziew-
czynę	do	łóż ka,	nie	wynika ła	wyłącz nie	z	arogancji	i	głupoty.
Uśmiechnę ła	 się	 ironicz nie,	 jakby	dobrze	wie dzia ła,	 o	 czym	on	myśli.	Nie	 lubił,

gdy	ktoś	potra fił	go	przejrzeć.	To	źle	wróżyło.	Pomyślał,	że	je śli	ma	prze trwać	kilka
najbliż szych	dni,	to	musi	być	ta jemniczy	jak	jej	ojciec	i	nie	powie dzieć	nicze go,	co
mogłoby	go	na ra zić	na	odwoła nie	spotka nia	w	Pa ryżu.
–	Owszem,	Q	Vir tus	za bie ra	mi	sporo	cza su	–	powie dzia ła,	ostroż nie	dobie ra jąc

słowa.	–	Możesz	sobie	wybrać	miejsce	do	spa nia.	Są	dwie	moż liwości.
–	Już	myśla łem,	że	nigdy	o	to	nie	za pytasz,	qu erida.
Potrzą snę ła	głową,	jakby	chcia ła	upomnieć	nie grzecz ne	dziecko.
–	Albo	w	domku,	albo	w	hote lu	na	lodowym	łóż ku.	I	za pewniam	cię,	że	w	obydwu

przypadkach	ja	będę	spa ła	bar dzo	da le ko.
W	lodowym	łóż ku?	Jesz cze	cze go!
–	A	kto	mnie	roz grze je?	–	za pytał,	znów	sta ra jąc	się	o	uwodzicielski	ton.
–	Przyślę	kogoś	z	dodatkowymi	koca mi.	I	za nim	cokolwiek	za cznie	ci	chodzić	po

głowie,	Ca rvalho,	ob sługa	tutaj	jest	nie tykalna.	Proszę,	oszczędź	mi	kłopotów.	Nie
chcia ła bym	wyrzucać	z	pra cy	na stępnej	dziewczyny.
To	 był	 kolejny	 problem.	Nie	 chciał,	 by	mu	 przypomina ła,	 że	 Cla rissa	wyle cia ła

z	pra cy	przez	nie go.	Przez	cały	ra nek	bez	skutku	próbował	się	do	niej	dodzwonić.
Zda wa ło	się,	że	roz płynę ła	się	w	nocy	jak	widmo.	Na	tę	myśl	czuł	się	nie swojo.
–	O	co	chodzi,	Nik?	–	za pyta ła	słodko.	–	Mar twisz	się	o	swoją	przyja ciółkę?



Dios!	Zda wa ło	się,	że	stał	się	prze źroczysty	jak	szkło.	Wolał	jednak	myśleć,	że	Pia
jest	za zdrosna	i	na tychmiast	skorzystał	z	oka zji.
–	Przez	te	plotki	o	greckiej	ma fii	ludzie	sta ją	się	podejrz liwi.
Roze śmia ła	się	bez	humoru.
–	Ludzie	mają	wyobraź nię.	Daję	ci	słowo,	że	rodzina	Me risich	nigdy	nie	mia ła	żad-

nych	związ ków	z	ma fią,	a	gdy	się	dowiem,	kto	roz pusz cza	te	plotki,	sama	z	nim	po-
roz ma wiam.
–	Ty,	a	nie	Zeus?
–	Na turalnie,	Zeus	też.	A	je śli	wyda je	ci	się,	że	ja	wzbudzam	lęk,	to	jesz cze	nicze -

go	nie	widzia łeś.
–	Lęk?	Je steś	miękka	jak	kotka,	bonita.
–	Próbuj	da lej,	a	poczujesz	moje	pa zury.
–	Obie canki	–	uśmiechnął	się	Nic.
Drzwi	hote lu	otworzyły	się	przed	nimi	i	twarz	Pii	roz świe tliła	się	jak	choinka	na

Boże	Na rodze nie.	Nik	zoba czył	przed	sobą	łukowa te	tune le	o	stropach	wspar tych
na	 lodowych	 kolumnach,	 przy	 których	 krą żyli	 rzeź bia rze	 z	 dłuta mi	 i	 młotka mi.
W	na stępnym	pomiesz cze niu	rzeź biono	krze sła	przypomina ją ce	trony.	Rzeź by	były
dopra cowa ne	i	mister ne.	Wykucie	tego	wszystkie go	w	lodzie	musia ło	za brać	mnó-
stwo	cza su.
–	Ścia ny,	insta la cje,	a	na wet	szklanki	zrobione	są	wyłącz nie	z	lodu	i	spra sowa ne go

śnie gu,	 połą czone	 za pra wą	 ze	 zlodowa cia łe go	 śnie gu	 –	 mówiła	 Pia	 ze	 świa tłem
w	oczach.
–	Widzę,	że	bar dzo	kochasz	to	miejsce	–	za uwa żył.
Roz postar ła	palce	na	gładkim	lodowym	stole.
–	Lubię	sztukę,	a	to	miejsce	to	coś	w	rodza ju	ca łorocz ne go	projektu	ar tystycz ne -

go.	Lubię	ob ser wować	pla nowa nie	i	budowa nie,	pa trzeć,	jak	lód	na bie ra	kształtów.
Bar dzo	lubię	chłodne,	rześkie	powie trze.	Tu	wresz cie	mogę	swobodnie	oddychać.
To	miejsce	jest	dla	mnie	ma gicz ne.	Wiosną,	gdy	topnie je,	za wsze	jest	mi	smutno,	ale
gdy	znów	budzi	się	do	życia	i	daje	ra dość,	wte dy	czuję…	–	Prze łknę ła	z	trudem.	–
Czuję	się	jak	nowo	na rodzona.
Nik	pośliznął	się	na	porzuconych	ka wałkach	lodu.	Pia	wyglą da ła	w	tej	chwili	 fa -

scynują co,	jakby	była	w	transie	i	prze bywa ła	w	innym	świe cie.	Chyba	zupełnie	za -
pomnia ła,	 z	kim	roz ma wia,	Nik	 jednak	za uwa żył,	 jak	bar dzo	prze ma wia ła	do	niej
idea	odrodze nia.
Dostrze gła	jego	spojrze nie	i	zmarsz czyła	czoło.
–	Czy	mam	pod	nosem	za mar z nię te	gluty?
Nie	miał	 poję cia,	 co	 go	 opę ta ło,	 ale	 otoczył	 ją	 ra mie niem,	 przycisnął	 do	 sie bie

i	uca łował	 jej	 zimny	nos.	Tak	samo	 jak	poprzednim	ra zem	na wet	nie	drgnę ła,	nie
sta wia ła	oporu	i	ale	nie	była	też	bier na.	Miał	wra że nie,	że	trzyma	pojemnik	z	bom-
bą,	gotową	eksplodować	przy	najmniejszym	porusze niu.	Po	chwili	 za czął	 się	oba -
wiać,	że	Pia	ze mdle je	z	bra ku	tle nu,	więc	cofnął	się.
–	Le piej?
Jej	 twarz	za bar wiła	 się	 imponują cym	rumieńcem,	ale	zmarsz cze nie	brwi	świad-

czyło,	że	wciąż	nie	ma	do	nie go	za ufa nia.	Cofnę ła	się	szyb ko.
–	Tak,	dzię kuję.



–	Proszę	bar dzo.	Czy	je ste śmy	tu	je dynymi	gośćmi?
–	Chyba	tak.	Na stępni	poja wią	się	dopie ro	za	tydzień	lub	dwa.
Cofnę ła	się	jesz cze	o	krok.	Odle głość	mię dzy	nimi	koja rzyła	mu	się	te raz	z	Wiel-

kim	Ka nionem.
–	Chyba	powinniśmy	iść	spać.
–	Jest	jesz cze	wcze śnie.	Rzućmy	gdzieś	ba ga że	i	chodź my	do	baru.	Dołą czysz	do

mnie?	–	Gdy	lekko	potrzą snę ła	głową,	się gnął	po	cięż szą	ar tyle rię	i	posłał	jej	swój
najbar dziej	zmysłowy	i	uwodzicielski	uśmiech.	–	Proszę	cię,	bonita.

Grze jąc	 dłonie	 o	 szklankę	 gorą ce go	 soku	 ma linowo-je żynowe go,	 Pia	 podniosła
głowę	i	popa trzyła	na	mrocz ne	nie bo	usia ne	gwiaz da mi.	Za czę ła	je	liczyć.	Wypa dła
nie pa rzysta	licz ba,	więc	za czę ła	jesz cze	raz	–	wszystko,	byle	ode rwać	myśli	od	tego
męż czyzny,	który	sie dział	nie bez piecz nie	blisko	niej,	wpa trując	się	w	jej	szyję.
Męż czyzna	otulony	w	cie płe	ubra nie	i	pija cy	wódkę,	jakby	to	była	woda	mine ral-

na,	nie	powinien	się	jej	wyda wać	w	żadnym	stopniu	seksowny.	W	końcu	wycią gnę ła
go	na	ze wnątrz,	oba wia jąc	się,	że	za	chwilę	doprowa dzi	ją	do	sza łu	albo	znisz czy
bar.	Sama	 jego	obecność	podnosiła	 tempe ra turę.	Ocza mi	wyobraź ni	widzia ła	 top-
nie ją cy	lód	i	krople	ście ka ją ce	po	ścia nach.	Wyszli	i	Pia	na tychmiast	poczuła	sub tel-
ną	zmia nę	w	atmosfe rze.
–	Za cze kaj.	Patrz.
–	Pa trzę.
–	Nie.	Pa trzysz	na	mnie.	–	Za czyna ło	ją	to	już	irytować.	Coś	było	nie	tak.	Co	mu

się	mogło	podobać	w	tak	zimnej,	na pię tej,	neurotycz nej	istocie	jak	ona?	Na	pewno
nie	miał	ochoty	iść	z	nią	do	łóż ka,	chodziło	tylko	o	ich	umowę.	Mia ła	na dzie ję,	że	na -
stępnym	ra zem,	gdy	poca łuje	jej	zimny	nos,	nogi	nie	zmie nią	jej	się	w	ga la re tę.
–	Te raz.	Podnieś	głowę.
Nad	 ich	głowa mi	poja wił	 się	wir	 ja snozie lone go	 świa tła.	Po	 chwili	 przyćmiły	go

pulsują ce	czer wone	ob łoki,	które	fa lowa ły	na	tle	czar ne go	nie ba,	wznosząc	się	co-
raz	wyżej.	 To	było	 zde rze nie	na ła dowa nych	 czą stek.	Za wsze	na	 ten	widok	 ser ce
ściska ło	 jej	się	w	pier si,	a	krew	za czyna ła	 tętnić	mocniej.	Całe	 jej	cia ło	ra dowa ło
się,	że	żyje.
–	Dios!	 Odwołuję	 wszystko,	 co	 powie dzia łem.	 To	 nie sa mowite,	 Pia!	 Słysza łem

o	zorzy	polar nej,	ale	coś	ta kie go…
–	Aurora	bore alis,	na zwa na	po	Aurorze,	rzymskiej	bogini	świtu,	i	Bore asie,	co	po

grecku	ozna cza	wiatr	północny.
–	Powinie nem	wie dzieć,	że	Gre cy	mają	coś	z	tym	wspólne go	–	za śmiał	się	Nik	do-

brodusz nie.
Pia	 za cisnę ła	 usta,	 żeby	 nie	wybuchnąć	 śmie chem.	 Poczuła	 dziwne	 trze pota nie

w	pier si	i	zer knę ła	na	nie go	z	ukosa.	Sie dział	obok	niej	na	ławce,	z	głową	odchyloną
do	tyłu	i	z	za chwytem	wpa trywał	się	w	nie bo.	Lśnią ce,	kę dzie rza we	włosy	opa da ły
mu	na	kołnierz.	Wyglą dał	osza ła mia ją co.
Pochwycił	jej	spojrze nie	i	rzucił	jej	promienny	uśmiech,	je den	z	tych,	od	których

jej	żołą dek	za czynał	wywijać	koziołki.
–	Ja kie	mamy	pla ny	na	jutro?
–	Muszę	obejrzeć	miejsca,	w	których	być	może	zbuduje my	kolejne	domki.	Nie	bę -



dzie	mnie	przez	całe	przedpołudnie.
–	Nie	bę dzie	nas	przez	całe	przedpołudnie	–	popra wił	ją	tym	swoim	dominują cym

tonem.	Zignorowa ła	to.
–	Psy	z	pewnością	cię	nie	polubią,	Lobisomem.	Potra fią	wyczuć	za groże nie.
–	Nigdy	nie	rozumia łem	tego	pseudonimu.	–	Wzruszył	ra miona mi.	Za uwa żyła,	że

znów	sprowa dził	roz mowę	na	Zeusa,	ale	nie	mia ła	poję cia,	po	co	to	robił.
–	Może	Zeus	dostrzegł	w	tobie	dra pież nika.
–	O	co	chodzi	z	tymi	greckimi	na zwa mi?
–	Mój	pra dzia dek,	który	za łożył	ten	klub,	miał	ob se sję	na	punkcie	mitologii.	Był

również	dobry	w	inte re sach	i	wła dza	ude rzyła	mu	do	głowy.	Przed	śmier cią	uznał
się	chyba	za	boga.	Moim	zda niem	po	prostu	mu	odbiło.
–	A	czy	twój	ojciec	też	uwa ża	się	za	boga,	Pia?	–	za pytał	Nik	głosem	twar dym	jak

lód.
–	Nie	mam	poję cia.	 –	Cza sa mi	na prawdę	nie	 rozumia ła,	 co	 się	 dzia ło	w	głowie

ojca.
–	Czyż by?	Chcesz	powie dzieć,	że	nie	je steś	z	nim	blisko?
Powstrzyma ła	chęć,	by	poruszyć	się	nie spokojnie.
–	Je śli	chodzi	ci	o	taką	codzienną	bliskość,	to	nie.	Rzadko	je ste śmy	blisko.	–	Mia ła

na dzie ję,	że	Nik	porzuci	ten	te mat.
–	Wiesz	 chyba,	 że	mówię	 o	 emocjach,	qu erida.	 Czy	 za bie rał	 cię	 do	 zoo,	 kie dy

jesz cze	 nosiłaś	 kucyki?	 Czy	 przychodził	 na	 szkolne	 przedsta wie nia?	 Czy	 ra zem
świę towa liście	zda ne	egza miny?	Czy	ja dasz	z	nim	kola cje	i	wspomina cie	dawne	cza -
sy?	Bliskość,	taka,	jaka	powinna	istnieć	mię dzy	ojcem	a	cór ką.
Pia	poczuła	się	tak,	jakby	ude rzył	ją	w	podbrzusze.	Zgię ła	się	wpół,	uda jąc,	że	za -

wią zuje	sznurówkę	przy	bucie.	Nie	mia ła	poję cia,	dla cze go	odbie ra	to	tak	bole śnie.
W	końcu	to	ojciec	dał	jej	najważ niejsze	rze czy	w	życiu	–	dach	nad	głową,	je dze nie
na	stole	i	trochę	spokoju.
Wyprostowa ła	się,	dopiła	sok	i	poczuła	na	ję zyku	cierpki	smak.
–	 Nicze go	 ta kie go	 nie	 było	 –	 powie dzia ła	 i	 na tychmiast	 tego	 poża łowa ła.

W	oczach	Nika	błysnę ło	współczucie.
–	A	masz	ja kieś	rodzeństwo?
To	 zna czy,	 czy	 je steś	 je dyną	 spadkobier czynią,	 pomyśla ła	 i	 znów	 powstrzyma ła

znie cier pliwione	westchnie nie.	Nie	była	pewna,	jak	długo	jesz cze	uda	jej	się	to	zno-
sić.	Każ de	jego	słowo,	każ dy	dotyk	miał	ja kiś	cel.	Pewnie	na wet	jego	cie pło	było	wy-
ra chowa ne.	A	mimo	wszystko	sie dzia ła	tu,	ma rząc	bez na dziejnie	o	tym,	by	Nik	na -
prawdę	chciał	ją	poznać.
–	Nie	mam	rodzeństwa,	a	ty?
–	 Ja	 też	nie.	To	 jedno	z	moich	nie spełnionych	ma rzeń,	ale	matka…	No	cóż,	po-

wiedz my,	że	nie	mia ła	zbyt	roz winię te go	instynktu	ma cie rzyńskie go.
–	Witaj	w	klubie.
–	A	za tem	ty	też	nie	byłaś	blisko	z	matką?	–	za pytał	i	Pia	dopie ro	te raz	uświa domi-

ła	 sobie,	 że	 powie dzia ła	 to	 na	głos.	Musia ła	 się	 jak	najszyb ciej	 od	nie go	odda lić.
Wbiła	pode szwy	butów	w	zie mię	i	wsta ła	z	ławki.
–	Powinnam	iść	spać.	Nie	musisz	ze	mną	jutro	je chać,	więc	le piej	zostań	w	swoim

cie płym	domku.	–	Co	mia ło	ozna czać:	zostaw	mnie	w	spokoju,	proszę.



–	Za	żadne	pie nią dze	nie	będę	spał	na	lodzie.	Ale	przypusz czam,	że	dla	cie bie	to
coś	ta kie go	jak	trumna	dla	wampira	–	powie dział	z	uśmie chem,	próbując	roz proszyć
cięż ki	na strój.	Pia	jednak	prze szyła	go	ostrym	spojrze niem.
–	Ja kiż	ty	je steś	dowcipny!	Powinie neś	zostać	komikiem.
–	W	dalszym	cią gu	nie	rozumiem,	co	cię	opę ta ło,	żeby	spać	w	hote lu	na	 lodzie.

Wierz	mi,	gdybyś	wie dzia ła,	co	to	zna czy	spać	na	ulicy…
–	To	dla	doświadcze nia	–	powie dzia ła	cicho,	spoglą da jąc	z	de spe ra cją	na	drzwi	Lo-

dowe go	Pa ła cu.
–	Ach!	–	mruknął	pogar dliwie.	–	Za chowujesz	się	jak	ci	ce le bryci,	którzy	jadą	do

kra jów	Trze cie go	Świa ta	i	głodują,	żeby	się	prze konać,	jak	to	jest.	Tylko	że	oni	nig-
dy	nie	poczują	 prawdziwe go,	wykańcza ją ce go	głodu.	A	 za tem	próbujesz	 coś	udo-
wodnić.
Ze	słowa	na	słowo	jego	ton	sta wał	się	coraz	twardszy	i	bar dziej	cynicz ny.	W	tej

chwili	tak	bar dzo	przypominał	jej	ojca,	że	za czę ła	drżeć	na	ca łym	cie le.	Nie	mów
tego,	Pia,	pomyśla ła,	ale	słowa	same	wydobyły	się	z	jej	za ciśnię te go	gar dła.
–	Moż liwe,	że	nie	robię	tego	tylko	dla	doświadcze nia,	ale	żeby	przypomnieć	sobie

to,	cze go	kie dyś	za zna łam,	i	doce nić	to,	co	osią gnę łam.	Może	lubię	poczuć	cza sem
zimno	na	ple cach,	żeby	wróciła	do	mnie	wdzięcz ność	za	to,	że	na le żę	do	wybrań-
ców	i	każ dej	nocy	mogę	spać	w	cie płym	łóż ku,	bo	tego	nigdy	nie	będę	uwa ża ła	za
oczywiste,	pa nie	Ca rvalho.	Nigdy.
Za cisnę ła	powie ki.	W	tej	chwili	nie na widziła	jego	i	sie bie.	Nie	mogła	uwie rzyć,	że

mu	to	powie dzia ła.
Nik	za mrugał	i	szczę ka	wyraź nie	mu	opa dła.
–	Kie dy	to	było?	Nie	rozumiem.
–	Przez	pierwsze	sie demna ście	lat	moje go	życia,	więc	nie	ośmie laj	się	mnie	osą -

dzać.
–	A	gdzie	był	wte dy	twój	ojciec?
–	 Nie	 mam	 poję cia.	 Pozna łam	 go	 dopie ro,	 kie dy	 skończyłam	 sie demna ście	 lat.

A	te raz	bar dzo	cię	prze pra szam,	ale	muszę	się	prze spać.	–	Głos	jej	za drżał,	a	pod
powie ka mi	za pie kły	łzy.
–	Hej,	hej!	–	Ze rwał	się	z	ławki	i	wycią gnął	do	niej	ra miona.	Pia	cofnę ła	się.
–	Nie.
Za cisnął	dłonie	w	pię ści	i	wsunął	palce	we	włosy.
–	Dobrze,	ale	przyjdę	rano.	Bar dzo	chciałbym	zoba czyć	te	miejsca.	Obie cuję,	że

nie	będę	wię cej	mówił	o	prze szłości.	Chcę	po	prostu	spę dzić	z	tobą	trochę	cza su.
W	porządku?
Nie	odpowie dzia ła.
–	W	porządku?	–	powtórzył	i	tym	ra zem	w	jego	głosie	za brzmia ła	troska	i	de spe -

ra cja.	To	był	ostatni	gwóźdź	do	jego	trumny.



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

Poje cha ła	bez	nie go.	Nik	westchnął	cięż ko.	Je den	krok	do	przodu,	dwa	do	tyłu.	Po
każ dym	strzępku	infor ma cji,	który	uda ło	mu	się	z	niej	wycisnąć,	znów	się	wycofywa -
ła	i	mógł	za	to	winić	tylko	sie bie.	Za	bar dzo	na ciskał,	by	mówiła	o	swoim	ojcu	i	prze -
szłości.
Cnota	cier pliwości	bar dzo	mu	się	przyda wa ła	w	ostatnich	la tach,	ale	te raz	chciał,

by	Pia	podda ła	się	jak	najszyb ciej.	Powta rzał	sobie,	że	chce	znisz czyć	Zeusa,	ale	ta
dziewczyna	intrygowa ła	go.	Chciał	prze bywać	w	jej	towa rzystwie	i	zrozumieć,	jak
dzia ła	jej	umysł,	jak	uda je	jej	się	żonglować	tyloma	fir ma mi,	co	ją	motywuje	i	dla cze -
go	nie	zna ła	ojca	przez	pierwszych	sie demna ście	lat	swoje go	życia.	Drę czyło	go	tak
wie le	pytań,	które	nie	mia ły	nic	wspólne go	ze	strą ce niem	Zeusa	z	tronu.	Ona	zaś
rzuca ła	na	nie go	urok,	ba wiła	się	z	nim	jak	kot	z	myszą.
Kłoda	w	kominku	trza snę ła,	syknę ła	i	sypnę ła	strumie niem	iskier.	Popa trzył	przez

okno	na	 cięż kie	 sza re	nie bo,	 za sta na wia jąc	 się,	 jak	dawno	wyje cha ła	 i	 czy	 zdą ży
wrócić,	za nim	z	tych	na brzmia łych	chmur	sypnie	śnieg.	O	dziwo,	nie pokoił	się	o	nią,
szcze gólnie	gdy	wyobra ził	ją	sobie	w	sankach	u	boku	Jova na,	okrytą	cięż kim	futrem
i	 cią gnię tą	 po	 śnież nej	 równinie	przez	 za przęg	psów.	Uwa żaj,	Nik,	 pomyślał.	 Za -
zdrość	doprowa dzi	cię	do	ob se sji.
Ude rzyła	go	ironia	sytuacji.	Za chowywał	się	jak	mąż	cze ka ją cy,	aż	żona	wróci	do

domu.	Przypomniał	 sobie	ojca,	który	chodził	po	sa lonie	w	 jedną	 i	w	drugą	stronę
i	 za ciska jąc	 pię ści	 cze kał,	 aż	 matka	 wróci	 z	 wypra wy	 na	 za kupy	 z	 przyja ciółmi,
z	lunchu	ze	swoją	pacz ką	albo	jesz cze	gorzej,	z	wie czoru	spę dzone go	na	tańcach.
Wiecz nie	ogar nię ty	ob se sją,	 za bor czy,	wście kły,	gdy	nie	było	 jej	w	domu	 i	gdy	go
ignorowa ła,	nie sta bilny.
Nar ciso	pytał	go,	dla cze go	za mie rzał	się	oże nić	z	Eloisą	Goldsmith.	Kochał	rodzi-

ców,	ale	przez	 lata	pa trzył	na	 ich	burz liwe	małżeństwo	i	nie	chciał	powtórzyć	 ich
losu.	Wielka	miłość,	wielkie	na miętności	i	wielka	ka ta strofa.	A	te raz,	w	podłym	na -
stroju,	czuł,	że	osuwa	się	w	to	samo	ba gno.	Tupnął	nogą	i	z	na ra sta ją cą	wrogością
się gnął	po	cie płą	kurtkę	nar ciar ską.	Za mknął	za	sobą	drzwi	domku	i	ostroż nie	po-
sta wił	pierwszy	krok	na	zlodowa cia łym	śnie gu.	Przed	jego	twa rzą	for mowa ły	się	ob -
łocz ki	 za ma rza ją ce go	 odde chu.	 W	 jego	 domku	 nie	 było	 wi-fi.	 Powrót	 do	 na tury
w	jego	oczach	równał	się	powrotowi	do	śre dniowie cza.
Budynek	re cepcji	powitał	go	ude rze niem	cie płe go	powie trza	i	mocnym	za pa chem

kawy	z	ekspre su,	ale	Nik	nie	dla te go	poczuł	się	le piej.	Przybocz ny	Pii	sie dział	w	ką -
cie	i	roz ma wiał	z	ożywie niem	z	ja kimś	męż czyzną.	Na	ten	widok	Nik	poczuł	nie mal
euforię.	 Do	 licha,	 pomyślał.	 Prze cież	 nie	 był	 za zdrosny	 ani	 nie	miał	 ob se sji.	 Nic
z	tych	rze czy.
Usiadł	przed	laptopem	i	na pisał	kilka	mejli,	które	mia ły	za ostrzyć	atmosfe rę	wo-

kół	Q	Vir tus.	Miał	ochotę	na pić	się	cze goś	i	odzyskać	równowa gę	psychicz ną,	zrobił
więc	to,	co	każ dy	roz sądny	człowiek	zrobiłby	na	jego	miejscu	–	za dzwonił	do	dziad-



ka,	żeby	sobie	przypomnieć,	w	ja kim	celu	jeź dził	za	kobie tą	przez	całą	Europę.
–	Nicandro.	–	Szorstki	głos	na tychmiast	roz ła dował	jego	na pię cie.
–	Avô,	jak	się	mie wasz,	sta rusz ku?
–	Dobrze,	synku,	dobrze.	Wła śnie	kibicuję	Oska rowi	w	Gin	Rummy.	On	nie	umie

prze grywać.	W	cią gu	ostatnich	pię ciu	minut	dwa	razy	wypluł	zęby.
Nik	roze śmiał	się	głośno.
–	Za wsze	byłeś	re kinem,	Avô.
–	Jak	tam	w	Zanziba rze?
–	Gorą co.	Nic	szcze gólne go.	–	Gdyby	opowie dział	o	wła ma niu,	o	tym,	że	grożono

mu	bronią,	przywią za no	do	krze sła	i	że	spotkał	najbar dziej	osza ła mia ją cą	kobie tę
na	świe cie,	sta ruszek	mógłby	dostać	ata ku	ser ca.	Te raz	to	Nik	musiał	dbać	o	nie go.
–	Wra casz	już	do	domu?	Umówiłem	się	z	Lily	na	wie czór,	ale	mogę	to	prze łożyć.
Nik	zoba czył	przed	sobą	twarz	dziadka.	Wyglą dał	jak	Cary	Grant	ze	sta re go	fil-

mu.
–	Nie,	dziadku,	nie	trze ba.	Baw	się	dobrze.	Je stem	w	Finnmark	w	Nor we gii.	Tu

jest	minus	piętna ście	stopni.
–	Co?	Kto	jeź dzi	do	Nor we gii?	–	Nik	uśmiechnął	się.	On	sam	jesz cze	poprzednie go

dnia	mówił	to	samo.	–	Za pomnia łeś,	skąd	pochodzisz,	chłopcze?	Z	Bra zylii,	kra ju	pił-
ki	noż nej	i	samby.	Santosowie	potrze bują	upa łów.	Co	jest	w	tej	Nor we gii?	Kobie ta?
Na	tle	 jego	głosu	Nik	usłyszał	odgłosy	roz mów	w	ba rze	 i	ser ce	mu	się	ścisnę ło

z	tę sknoty.
–	Si,	Avô.	Kobie ta.
–	Musi	być	wyjątkowa,	skoro	za	nią	poje cha łeś.
–	Jest	mi	potrzeb na.	–	Po	to,	żeby	włożyć	ci	w	ręce	dia menty	Santosów,	za nim	cię

stra cę,	pomyślał,	walcząc	ze	łza mi.	Dziadkowi	pozosta ło	najwyżej	kilka	lat	życia.	To
była	dla	Nika	najważ niejsza	motywa cja	do	dzia ła nia.	Chciał	złożyć	dar	człowie kowi,
który	opie kował	się	nim	w	dzie ciństwie,	gdy	matka	nie	mogła	lub	nie	chcia ła	tego
zrobić.	 Zresz tą	 Nik	 i	 tak	 kochał	 do	 sza leństwa	 jej	 piękną	 twarz	 i	 prze kor ny
uśmiech.	Jego	matka	mia ła	ducha	i	wa lecz ne	ser ce.
Tylko	raz	poszła	z	nim	na	mecz	futbolowy.	Sta ła	na	sta dionie	w	siedmioca lowych

ob ca sach,	z	długim	pa pie rosem	w	ręku	i	twa rzą	za krytą	wielkimi	okula ra mi	prze -
ciwsłonecz nymi	 i	wrzesz cza ła	do	sę dzie go:	„Zdejmij	 tego	brudne go	bruta la	z	ple -
ców	moje go	syna!”.	Po	tym	wyda rze niu	Nik	prze mówił	do	jej	próż ności.	Powie dział,
że	roz pra sza	gra czy,	co	zresz tą	nie	było	kłamstwem,	bo	na	jej	widok	wszyscy	nie ru-
chomie li,	i	poprosił,	by	nie	przychodziła	wię cej	na	me cze,	bo	znisz czy	mu	opinię.
Dostrzegł	w	szybie	odbicie	swojej	twa rzy	prze pełnionej	nostalgią	i	niczym	roz pę -

dzony	pociąg	ude rzyło	go	kolejne	wspomnie nie.	Miał	czter na ście	 lat.	Matka	przy-
szła	ode brać	go	ze	szkoły,	spóź niona	o	dwie	godziny.	Uniosła	doskona le	wyre gulo-
wa ne	brwi	i	za pyta ła,	czy	stra cił	już	dzie wictwo.	Czer wony	jak	burak	Nik	ka zał	jej
się	za mknąć.
Nie	 mia ła	 instynktów	 ma cie rzyńskich,	 zupełnie	 nie	 przypomina ła	 super ma my

obejmują cej	drze wa	i	chrupią cej	se le ry,	ale	była	fanta stycz ną,	kocha ją cą	życie	ko-
bie tą	i	nie	za sługiwa ła	na	śmierć,	a	szcze gólnie	na	kulkę	w	głowie.
Prze szył	go	dojmują cy	ból.	Westchnął	głę boko	i	spróbował	za ma skować	to	kasz -

lem.



–	Nik,	chłopcze,	co	się	dzie je?	Czy	jest	coś,	o	czym	mi	nie	mówisz?
Troska	w	głosie	dziadka	przywróciła	go	do	rze czywistości,	tak	jak	przed	trzyna -

stu	 laty,	kie dy	Avô	nę kał	go,	ka żąc	sta nąć	na	nogi,	a	potem	chodzić	–	 je den	krok,
dwa,	czte ry.	Nik	był	wówczas	pogrą żony	w	roz pa czy,	wście kłości	i	żalu,	że	nie	zgi-
nął	 ra zem	z	rodzica mi.	Miał	się	stać	kolejną	sensa cją	bra zylijskie go	 futbolu,	miał
grać	w	najlepszej	drużynie	na	świe cie,	a	tymcza sem	le żał	na	podłodze	z	kulą	w	ple -
cach.	Koniec	gry.
Za cisnął	powie ki	i	odchrząknął.
–	Nie,	Avô,	wszystko	 jest	w	porządku.	Wszystko	bę dzie	dobrze,	 tak	 jak	za wsze

powinno	być.
Oddech	dziadka,	cięż ki	od	kubańskich	cygar	i	konia ku,	powie dział	mu,	że	nie	uda -

ło	mu	się	ukryć	wzburze nia.
–	Co	ci	 za wsze	powta rza łem,	Nicandro?	Sta waj	na	nogi	 i	 idź	przed	 sie bie.	Nie

oglą daj	się,	bo	upadniesz.
Ale	to	było	nie moż liwe.	Nik	był	na	sa mym	dnie	i	nie	mógł	już	upaść	niżej.
–	Nie	martw	się,	Avô.	Nie długo	poroz ma wia my.
–	 Nie,	 Nicandro.	 Za cze kaj,	 chłopcze.	 Obie caj	 mi,	 że	 bez piecz nie	 wrócisz	 do

domu.
–	Jak	za wsze.	Do	zoba cze nia,	dziadku.
Za kończył	połą cze nie	i	wpa trzył	się	w	pokrytą	mrozem	szybę,	za	którą	sypa ły	się

płatki	śnie gu	nie sione	wschodnim	wia trem.	Cięż kie	chmury	za powia da ły	śnie życę.
To	była	ta	nie bez piecz na	strona	na tury.
Wytrzeź wiał	 już	 nie mal	 zupełnie.	 Ze	 zmarsz czonymi	 brwia mi	 pa trzył	 w	 mrok.

Gdzie	je steś,	qu erida?	Nie	znikaj	te raz.	Potrze buję	cię.	Potrze bował	jej,	żeby	uga -
sić	pra gnie nie,	a	także	po	to,	żeby	za bra ła	go	do	Pa ryża	i	żeby	mógł	za kończyć	tę
grę.
Wyczuł,	że	Jovan	się	poruszył	i	wsunął	pię ści	do	kie sze ni	kurtki.
–	Powinna	już	dawno	wrócić.
Poczuł	na	sobie	spojrze nie	czar nych	oczu.
–	Akurat	cię	to	ob chodzi.	Zresz tą	może	cię	ob chodzi,	ale	z	nie wła ściwych	powo-

dów.	Ob ser wuję	cię,	Ca rvalho.	Nie	je steś	tym,	kim	się	wyda jesz.	Mam	cię	na	oku.
Nik	uśmiechnął	się	chłodno.
–	Jak	to	jest,	pra gnąć	kobie ty,	która	nie	pra gnie	cie bie?
–	Ty	mi	to	powiedz	–	par sknął	Jovan	i	odszedł.
Nik	znów	za cisnął	pię ści.	Oba wiał	się,	że	tamten	może	mieć	ra cję	i	że	Pia	nic	do

nie go	nie	czuje,	ale	najbar dziej	poruszyło	go	to,	że	w	tej	chwili	wyda wa ło	mu	się	to
zupełnie	nie istotne.	Tak	czy	owak,	chciał,	żeby	już	wróciła.

Ude rza ją co	pusty	kra jobraz	za bar wiony	był	błę kitnym	odcie niem,	na	którym	kła -
dły	się	ciemnopoma rańczowe	smugi	słońca	opa da ją ce go	za	horyzont.	Pia	oddycha ła
głę boko,	próbując	roz luź nić	supeł	nie pokoju.	A	może	to	było	poczucie	winy,	że	wyje -
cha ła	bez	Nika?
„Chciałbym	zoba czyć	te	miejsca	i	spę dzić	z	tobą	trochę	cza su”.	Zda wa ło	się,	że

mówił	szcze rze,	ale	za	każ dym	ra zem,	gdy	próbowa ła	pomyśleć	o	nim	dobrze,	na -
tychmiast	tłumiła	te	myśli	w	za rodku.



–	Nadchodzi	burza,	panno	Me risi.	Proponuję,	że byśmy	wrócili	do	hote lu	skrótem.
Albo	przez	las,	albo	przez	je zioro	–	ode zwał	się	Da nel,	jej	prze wodnik.
–	Jedną	chwilecz kę	–	odrze kła,	robiąc	kolejne	zdję cie	pola ny.	–	To	miejsce	jest	ide -

alne,	zwłasz cza	że	w	tej	rze ce	moż na	łowić	łososie.
Mia ła	 już	 dosyć	 zdjęć,	 ale	 nie	 chcia ła	 jesz cze	 wra cać.	 Pra gnę ła	 na cie szyć	 się

pięknem	i	spokojem	tego	miejsca,	za nim	Nik	znów	wcią gnie	ją	w	wir	nie chcia nych
emocji,	dziwnych	potrzeb	i	bez senności.
–	Panno	Me risi,	musimy	już	wra cać.
Przymknę ła	oczy,	wzię ła	głę boki	oddech	i	poszła	w	stronę	sa nek.
–	Wszystko	mi	jedno,	którę dy.	Ty	zde cyduj.
–	Prze je dzie my	przez	je zioro.	Tak	bę dzie	znacz nie	szyb ciej.
Wsia dła	do	sa nek.	Ciszę	prze rywa ło	tylko	dysze nie	psów	i	miękki	świst	płóz	prze -

cina ją cych	bia ły	śnieg.	Je cha li	wzdłuż	gę ste go	lasu	świer kowe go.	Od	za pa chu	żywi-
cy	i	rytmicz ne go	kołysa nia	sa nek	oczy	za czę ły	jej	się	za mykać.
Obudziła	się	w	chwili,	gdy	sanki	gwałtownie	skrę ciły	w	lewo.	Usłysza ła	prze nikli-

we	 skamle nie	 psów	 i	 usia dła	 prosto.	 W	 twarz	 ude rzyły	 ją	 strumie nie	 lodowa tej
wody.
–	Co	się	sta ło?
Da nel	usiłował	utrzymać	psy	na	wodzy.
–	Burza	roz pę ta ła	się	z	chwili	na	chwilę.	Proszę	się	trzymać.	Schronimy	się	w	le -

sie.
Jej	pierś	ścisnę ły	zimne	klesz cze	stra chu.	Chwyciła	za	kra wędź	ławki.	Nie	pa ni-

kuj,	pomyśla ła.	Prze szłaś	już	przez	znacz nie	gor sze	rze czy.
Sanki	skrę ciły	w	pra wo.	Widocz ność	była	nie mal	ze rowa.	A	potem	wszystko	zda -

rzyło	 się	błyska wicz nie.	Sanki	prze wróciły	 się.	Pia	usłysza ła	 trzask	 ła mią ce go	się
drewna	i	chrzęst	pę ka ją ce go	lodu.	Ponad	wyciem	wia tru	dotarł	do	niej	nie wyraź ny
krzyk	Da ne la.	Wyle cia ła	w	powie trze	 jak	szma cia na	 lalka	 i	upa dła	na	 twar dą	po-
wierzchnię.	Całe	jej	cia ło	prze szył	ból.
Wykrzyknę ła	i	ude rzyła	głową	o	powierzchnię	je ziora.	W	ostatniej	chwili	zdą żyła

pomyśleć,	że	na	szczę ście	Nik	jest	bez piecz ny	w	domku,	a	potem	ogar nę ła	ją	ciem-
ność.

Pomyślał,	że	nie	znie sie	tego	ani	chwili	dłużej.
Długimi	 kroka mi	 dotarł	 do	 ga bine tu	me ne dże ra	 hote lu,	 który	 znajdował	 się	 po

drugiej	stronie	budynku.	Śnieg	prze dzie rał	się	przez	ubra nia	i	bole śnie	ką sał	skraw-
ki	odsłonię tej	skóry.	Nik	wpadł	do	środka	z	ta kim	roz ma chem,	że	z	biur ka	sfrunę ły
ja kieś	pa pie ry.
–	Zosta ła	jesz cze	godzina	dnia.	Trze ba	wysłać	kogoś	na	poszukiwa nia.	Nie	ma	jej

już	zbyt	długo.
–	Nie	mamy	kogo	wysłać.
–	Sam	poja dę.	Daj	mi	mapkę	tra sy	i	pojazd	z	na pę dem	na	czte ry	koła.	Umiem	jeź -

dzić	po	lodzie.
–	Z	pewnością	nic	się	nie	sta ło,	sir.
–	Zrób	to	na tychmiast!
Me ne dżer	pobladł	i	jego	twarz	pokryła	się	kropelka mi	potu.	Nik	poczuł,	że	robi



mu	się	nie dobrze	ze	stra chu,	choć	nie	miał	poję cia,	dla cze go.

W	skroniach	jej	dudniło,	głowa	pę ka ła	z	bólu,	ale	najgor sze	ze	wszystkie go	było
zimno.	Zimno,	którym	była	już	śmier telnie	znużona.
To	wszystko	nie	mogło	być	prawdziwe,	a	jednak	wyda wa ło	się	prze ra ża ją co	rze -

czywiste.	Co	chwilę	poja wia ło	się	déjà	vu.	Czyjeś	ręce	chwyta ły	ją	za	ra mię,	wykrę -
ca ły	bar ki	i	nadgarstki	i	przyciska ły	ją	do	łóż ka,	pozosta wia jąc	sińce.
Pod	za mknię tymi	powie ka mi	poja wił	się	roz błysk	bia łe go	świa tła,	prze rywa ny	mo-

menta mi	czer ni,	jakby	oglą da ła	se rię	zdjęć	z	prze szłości.	Głosy.	Prze nikliwy	krzyk
matki.	Pia	wie dzia ła,	że	mama	znów	jest	na	kra wę dzi,	otuma niona	opium,	popa da ją -
ca	w	sza leństwo.	Pa nika	matki	wślizgiwa ła	się	przez	szpa ry	w	drzwiach	sute re ny
jak	smugi	dymu	i	dusiła	ją.
–	Musimy	ucie kać,	idą	po	nas!	–	wrzesz czał	Karl.
Pia	poczuła,	że	nogi	się	pod	nią	ugina ją.	Słysza ła	odgłos	otwie ra nych	i	za trza ski-

wa nych	szuflad.	Pie nią dze	za	nar kotyki.	De ale rzy.	Idą	po	nich.
–	To	wina	tego	twoje go	ba chora.	Do	nicze go	się	nie	na da je,	nie	wzię ła	pie nię dzy!
Nie,	nie.	Kie dy	poszła	za pła cić,	chcie li	od	niej	cze goś	wię cej	i	wte dy	ucie kła.	To

nie	była	jej	wina,	na prawdę!
–	Za bierz my	ją	do	Me risie go.	Niech	za pła ci	alimenty	za	sie demna ście	lat	i	wte dy

bę dzie my	mogli	zniknąć.
Pia	za stygła	z	uchem	przyciśnię tym	do	drzwi	i	poczuła	się	tak,	jakby	zie mia	roz -

stę powa ła	się	pod	jej	noga mi.	Alimenty?	Mia ła	ojca?
–	Do	Zeusa?	Nie,	Karl,	on	mnie	za bije!	–	Głos	matki	drżał	z	prze ra że nia.	–	On	nie

wie!
Za bije?	To	brzmia ło	jesz cze	gorzej.	Wyglą da ło	na	to,	że	Pia	wydosta nie	się	z	jed-

ne go	pie kła	tylko	po	to,	by	się	zna leźć	w	innym.	Wbiła	w	drewno	brudne	pa znokcie.
Ser ce	biło	 jej	 jak	sza lone.	Nie	zosta wiaj	mnie	tu,	mamo.	Proszę,	za bierz	mnie	ze
sobą!	Popra wię	się,	będę	grzecz na,	zrobię	wszystko,	co	ze chcesz,	tylko	proszę,	za -
bierz	mnie	ze	sobą!
Po	chwili	już	byli	w	jej	pokoju.	Szar pa ła	się	i	próbowa ła	za topić	zęby	w	ra mie niu,

które	przyciska ło	ją	do	łóż ka.
–	Nie,	nie,	nie!	Zejdź	ze	mnie!
Wielka	dłoń	wymie rzyła	jej	policzek.	Twarz	za czę ła	ją	pa lić,	ale	nie	prze sta ła	się

szar pać	i	krzyczeć.
W	 końcu	 poczuła	 ukłucie	 chłodne go	me ta lu.	 Zimny	 płyn	 wsą czył	 się	 w	 jej	 żyły

i	ogar nął	ją	spokój.

Nik	widział,	 że	walczy	 ze	wspomnie nia mi	wyła nia ją cymi	 się	 z	 podświa domości.
Le ża ła	na	 jego	łóż ku	półna ga	i	śmier telnie	bla da	i	wyda wa ła	z	sie bie	de spe rackie
jęki.
Nie	potra fił	usie dzieć	spokojnie.	Przez	cały	czas	krę cił	się	wokół	niej,	na słuchując

płytkie go	odde chu.	Przy	każ dym	jęku	gar dło	mu	się	ściska ło.	Trze ba	było	wyruszyć
na	 poszukiwa nia	 szyb ciej.	 Gdyby	 le ża ła	 na	 popę ka nej,	 za mar z nię tej	 ta fli	 je ziora
jesz cze	godzinę,	za mar z ła by	na	śmierć.	Na wet	te raz	nie bez pie czeństwo	jesz cze	nie
minę ło.	Była	w	hipoter mii.	 Je śli	nie	uda	 im	się	 jej	roz grzać,	nie	prze trwa	kolejnej



godziny.	Je śli	się	nie	uspokoi	pod	kroplówką…
Kolejny	krzyk	szarpnął	jego	na pię te	ner wy.
–	Zrób cie	coś,	na	litość	boską!
Ra townik	znów	spróbował	przytrzymać	jej	ra mię.	Pia	skur czyła	się	obronnie.	Ru-

chy	mia ła	gorącz kowe,	lecz	nie skoor dynowa ne.
–	Proszę,	proszę,	nie	–	mamrota ła,	drżąc	na	ca łym	cie le.	–	Proszę,	nie	rób	tego.
Powta rza ła	to	przez	cały	czas.	Potem	mówiła	o	Me risim,	o	Zeusie.	To	były	ja kieś

jej	osobiste	kosz ma ry.	Nik	nie	mógł	tego	słuchać,	nie	mógł	znieść,	że	ob na ża ła	du-
szę	przed	zupełnie	ob cymi	ludź mi.	Chciał,	żeby	sobie	stąd	poszli.	Gdyby	mógł,	wy-
goniłby	ich	z	pokoju.
–	Ona	ma ja czy.	Nie	ma	poję cia,	co	mówi	i	co	robi	–	powie dział,	pa trząc	na	łzy	spły-

wa ją ce	po	jej	skroniach.
Resztka mi	sił	ob róciła	głowę	i	popa trzyła	mu	prosto	w	twarz.
–	Proszę,	nie	rób	mi	tego.
To	było	ostatnie	źdźbło,	które	prze wa żyło	sza lę.
–	Zrób cie	coś	z	tym!	Ta kie	na pię cie	źle	dzia ła	na	ser ce.	Je śli	wpadnie	w	jesz cze

większą	histe rię…
–	Trze ba	ją	szyb ko	roz grzać.	Musi	dostać	kroplówkę.	Moglibyśmy	jesz cze	prze to-

czyć	jej	cie płą	krew,	ale	do	tego	też	trze ba	wkłuć	się	w	żyłę.
–	To	są	wszystkie	moż liwości?	Dios!	–	warknął	Nik.	Nie	mógł	na	to	pa trzeć.
–	Jest	jesz cze	jedna.	Może	pan	położyć	się	obok	niej	i	roz grzać	ją	swoim	cia łem.

To	pewnie	zajmie	dłużej,	ale	powinno	podzia łać.
No	tak.	Dla cze go	nie	pomyślał	o	tym	wcze śniej?
–	Szkoda,	że	nie	powie dzie liście	mi	tego	dzie sięć	minut	temu	–	za zgrzytał	zę ba mi,

ścią ga jąc	kurtkę.
–	Nie	są dziliśmy,	że	bę dzie	problem	–	ode zwa ła	się	wysoka,	rudowłosa	ra townicz -

ka.	Gdy	Nik	roz pinał	koszulę,	utkwiła	wzrok	w	swoich	dłoniach.
–	Może	pani	wyjść.
Roz chyliła	usta	i	na	jej	bla dej	twa rzy	poja wił	się	rumie niec.	Nik	zrzucił	buty	i	za -

czął	roz pinać	spodnie.	Powiodła	wzrokiem	po	jego	klatce	pier siowej	i	za stygła,	gdy
wsunął	kciuki	pod	gumkę	spode nek.
Nik	popa trzył	na	Pię,	która	pod	kocem	trzę sła	się	jak	ga la re ta.	Była	nie przytom-

na,	ale	oba wiał	się,	że	je śli	odzyska	przytomność	w	jego	ra mionach,	to	może	się	wy-
stra szyć.	Nie	chciał,	żeby	myśla ła,	że	ją	wykorzystuje.
–	Zosta wię	jej	bie liznę,	dobrze?
–	To	nie	powinno	spra wić	wielkiej	róż nicy	–	usłyszał.
–	Te raz	pa trz cie	w	inną	stronę	–	mruknął,	pa trząc	na	ra towników	ponuro.	Może

to	było	nie dorzecz ne,	ale	chciał	chronić	Pię	przed	ich	wzrokiem.	–	Może cie	wyjść.
Wypchnął	ich	za	drzwi,	zirytowa ny	za chłannym	spojrze niem	rudej.	Dla cze go	Pia

nigdy	tak	na	nie go	nie	pa trzyła?	Za mknął	drzwi	i	podszedł	do	łóż ka.	Ner wowo	za ci-
snął	palce	na	skra ju	koca,	a	potem	wsunął	się	na	miejsce	obok	niej,	próbując	wyrzu-
cić	z	głowy	wszystkie	myśli.	Nie	tra cąc	ani	chwili,	przycisnął	się	do	niej	ca łym	cia -
łem,	chcąc	prze ka zać	jej	jak	najwię cej	swoje go	cie pła.
Dopie ro	wte dy	zdał	sobie	spra wę,	co	robi.	Ra tował	życie	cór ce	człowie ka,	który

znisz czył	życie	jego	rodziców	i	omal	nie	uśmier cił	jego	sa me go.	Mógł	odpła cić	Zeu-



sowi	tym	sa mym,	spra wić,	by	tamten	poczuł	cier pie nie,	ja kie	drę czyło	Nika	od	lat.
Oko	za	oko.	Ale	po	prostu	nie	był	w	sta nie	tego	zrobić,	na wet	gdyby	to	Pia	wte dy
pocią gnę ła	za	spust.	To	nie	le ża ło	w	jego	cha rakte rze.	Życie	było	zbyt	cenne,	by	je
komukolwiek	odbie rać.
Bez	wa ha nia	wsunął	rękę	pod	jej	ple cy	i	przycisnął	ją	do	sie bie.	Spodzie wał	się,

że	 bę dzie	 się	wyrywać,	 a	 przynajmniej	 wymruczy	 ja kiś	 protest,	 ona	 jednak	wes-
tchnę ła	 z	 za dowole niem	 i	 przysunę ła	 się	 jesz cze	 bliżej,	 jakby	 chcia ła	 się	 wtopić
w	jego	cie płe	cia ło.	Przycią gnął	jej	głowę	do	swoje go	ra mie nia	i	ostroż nie	oplótł	ją
noga mi.	O	dziwo,	poczucie	bliskości	było	większe	niż	kie dykolwiek	odczuwał	pod-
czas	seksu.
Le żał	tak,	obejmując	ją,	ła godnie	gła dząc	po	włosach	i	wdycha jąc	za pach	jej	cia ła.

Pachnia ła	 ja śminem,	 gar de nią	 i	 czymś	 jesz cze,	 cze go	 nie	 potra fił	 zidentyfikować,
a	na	co	jego	cia ło	re agowa ło	najmocniej.	Poruszył	się	i	za klął	pod	nosem,	próbując
zignorować	pokusę.
Próbował	również	nie	myśleć	o	tym,	jak	musia ło	wyglą dać	pierwszych	sie demna -

ście	lat	jej	życia.	Kie dy	Nik	kopał	futbolówkę	i	łowił	ryby	z	Avô,	Pia	żyła	w	pie kle.
Na	myśl	o	tym,	że	wła sna	matka	drę czyła	ją	i	poda wa ła	nar kotyki,	rosły	mu	kły	i	pa -
zury	 jak	wilkoła kowi.	Uświa domił	 sobie,	 że	 to	 jej	 ojciec	wyrwał	 ją	 z	 tego	pie kła,
i	poczuł	się	roz dar ty.	Jak	mógł	odczuwać	wdzięcz ność	do	człowie ka,	który	spowodo-
wał	śmierć	jego	rodziców?	A	jednak	cie szył	się,	że	Pia	zna la zła	lepsze	życie.
–	Czy	dla te go	tak	cięż ko	dla	nie go	pra cujesz?	–	szepnął,	ca łując	jej	włosy.
W	końcu	przyszło	mu	do	głowy,	że	je śli	zrujnuje	Zeusa,	zrujnuje	i	ją.	Ser ce	mu	się

ścisnę ło,	 ale	 za szedł	 już	 za	da le ko,	 żeby	podda wać	 się	emocjom.	Znie na widzi	 cię
z	całą	pewnością,	pomyślał.	Skrzywił	się	i	na raz	usłyszał	jej	cichy	głos.
–	Za trzymaj	mnie	–	powie dzia ła	sa mym	westchnie niem.
Za cisnął	powie ki,	próbując	uspokoić	za męt	w	myślach.	Pia	znów	coś	jęknę ła.
–	Śpij,	qu erida.	Trzymam	cię	–	szepnął	Nic.



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

Pia	 raz	 za	 ra zem	 próbowa ła	 się	 wynurzyć	 z	 odmę tów	 nie świa domości,	 ale	 ta
wciąż	wcią ga ła	 ją	w	swoją	głę bię.	Najpierw	widzia ła	ciemność	 i	świa tło	księ życa,
potem	blask	słońca,	ale	całe	cia ło	bola ło	ją	tak	bar dzo,	że	znów	wtula ła	się	w	twar -
dy	ma te rac	i	za nurza ła	pod	powierzchnię.
Ale	te raz	w	końcu	dotarł	do	niej	za pach	wody	kolońskiej.	Poczuła	na	policz ku	do-

tyk	cie płej	skóry	i	ła skota nie	włosów	i	westchnę ła	z	za dowole nia.
Mia ła	 wra że nie,	 że	 spa ła	 wie le	 dni.	 Z	 trudem	 otworzyła	 oczy.	 Dostrze gła	 za

oknem	 złoty	 zmierzch	 i	 za czę ła	 się	 za sta na wiać,	 czy	 to	 tylko	 sen.	 Jesz cze	 nigdy
w	życiu	nie	czuła	się	tak	roz luź niona	i	za dowolona.
Na raz	ze rwa ła	się	tak	szyb ko,	że	za krę ciło	jej	się	w	głowie.	Co,	do	dia bła?!	Obok

niej	le żał	błogo	uśpiony	Nik.	Długie	czar ne	rzę sy	rzuca ły	cie nie	na	de likatną	skórę
pod	ocza mi.	Był	w	sa mych	bokser kach.	Poczuła	pokusę,	by	dotknąć	jego	pięknie	wy-
rzeź bionej	pier si	i	mocne go	brzucha.	Dopie ro	te raz	uświa domiła	sobie,	że	obydwo-
je	są	pra wie	nadzy.
–	Nik,	ty	żmijo!	–	Podcią gnę ła	prze ście ra dło	na	pier si	i	odsunę ła	się	na	brzeg	łóż -

ka.
Prze cią gnął	się	jak	wielki,	uśpiony	lew	w	promie niach	słońca	i	kilka krotnie	za mru-

gał.	 Pia	 pa trzyła	 na	 nie go,	 próbując	 odgadnąć,	 jak	 to	 się	 sta ło,	 że	 zna la zła	 się
w	jego	łóż ku.	W	końcu	roz budził	się	zupełnie,	ma jąc	 idiotycz nie	szczę śliwy	wyraz
twa rzy.
–	Obudziłaś	się?
Uszczypnę ła	się	w	dłoń.
–	Wyda je	mi	się,	że	to	głupie	pyta nie,	ale	czy	to	był	tylko	sen?
Nik	uśmiechnął	się	sze roko.
–	Bar dzo	lubię	twój	ostry	ję zyk.	Z	całą	pewnością	już	nie	śpisz,	bonita.	Trochę	się

o	cie bie	mar twiłem.
Wpa trzył	się	w	jej	koronkowy	biustonosz.	Na raz	za pra gnę ła	pójść	pod	prysz nic,

wszystko	 jedno,	zimny	czy	gorą cy.	Dla cze go	przy	nim	za wsze	czuła	się	tak,	 jakby
gra ła	w	rosyjską	ruletkę?
–	Tylko	niech	ci	się	nie	wyda je,	że	to	jest	część	na szej	umowy.	–	W	każ dym	ra zie

mia ła	na dzie ję,	że	nie,	ale	wszystko	za le ża ło	od	tego,	co	się	na prawdę	zda rzyło.	To
było	okropne.
Ja snobrą zowe	oczy	Nika	za błysły.	Prze toczył	się	na	bok	i	oparł	głowę	na	dłoni.
–	Prze cież	sama	mnie	o	to	prosiłaś.
–	Nie moż liwe	–	wyją ka ła.
Nik	suge stywnie	uniósł	brwi.
–	Ależ	tak.	Odma wia łem	ci	wie le	razy,	ale	nie	chcia łaś	słuchać.
Z	 lubież nym	wyra zem	 twa rzy	wycią gnął	 rękę	 i	 pogła dził	 jej	 udo	 nad	 pomię tym

prze ście ra dłem.	Pia	drgnę ła	i	pocią gnę ła	za	koc,	by	za kryć	nogi,	ale	Nik,	który	le żał



na	skra ju	koca,	na wet	nie	drgnął	i	wciąż	z	tym	sa mym	irytują cym	uśmie chem	mówił
da lej,	najwyraź niej	prze drzeź nia jąc	jej	słowa.
–	Zimno	mi,	Nicandro.	–	Za trze potał	rzę sa mi	i	Pia	skur czyła	się	z	prze ra że nia.	–

Proszę,	chodź	ze	mną	do	łóż ka.	Potrze buję	cię.	Proooszę…
Za drża ła	z	oburze nia.	Najgor sze	było	to,	że	nicze go	nie	pa mię ta ła,	a	coś	prze cież

powinna	pa mię tać!
Nik	 odsunął	 koc	 na	 bok	 i	 zbliżył	 się,	 pa trząc	 na	 nią	 jak	 głodny	 wilk.	 Opuściła

wzrok	i	zoba czyła	jego	długie	palce	na	swoim	brzuchu.	Zrobiło	jej	się	gorą co.	Oddy-
cha ła	tak	szyb ko,	że	za czę ła	się	oba wiać	hiper wentyla cji.
–	Chodź	tu,	moja	piękna	Olympio,	i	poca łuj	mnie	tak	jak	ostatniej	nocy.
Nie dowie rza nie	ścisnę ło	ją	za	gar dło,	ale	w	jego	oczach	nie	było	wyra chowa nia,

tylko	nie winna	ra dość.
–	Coś	ty	ze	mną	zrobił?	–	za pyta ła	drżą cym	głosem.	Czuła	się	sfrustrowa na	i	oszu-

ka na.	Zsunę ła	się	z	łóż ka	i	bez	odrobiny	wdzię ku	klapnę ła	na	podłogę,	za raz	jednak
pozbie ra ła	się	i	cofnę ła	pod	ścia nę.	Nik,	pełzną cy	po	ma te ra cu,	wyglą dał	w	tej	chwi-
li	jak	dra pież nik.
–	Aha,	chcesz,	że bym	cię	ścigał?
–	Nie.
Westchnął	te atralnie,	jakby	prze chodzili	już	przez	to	wcze śniej.
–	To	zna czy	tak?
–	Nie,	to	zna czy	nie.	Co	tu	się	sta ło?
Ude rzyła	ple ca mi	o	ścia nę.	Nik	przycisnął	się	do	niej	i	wyrzucił	ręce	w	powie trze.
–	Czy	mam	ci	przypomnieć,	jak	sma kują	moje	poca łunki?
Za stygła,	 choć	 ser ce	 za czę ło	 jej	 bić	 jesz cze	 szyb ciej.	 Umysł	 jednak	 mia ła	 jak

odrę twia ły.	Nik	się gnął	dłonią	na	tył	jej	głowy	i	pochylił	się	nad	jej	twa rzą.	Poca ło-
wał	ją	w	ucho,	skub nął	usta mi	pła tek	i	szepnął:
–	Spróbuj	sobie	przypomnieć,	bonita.
–	Nie	wyda je	mi	się,	że byśmy	robili	to	wcze śniej.
Mia ła	jednak	wra że nie,	że	otwie ra ją	się	przed	nią	bra my	nowe go	świa ta.	Było	to

jednocze śnie	podnie ca ją ce	i	prze ra ża ją ce.	Na pię cie	mię dzy	nimi	było	tak	silne,	że
Nik	cofnął	się	o	cal.	Przez	chwilę	w	milcze niu	pa trzyli	sobie	w	oczy.	Przy	każ dym
odde chu	jej	pier si	ocie ra ły	się	o	jego	pierś.
–	Tra cę	przy	tobie	głowę,	Pia	–	mruknął,	owie wa jąc	odde chem	jej	twarz.	–	To	naj-

prawdziwsza	prawda.
Pochylił	się	i	przyłożył	usta	do	jej	ust.	Poczuła	się	tak,	jakby	podłą czono	ją	do	prą -

du.	Przymknę ła	oczy	i	wpa dła	w	pa nikę,	nie pewna,	czy	pa mię ta	jesz cze,	jak	powin-
na	 re agować.	Bez	 żadne go	 pla nu	 roz chyliła	 usta	 i	 pozwoliła	mu	 robić,	 co	 chciał.
Usłysza ła	pomruk,	od	które go	prze szył	ją	dreszcz.	Nik	oparł	jedną	dłoń	na	jej	ple -
cach,	a	drugą	na	biodrach	i	przycisnął	ją	do	sie bie.	Nigdy	w	życiu	nie	czuła	się	tak
cudownie.	Mia ła	wra że nie,	że	Nik	ca łuje	jej	duszę.
W	na stępnej	chwili	to	ona	przyciska ła	go	do	ścia ny	i	łapczywie	ca łowa ła,	wspina -

jąc	się	na	palce	i	wpla ta jąc	dłonie	w	jego	włosy.	Nie	potra fiła	się	nim	na sycić.	Hor -
mony	w	niej	wrza ły.	A	gdy	Nik	ścisnął	jej	pierś,	pod	powie ka mi	roz błysły	jej	gwiaz dy.
Uświa domiła	sobie,	że	zupełnie	za tra ciła	kontrolę	nad	sobą	 i	cała	płonie.	Ta	myśl
wbiła	się	w	jej	świa domość	jak	lodowa	drza zga.



Lód.	Ze sztywnia ła	z	prze ra że nia	i	ode rwa ła	się	od	nie go.
–	Je steś	jak	lód	i	ogień	w	jednym,	Pia	–	westchnął	Nik,	cięż ko	dysząc.
Lód.	 Lód.	 Skamle nie	 psów.	 Trzask	 pę ka ją ce go	 lodu.	 Dotyk	 lodowa tej	 wody	 na

skórze.
–	Ty.	Ty…	–	wykrztusiła.
–	Dobrze	ca łujesz?	–	podsunął	gładko.	–	Wiem.	Ty	też	nie	najgorzej.	Chodź,	po-

ćwiczymy	jesz cze	trochę.
Sposób,	 w	 jaki	 na	 nią	 pa trzył,	 był	 prze ra ża ją cy	 –	 jakby	 miał	 nadludz kie	 moce

i	rzucił	na	nią	urok.	Gdyby	mu	pozwoliła,	przez	całe	tygodnie	dawkowałby	jej	seks
jak	nar kotyki.
–	Je steś	podły	–	wykrztusiła.
Za rumie nił	się	i	arogancko	uniósł	brwi.
–	Nie	mówiłaś	tak,	kie dy	wpycha łaś	mi	ję zyk	do	gar dła,	qu erida.
–	Ale	potem	przypomnia łam	sobie	burzę	śnież ną.	Kie dy	to	było?	Wczoraj?	Jak	tu

wróciłam?
–	Zna la złem	cię.
–	A	zna la złeś	też	Da ne la?
–	Tak.	Był	w	lepszym	sta nie	niż	ty.	Psom	też	nic	się	nie	sta ło.	Ukryły	się	w	le sie.
–	To	dobrze	–	wyją ka ła.
Dotknę ła	guza	na	głowie	i	skrzywiła	się	z	bólu.	A	za tem	Nik	ich	ura tował.	Ale…
–	Jak	się	zna la złam	w	twoim	łóż ku?	Wyglą da	na	to,	że	wykorzysta łeś	mnie,	żeby

wygrać	za kład	–	doda ła	z	pogar dą.
Za cisnął	zęby	i	jego	oczy	pociemnia ły.
–	Nie.	Powstrzymałbym	cię,	gdybyśmy	posunę li	 się	za	da le ko.	Byłaś	wyzię biona

i	ba łaś	się	igieł.	Gdybym	nie	wszedł	do	twoje go	łóż ka,	żeby	cię	roz grzać,	umar ła byś
z	wychłodze nia.
Za chwia ła	się	na	nogach	i	przypomnia ła	sobie	wra że nie,	które	ją	ogar nia ło,	gdy

raz	za	ra zem	wyła nia ła	się	z	mroku	nie świa domości.	Nik	obejmował	ją	mocno	jak
cenny	 klejnot.	 Oca lił	 jej	 życie.	Najpierw	 zna lazł	 ją	w	 burzy,	 a	 potem	 roz grze wał
swoim	cia łem	przez	pra wie	dobę,	nie	odchodząc	od	jej	boku.	I	nie	zrobił	tego,	bo
chciał	cze goś	w	za mian.	Dotykał	jej	ła godnie,	nie mal	nie śmia ło.	Jesz cze	nigdy	cze -
goś	podob ne go	nie	czuła,	ale	bar dzo	chcia ła	poczuć	to	znowu.
Pod	 powie ka mi	 za pie kły	 ją	 łzy.	 Nie	 potra fiła	 odna leźć	 równowa gi	 w	 za le wie

sprzecz nych	emocji.	Widocz nie	rze czywiście	była	bliska	śmier ci.	Musia ło	tak	być,
skoro	emocje	wyrwa ły	się	spod	kontroli.
Nik	ode rwał	się	od	ścia ny.
–	 Zrobiłem	 to,	 co	musia łem	 zrobić	 –	 rzekł	 krótko.	 Pia	widzia ła,	 że	 on	 również

z	trudem	pa nuje	nad	sobą.
–	Musia łeś?	–	powtórzyła	głupio.
Podniósł	z	podłogi	koszulkę,	wygła dził	ją	i	w	końcu	spojrzał	jej	w	oczy	z	szyder -

czym	uśmiesz kiem,	który	jednak	wyda wał	się	wymuszony.
–	Aha,	rozumiem	–	mruknę ła,	również	zdobywa jąc	się	na	szyder czy	ton.	–	Nie	wy-

grałbyś	za kła du,	gdybym	umar ła.
Ubrał	się	bez	słowa,	jakby	nie	mógł	się	już	docze kać,	kie dy	stąd	wyjdzie.	Pia	po-

czuła	dziwną	pustkę	i	przypomnia ła	sobie	coś,	co	powie dział.



–	Ba łam	się?	Ba łam	się	igieł?	Co	jesz cze	mówiłam?
–	Byłaś	śmier telnie	prze ra żona.
Popa trzył	na	nią	dziwnie.	Gorz ki	śmiech	utkwił	jej	w	gar dle.
–	Co	jesz cze	mówiłam?	Coś	cie ka we go?
Poczuła	się	za że nowa na	i	upokorzona	myślą,	że	Nicandro	Ca rvalho	mógł	się	do-

wie dzieć,	kim	była	i	skąd	pochodziła.	Dysponując	ta kimi	infor ma cja mi,	mógł	jej	bar -
dzo	za szkodzić.	Ale	on	nie	wie,	że	to	ja	je stem	Zeusem,	pomyśla ła.	Weź	się	w	garść.
–	To	nie	mia ło	wielkie go	sensu	i	za pewniam	cię,	że	nikt	się	tym	szcze gólnie	nie	in-

te re sował	–	powie dział,	omija jąc	ją	wzrokiem.
Czy	chciał	 jej	prze ka zać,	że	nikomu	nie	zdra dzi	 jej	ta jemnic?	Czy	mogła	mu	za -

ufać?	Być	może,	bo	w	innym	wypadku	próbowałby	wycią gnąć	z	niej	coś	wię cej.
–	Pia!	–	Dopie ro	jego	okrzyk	uświa domił	jej,	że	chwie je	się	na	nogach.	–	Dios,	co

za	idiota	ze	mnie.	Nie	powinnaś	wychodzić	z	łóż ka	jesz cze	przez	parę	dni.
–	Wzrusza	mnie	twoja	troska	–	par sknę ła,	ukrywa jąc	za że nowa nie	pod	ma ską	sar -

ka zmu.
Wziął	ją	na	ręce,	jakby	nic	nie	wa żyła,	i	znów	ułożył	pod	kocem.
–	Nie	je steś	jesz cze	zdrowa.	Dzisiaj	bę dziesz	spa ła	w	moim	łóż ku.	A	jutro	rano,

gdy	wzejdzie	słońce,	za biorę	cię	w	ja kieś	cie płe	miejsce.
Nic	z	tego,	pomyśla ła.
–	Skoro	ja	mam	spać	w	twoim	łóż ku,	to	tobie	zosta nie	tylko	ka na pa.	A	poza	tym

nie	wybie ram	się	w	żadne	cie płe	miejsce.	Musze	pole cieć	do	Mona chium,	a	potem…
–	Nie	inte re suje	mnie	to,	na wet	je śli	je steś	umówiona	na	spotka nie	z	królową	Elż -

bie tą	w	pa ła cu	Buckingham.	Za war liśmy	układ.	Przyje cha łem	tutaj,	a	te raz	ty	poje -
dziesz,	gdzie	ja	sobie	życzę.	Mam	coś	do	za ła twie nia	w	Bar ce lonie,	więc	tam	pole ci-
my.
Nie	podoba ło	jej	się	jego	spojrze nie,	aroganckie	i	dominują ce.
–	A	je śli	odmówię?
–	Wte dy	zła miesz	wa runki	umowy.
–	Ja kie	wa runki?	–	Podcią gnę ła	kołdrę	pra wie	pod	nos,	choć	to	była	już	musz tar da

po	obie dzie.
–	Że	bę dziesz	prze bywać	w	moim	towa rzystwie.
Opa dła	na	podusz ki	i	przymknę ła	oczy.	Miał	ra cję.	Musia ła	za	nim	poje chać.	Nie

dowie dzia ła	się	jesz cze,	czy	to	Nik	roz pusz czał	plotki,	a	do	tego	dała	mu	słowo.	Mu-
sia ła	za tem	zgodzić	się	na	kompromis.
–	W	porządku,	są dzę,	że	to	uczciwe.	Odwołam	spotka nie	w	Mona chium.
–	Mówisz	 ta kim	tonem,	 jakby	to	był	koniec	świa ta.	 Jesz cze	nigdy	nie	odwoła łaś

żadne go	spotka nia?
–	Nie.
Za trzymał	się	z	jedną	ręką	wsunię tą	w	rę kaw	ma rynar ki	i	podniósł	na	nią	wzrok.
–	Nigdy	nie	za trzymujesz	się	na wet	na	chwilę?
–	Nie.	Po	co?
–	Żeby	żyć.	Ba wić	się.	Spotykać	z	przyja ciółmi.	Być	szczę śliwą.
–	Prze cież	żyję.	I	je stem	szczę śliwa.	–	Nie	mia ła	poję cia,	czym	jest	za ba wa,	a	co

do	przyja ciół,	nie	mia ła	na	to	cza su.
–	W	ta kim	ra zie	możesz	sobie	to	powta rzać,	a	ja	pójdę	za mówić	lot	do	Hisz pa nii.



Bar ce lona.	To	był	okropny	błąd.	Z	góry	wie dzia ła,	że	to	się	musi	skończyć	tra gicz -
nie.	Prawdę	mówiąc,	za czę ła	się	czuć	jak	boha ter ka	szekspirowskiej	tra ge dii.
Dla cze go	za tem	pozwoliła	mu	prze jąć	kontrolę	i	cze ka ła,	żeby	to	on	ob rócił	na -

stępną	kartkę?



ROZDZIAŁ	ÓSMY

Nik	wrzucił	pią ty	bieg	w	bugatti,	wcisnął	gaz	do	de chy	i	skrę cił	na	drogę	prowa -
dzą cą	wzdłuż	wybrze ża	 prosto	 do	 ser ca	 Bar ce lony.	 Po	 pra wej	miał	 krysta licz nie
czyste	nie bie skie	morze,	a	po	 le wej	kobie tę,	na	widok	której	ser ce	za czyna ło	bić
mu	mocniej.
Je chał	coraz	szyb ciej,	nie	wie dząc,	czy	próbuje	uciec	od	ponurych	wspomnień,	czy

też	zmie rza	ku	swe mu	prze zna cze niu.	Mówił	Pii,	że	powinna	widywać	się	z	przyja -
ciółmi	i	być	szczę śliwa.	Zda wał	sobie	spra wę,	że	była	w	tym	hipokryzja.	Avô	przez
cały	czas	powta rzał	mu,	że	powinien	zwolnić,	wię cej	się	ba wić,	używać	życia.	Nik
już	nie	 pa mię tał,	 kie dy	po	 raz	 ostatni	 czuł	 ra dość	 –	 to	 zna czy,	 aż	 do	wczoraj,	 do
chwili,	kie dy	Pia	wsta ła	z	łóż ka.	Ale	wolał	się	nad	tym	za nadto	nie	za sta na wiać.
Mimo	wszystko	musiał	przyznać,	że	po	raz	pierwszy	od	lat	jego	de ter mina cja	nie -

co	osła bła.	Wie dział,	 że	nigdy	nie	 za pomni	wyra zu	 twa rzy	Pii,	 lęku,	 że	poznał	 jej
prze szłość,	wstydu	 i	 za że nowa nia.	Owszem,	miał	ochotę	na ciskać,	dowie dzieć	 się
cze goś	wię cej,	cze goś,	co	pozwoliłoby	mu	znisz czyć	jej	ojca,	ale	nie	mógł	się	zdobyć
na	to,	by	przywołując	wspomnie nia	znów	spra wić	jej	ból.	Chciał	pomóc	jej	o	tym	za -
pomnieć.
Wie dział,	 że	 ona	 nigdy	mu	nie	wyba czy,	 ale	 była	mała	 szansa,	 by	 po	 spotka niu

z	Zeusem	jesz cze	kie dyś	ją	zoba czył.	Za mie rzał	wrócić	do	Nowe go	Jor ku	i	za pewne
oże nić	się	z	cór ką	Goldsmitha,	żeby	fir ma	Santos	Dia monds	znów	zna la zła	się	w	rę -
kach	Avô.	Pia	była	silna.	Była	najsilniejszą	kobie tą,	jaką	znał.	Za mknie	ten	roz dział
w	swoim	życiu,	podnie sie	się	i	pójdzie	da lej,	za pewne	ża łując,	że	w	ogóle	się	spotka -
li.
Za cisnął	mocniej	ręce	na	kie rownicy	i	ode tchnął	z	trudem.	Pia	nie	zosta nie	z	ni-

czym.	Me risi	był	jak	ośmior nica,	jego	macki	się ga ły	wszę dzie	i	Nik	wątpił,	by	kie dy-
kolwiek	uda ło	mu	się	poznać	wszystkie	jego	inte re sy.	Ale	jedno	było	pewne:	Q	Vir -
tus	musi	upaść	i	cały	świat	musi	się	dowie dzieć,	że	Zeus	jest	zbrodnia rzem.	A	potem
niech	robi,	co	chce.	Może	prze ka że	Pii	za rzą dza nie	 tym,	co	 jesz cze	mu	zosta nie.
Nik	miał	 taką	na dzie ję.	Nie	chciał,	by	Pia	musia ła	 za czynać	od	 zera,	nie	po	 tym,
przez	co	musia ła	przejść	wcze śniej.
Te raz	 jesz cze	 bar dziej	 pra gnął	 spotkać	 tego	 człowie ka.	 Q	 Vir tus	 za czynał	 już

trzesz czeć	 w	 szwach.	 Za nim	 doja dą	 do	 Pa ryża,	 większość	 członków	 zre zygnuje
z	członkostwa	i	nigdy	nie	wróci.	Nik	dał	im	wystar cza ją co	wie le	powodów	do	wątpli-
wości.	 Uciekną,	 by	 oca lić	 re puta cję	 i	 inte re sy.	 Nie	mógł	 się	 już	 docze kać,	 kie dy
spojrzy	Zeusowi	w	oczy	i	powie	mu,	że	jego	klub	i	for tuna	są	na	kra wę dzi	upadku.
Bar dzo	 potrze bował	 tego	 spotka nia.	 Żeby	 do	 nie go	 doprowa dzić,	 musiał	 jesz cze
tra fić	z	Pią	do	łóż ka.	Dla cze go	na	tę	myśl	poczuł	się	nie swojo?	Prze cież	pra gnę ła	go
tak	samo	jak	on	jej.
Na	horyzoncie	uka za ła	się	Bar ce lona.	Zer knął	z	ukosa	na	swą	kusicielkę.	Dach

sa mochodu	był	opusz czony.	Włosy	mia ła	roz wia ne,	policz ki	za rumie nione.	Wyzię bie -



nie	odbiło	się	na	niej	i	większą	część	lotu	prze spa ła,	ale	tutaj,	w	cie płym	powie trzu,
z	twa rzą	za krytą	wielkimi	okula ra mi	prze ciwsłonecz nymi,	wyglą da ła	bar dzo	pięknie
i	młodo.	Z	unie sioną	głową	pa trzyła	na	dzie ci,	które	ma cha ły	do	nich	z	mostu.
–	Wystar czy	ci	za brać	laptop,	te le fon	i	ochronia rzy,	a	wyglą dasz	na	dwa dzie ścia

lat,	qu erida	–	powie dział.
Pia	ob róciła	głowę	w	jego	stronę.
–	A	na	ile	lat	wyglą dam	z	te le fonem	i	laptopem?
–	Poważ na	i	skrzywiona?	Na	co	najmniej	czter dzie ści	–	za kpił.
–	Uroczo.	Myśla łam,	że	za le ży	ci	na	tym,	żeby	tra fić	do	moje go	 łóż ka,	a	nie	na

tym,	że bym	ze pchnę ła	cię	z	da chu.
Odrzucił	głowę	do	tyłu	i	roze śmiał	się.	Nie	pa mię tał	już,	kie dy	po	raz	ostatni	ko-

bie cie	uda ło	się	go	roz śmie szyć.
–	Więc	 je śli	 nie	 chcesz,	 że bym	myślał	 o	 tobie	 źle,	 to	musisz	mi	 powie dzieć,	 ile

masz	lat.
–	Czy	nikt	cię	nigdy	nie	na uczył,	że	kobiet	nie	pyta	się	o	wiek?
Wszystko	przez	 to	słońce.	Za wsze	kochał	Bar ce lonę	 i	cie szył	się,	że	ma	oka zję

poka zać	to	mia sto	Pii,	która	przyzna ła,	że	jesz cze	nigdy	tu	nie	była.	Zresz tą	i	tak
podejrze wał,	że	w	podróżach	nie	widzia ła	nic	poza	sa la mi	konfe rencyjnymi.	Słowa
same	wypłynę ły	mu	na	usta.
–	Owszem,	moja	matka.	Pła ciła	mi,	 że bym	mówił	kole gom,	że	ma	o	dzie sięć	 lat

mniej,	niż	na prawdę	mia ła.	Wola ła,	żeby	ludzie	myśle li,	że	urodziła	mnie,	bę dąc	na -
stolatką,	niż	żeby	uwa ża li	ją	za	sta rą.	Mama	twier dziła,	że	każ dy	ma	tyle	lat,	na	ile
się	czuje.
Pomyślał	z	ironią,	że	Sa brina	Santos	z	pewnością	polubiła by	Pię.
–	Mówisz	o	niej	w	cza sie	prze szłym.	Stra ciłeś	ją?
Poczuł	na	sobie	jej	uważ ne	spojrze nie.
–	Tak.	Dawno	temu.	Obydwoje	moi	rodzice	nie	żyją.
Za cisnął	palce	na	dźwigni	zmia ny	bie gów.	Skupił	się	na	prowa dze niu	i	drgnął,	gdy

Pia	powiodła	palcem	po	jego	policz ku.
–	Przykro	mi,	Nik.	Twoja	matka	musia ła	być	fanta stycz ną	kobie tą.	Na	pewno	bra -

kuje	ci	ich	obojga.
Pra gnie nie	ze msty	znów	wróciło.	Z	 trudem	wziął	emocje	pod	kontrolę.	Za pa dło

pełne	na pię cia	milcze nie.
–	Cóż,	ja	cza sem	czuję	się,	jakbym	mia ła	sto	lat	–	powie dzia ła	w	końcu	Pia.
–	Ale	nie	dzisiaj.
–	Nie	–	przyzna ła	cicho.	–	Dzisiaj	nie.	To	nie zwykłe	mia sto.	–	Uniosła	dłonie	do

góry,	jakby	chcia ła	poczuć	wiatr	prze la tują cy	pomię dzy	palca mi.	–	Je śli	powiem	ci,
ile	mam	lat,	czy	odpowiesz	mi	szcze rze	na	jedno	pyta nie?
–	Spróbuję.
–	Dwa dzie ścia	osiem.
Dios,	była	bar dzo	młoda.	Nie	spodzie wał	się	tego.	Nie	chodziło	o	to,	by	wyglą da ła

na	wię cej,	tylko	o	doświadcze nie	i	wielki	cię żar	odpowie dzialności,	jaki	na	niej	spo-
czywał.	Ale	z	drugiej	strony,	wziąwszy	pod	uwa gę	jej	prze szłość,	za pewne	musia ła
dorosnąć	szyb ko.
–	A	więc?	–	Splotła	dłonie	i	żołą dek	Nika	podszedł	do	gar dła.	–	Czy	kie dyś	prowa -



dziłeś	ja kieś	inte re sy	z	Antoniem	Me risim,	moim	ojcem?
–	Osobiście?	Nie.
–	Nigdy	nie	pójdę	z	tobą	do	łóż ka,	Nik.
Usłyszał	w	jej	głosie	de ter mina cję	i	wie dział,	że	to	przez	ten	choler ny	układ.	Za -

czął	 rozumieć,	 że	 arogancja	 doprowa dziła	 go	do	błę du.	Był	 pe wien,	 że	 potra fi	 ją
zdobyć	w	cią gu	kilku	godzin,	ale	pod	tą	seksowną	twa rzą	kryła	się	bole sna	wraż li-
wość.
–	Może	po	prostu	powiesz	mi,	dla cze go	chcesz	się	z	nim	spotkać,	a	ja	spróbuję	cię

umówić.	Znajdę	ja kiś	sposób.	Przynajmniej	tyle	mogę	zrobić	po	tym,	jak…
–	Po	tym,	 jak	oca liłem	twoje	życie	 i	przez	wie le	godzin	trzyma łem	cię	w	ra mio-

nach?
Za trzymał	się	na	świa tłach	i	dopie ro	wte dy	na	nią	spojrzał.	Pa trzyła	na	ludzi	na

chodniku,	przyciska jąc	wierzch	dłoni	do	ust.	Oddałby	ma ją tek	za	jej	myśli.
–	Nie	możesz	w	niczym	pomóc	ani	nicze go	na pra wić	–	powie dział,	ża łując,	że	nie

jest	ina czej.	–	Nie	chcę	o	tym	roz ma wiać,	Pia.	Ani	dzisiaj,	ani	jutro.	Dopie ro	w	Pa ry-
żu.	 Te raz	 je ste śmy	 tu	 tylko	 we	 dwoje.	 Dwa	 dni	 temu	 omal	 nie	 stra ciłaś	 życia
i	chciałbym	ci	przypomnieć,	jak	to	życie	może	wyglą dać.	Za pomnij	o	umowie,	qu eri-
da.	Przez	na stępne	dwa	dni,	dopóki	bę dzie my	w	tym	mie ście,	je ste śmy	przyja ciółmi.
Widzę	 w	 twoich	 oczach,	 że	 chcesz	 zoba czyć	 Bar ce lonę,	 więc	 ją	 zoba czysz.	 Bę -
dziesz	ja dła	doskona łe	ka ta lońskie	potra wy,	cie szyła	się	słońcem,	oglą da ła	za bytki
i	dobrze	się	ba wiła.
Uświa domił	sobie,	że	na prawdę	tego	chce	–	znów	chce	się	poczuć	jak	męż czyzna,

który	ma	obok	sie bie	piękną	kobie tę	i	żadnych	trosk.
–	Co	ta kie go?	–	Spojrza ła	na	nie go	cynicz nie	znad	brze gu	okula rów.	–	Wyczuwam

tu	ja kiś	spisek.
Za śmiał	się	i	potrzą snął	głową.
–	Czy	musisz	być	taka	podejrz liwa?
Nie	spusz cza jąc	z	nie go	wzroku,	ponuro	wydę ła	usta.
–	Nie	pójdę	z	tobą	do	łóż ka,	Nicandro.
On	również	spojrzał	na	nią	znad	opra wek	okula rów.
–	Możesz	to	sobie	powta rzać,	bonita.
Powta rza ła	to	sobie	jak	mantrę.

Nik	za chowywał	się	jak	dziecko,	które	dosta ło	nową	za bawkę.	Le dwie	rzucili	wa -
liz ki	na	podłogę	 jego	 luksusowe go	penthousu,	wycią gnął	 ją	na	spa cer	przez	za tło-
czoną	La	Ramblę.	 Szli	 przez	 śre dniowiecz ne	ulicz ki	 i	 pla cyki	 sta re go	mia sta,	 za -
chwyca jąc	się	każ dą	sza loną	fa sa dą	Gaudie go.	Ulice	upstrzone	były	ka fejka mi.	Pia
piła	litra mi	wa niliową	latte,	a	Nik	espresso.	Za trzymywa li	się,	by	posłuchać	ulicz -
nych	muzyków,	popa trzeć	na	ar tystów	i	za chwycać	się	żywymi	posą ga mi.
Pia	ba wiła	się	doskona le.	Za kocha ła	się	po	uszy	w	tym	cha otycz nym	cza rują cym

mie ście,	które	bar dzo	przypomina ło	jej	towa rzysza.	Nik	był	doskona łym	prze wodni-
kiem.	Nie ustannie	żar tował	i	wciąż	poka zywał	jej	nowe	rze czy.	Ale	na	widok	za war -
tości	jej	wa liz ki	popa trzył	na	nią	z	nie dowie rza niem.
–	Czy	ty	nie	masz	żadnych	nor malnych	ubrań,	Pia?	Nicze go,	co	nie	byłoby	czar ne?
–	W	czar nym	wyglą dam	szczuplej	–	odpowie dzia ła	pospiesz nie,	ale	nie	była	to	wła -



ściwa	odpowiedź.
–	To	największa	bzdura,	jaką	słysza łem	w	życiu.	Nie	chcę,	że byś	wyglą da ła	szczu-

plej.	Chcę	zoba czyć	twoją	piękną	figurę	podkre śloną	kolorem.
Za sta na wia ła	się	nad	tym,	opar ta	o	fontannę	na	jednym	z	pla ców.	Nogi	mia ła	już

pokryte	pę che rza mi.	Nik	tymcza sem	z	frustra cją	wyma chiwał	rę ka mi.
–	Zdejmij	te	buty,	qu erida.	Mówię	poważ nie.	Popatrz	tylko	na	swoje	stopy.
Przyklęknął	przed	nią	z	wdzię kiem	i	zsunął	buty	z	jej	stóp.	Pia	zmarsz czyła	brwi.

Była	chyba	ja kaś	bajka	o	butach?
–	Co	ty	robisz?
–	Uda ję	księ cia.
–	Ksią żę	chyba	za kła dał	buty,	a	nie	zdejmował?
–	To	nie istotne	–	uśmiechnął	się	do	niej	promiennie.	Prze sunął	okula ry	na	czubek

głowy	i	na cisnął	kciukiem	pode szwę	jej	stopy.
–	Och,	cudownie	–	westchnę ła.	–	Rób	tak	jesz cze.	Mocniej,	proszę,	mocniej.
Przymknę ła	oczy	 i	odrzuciła	głowę	do	tyłu.	Wszystkie	myśli	ule cia ły	 jej	z	głowy.

Dotychczas	jesz cze	nikt	nie	ma sował	jej	stóp.	Jego	duże	dłonie	de likatnie	uciska ły
pode szwę.	Wyprę żyła	się	cała	jak	kotka.
–	Musimy	iść	–	powie dział	w	końcu.
–	Mam	iść	boso?
–	Wskocz	mi	na	ple cy.	Pójdzie my	do	tego	skle pu	na	rogu.	Kupię	ci	nowe	buty	i	ja -

kieś	nor malne	ubra nia.
–	 Dzię kuję	 ci	 bar dzo,	 ale	mogę	 sobie	 sama	 kupić	 ubra nia.	 A	 poza	 tym	 nie	ma

mowy,	że byś	mnie	wniósł	na	ba ra na	do	ele ganckie go	butiku.	Jak	by	to	wyglą da ło?	–
za pyta ła	z	oburze niem.
Popa trzył	na	nią,	jakby	zupełnie	zwa riowa ła.
–	A	kogo	 to	ob chodzi?	 Ina czej	poka le czysz	 sobie	 stopy.	A	 tych	butów	 już	nigdy

wię cej	nie	za łożysz.	–	Wska zał	na	nie	pogar dliwym	ge stem	i	przykucnął	przed	nią.	–
Wska kuj.
Pia	prze łknę ła	i	sze roko	otworzyła	oczy.
–	Sama	nie	wie rzę,	że	to	robię	–	mruknę ła.	Podcią gnę ła	spódnicę	i	rozejrza ła	się

ostroż nie.	–	Je stem	bar dzo	cięż ka.	Nadwe rę żysz	sobie	ple cy.
–	Na	pewno	nie	wa żysz	wię cej	niż	sie demdzie siąt	kilo.	Wska kuj.
–	Sam	się	o	to	prosiłeś.	–	Opar ła	dłonie	na	jego	ra mionach	i	nie zgrab nie	wtoczyła

mu	się	na	ple cy.	Nik	przytrzymał	ją	bez	wysiłku	i	wyprostował	się.
–	To	mi	się	podoba	–	stwier dził	z	za dowole niem.
Za że nowa na,	ukryła	 twarz	na	 jego	kar ku.	To	było	 zupełnie	 sur re alistycz ne,	 ale

jesz cze	 dziwniejsze	 było	 to,	 że	 po	 chwili	 skrę powa nie	 minę ło	 i	 za chcia ło	 jej	 się
śmiać.	Prze chodnie	pozdra wia li	ich,	uśmie cha jąc	się	sze roko,	jakby	byli	parą	za ko-
cha nych	na stolatków.
–	Dobrze	ci	tam?	–	za pytał	Nik.
–	Bosko	–	odrze kła	lekko.
Za mruczał	z	za dowole niem	i	Pia	zda ła	sobie	spra wę,	że	jej	opór	za czyna	się	po-

woli	kruszyć.	Co	by	się	wła ściwie	sta ło,	gdyby	mu	się	podda ła	i	gdyby	pozwoliła	mu
się	spotkać	z	Zeusem,	czyli	z	nią?	Gdyby	za wie rzyła	mu	nie	tylko	swoje	cia ło,	ale
również	toż sa mość	i	życie?	Nie	myśla ła	o	sta łym	związ ku,	nie	była	aż	tak	na iwna.



Po	upokorze niu,	ja kie	ścią gnął	na	nią	Ethan,	nie	inte re sowa ła	jej	żadna	gra,	w	któ-
rej	stawką	mogło	być	jej	ser ce.	Ale	jedna	noc	w	jego	łóż ku?
Czy	war to	byłoby	posta wić	na	sza lę	wszystko	za	jedną	noc	z	Nicandrem	Ca rval-

ho?	Chyba	nie.	Ta	prze lotna	przyjemność	mogła	 ją	kosz tować	utra tę	Q	Vir tus.	Te
sta re	dinozaury	w	klubie	zja dłyby	ją	żywcem,	gdyby	się	dowie dzia ły,	że	ich	świa tem
rzą dzi	kobie ta.	Po	wie lu	la tach	sta rań	dopie ro	nie dawno	uda ło	jej	się	wprowa dzić
do	klubu	kilka	kobiet	i	wie dzia ła,	że	prę dzej	osiwie je,	niż	za stosuje	tam	standar dy
odpowiednie	do	dwudzie ste go	pierwsze go	wie ku.	Ale	może	Nik	zgodziłby	się	za cho-
wać	ta jemnicę.	Dowie dział	się	prze cież	o	jej	prze szłości	i	obie cał,	że	nikomu	tego
nie	zdra dzi.	Może	mogła by	mu	za ufać?
Ten	we wnętrz ny	spór	nie ustannie	roz brzmie wał	w	jej	głowie.	Zbyt	wie le	wątpli-

wości,	zbyt	wielkie	ryzyko,	szcze gólnie	zwa żywszy	na	kłopoty	z	Erosem.	Pogrą żona
w	myślach,	nie	za uwa żyła,	kie dy	dotar li	do	skle pu.	Nik	za trzymał	się	przed	szybą
wysta wową.	Pia	poruszyła	się	nie spokojnie.
–	Możesz	mnie	już	posta wić.	–	Nie	ma jąc	poję cia,	dla cze go	to	robi,	pochyliła	gło-

wę	i	poca łowa ła	go	za	uchem.	–	Dzię kuję	za	podwóz kę.
Ostroż nie	posta wił	ją	na	ka miennym	chodniku,	po	czym	ob jął	jej	twarz	i	uca łował

usta.
–	Proszę	bar dzo,	bonita.
Uwa ga	wszystkich	 ekspe dientek	 na tychmiast	 skupiła	 się	 na	Niku.	Nie	 potra fiły

ode rwać	od	nie go	oczu	i	Pia	wca le	ich	za	to	nie	winiła.	Po	półgodzinie	Nik	wysłał	ją
do	przymie rzalni	ze	ster tą	ubrań.	Zdję ła	sztywny,	dopa sowa ny	kostium	i	poczuła	się
dziwnie	wolna,	jakby	się	wła śnie	pozbyła	że la znej	zbroi.	Popa trzyła	na	ster tę,	oszo-
łomiona	i	nie pewna,	od	cze go	za cząć.	Usłysza ła	cichy	gwizd	i	odsunę ła	nie co	kota -
rę.
Nik	stał	na	jednej	nodze,	a	drugą	podbijał	w	powie trzu	czer wono-nie bie ską	futbo-

lówkę.	Stoją cy	na prze ciwko	nie go	kilkuletni	chłopiec	nie	spusz czał	z	nie go	wzroku.
Przez	dłuż szą	chwilę	przytrzymał	piłkę	na	czub ku	buta	i	znów	za czął	 ją	podbijać.
W	końcu	kopnął	ją	tak,	że	futbolówka	za trzyma ła	się	na	jego	kar ku.	Te raz	już	wszy-
scy	w	skle pie	wpa trywa li	się	w	nie go.	Zręcz nie	podbił	piłkę	głową	i	powtórzył	cały
ma newr	jesz cze	kilka krotnie.	Za chwycony	chłopiec	za czął	mu	bić	bra wo.
Pia	również	uśmie cha ła	się	sze roko,	myśląc,	że	byłby	doskona łym	ojcem.	W	dzie -

ciństwie	nie	za zna ła	har monii	ani	porządku,	toteż	kontrolowa ny	świat	Antonia	Me -
risie go	pocią gał	ją	tak	bar dzo,	że	zrobiła by	wszystko,	by	w	nim	pozostać.	I	tak	się
sta ło,	ale	z	per spektywy	dostrze ga ła,	że	prze szła	z	anar chii	i	cha osu	do	de spotyzmu
i	tyra nii.	Z	drugiej	strony	Nik	w	fa scynują cy	sposób	łą czył	cha os	z	kontrolą.	W	jed-
nej	chwili	władczo	wyda wał	pole ce nia,	w	drugiej	uśmie chał	się	prze wrotnie	 i	sek-
sownie.	Jako	ojciec	byłby	sta nowczy	wte dy,	kie dy	trze ba,	ale	z	pewnością	również
potra fiłby	się	wspinać	na	drze wa	ra zem	z	dziećmi	czy	ska kać	z	nimi	do	je ziora.	Pia
pozaz drościła	kobie cie,	która	bę dzie	kie dyś	dzie liła	z	nim	życie.
Na raz	 roz legł	 się	 potęż ny	 łoskot.	 Futbolówka	 strą ciła	 potwor nie	 drogi	 wa zon

z	półki.	Nik	skrzywił	się	i	mocno	za cisnął	oczy.	Chłopiec	par sknął	śmie chem,	a	Pia
przyłożyła	 dłoń	 do	 ust,	 żeby	 stłumić	 chichot.	 W	 końcu	 Nik	 wzruszył	 ra miona mi
i	z	krzywym	uśmie chem	prze prosił	per sonel.	Pia	nie	mia ła	poję cia,	dla cze go	to	zro-
bił.	Ekspe dientki	od	pierwszej	chwili	były	nim	za uroczone	i	nie	mia łyby	nic	prze ciw-



ko	temu,	na wet	gdyby	znisz czył	całe	wyposa że nie	butiku.	A	poza	tym	mógł	sobie	ku-
pić	pięćdzie siąt	ta kich	skle pów.
Odrzuciła	kilka	ubrań,	w	których	nie	poka za ła by	się	nikomu	za	żadne	pie nią dze,

i	zosta wiła	na	kupce	bia łą	ba wełnia ną	koszulkę,	parę	dżinsów,	luź ny	ble zer	i	mię -
ciutkie	za mszowe	buty,	a	potem	pod	wpływem	impulsu	wycią gnę ła	wszystkie	szpilki
z	włosów,	 za sta na wia jąc	 się,	 czy	 spodoba	 się	Nikowi	 z	 roz pusz czonymi	włosa mi.
Na wet	gdy	była	chora,	pozosta wa ły	upię te,	więc	nigdy	ich	jesz cze	nie	widział	i	pew-
nie	nie	wie dział,	że	są	ta kie	długie.	Ale	może	na wet	tego	nie	za uwa ży.
Tłumiąc	wątpliwości,	odsunę ła	za słonkę	i	wyszła.	Nik	i	jego	wspólnik	w	prze stęp-

stwie	sie dzie li	na	podłodze	opar ci	o	ścia nę	i	roz ma wia li	o	największych	piłka rzach
wszech	cza sów.	Pia	odchrząknę ła.
–	Je ste ście	grzecz ni,	chłopcy?
Dwie	twa rze	podniosły	się	w	jej	stronę	i	w	dwóch	pa rach	oczu	błysnął	nie skrywa -

ny	podziw.
–	Jaka	ładna!	To	twoja	dziewczyna?
Te raz	Pia	za rumie niła	się.	Nik	przez	dłuż szą	chwilę	pa trzył	na	nią,	mruga jąc	po-

wie ka mi.
–	Bar dzo	bym	chciał,	żeby	była	moją	dziewczyną.	Myślisz,	że	powinna	nią	zostać?

–	zwrócił	się	do	chłopa ka.
–	Ja sne.	Je steś	fajny.
Nik	arogancko	skinął	głową.
–	Ja	też	tak	uwa żam.
Pia	prze wróciła	ocza mi.
–	No	i	co	myślisz?	–	za pyta ła,	wysuwa jąc	jedno	biodro	do	przodu.
Nik	ob szedł	ją	dokoła.
–	Myślę,	że	wyglą dasz	nie dorzecz nie	młodo,	uroczo	i	swobodnie.	Je steś	najpięk-

niejszą	kobie tą,	jaką	widzia łem.
–	Och	–	wyją ka ła.
–	Za nie mówiłaś?	Czyż by	nadszedł	koniec	świa ta?
–	Cza sa mi	mam	ochotę	kopnąć	cię	w	kostkę.
–	Twoja	pupa	doskona le	wyglą da	w	tych	dżinsach.	–	Prze szył	ją	dreszcz,	gdy	Nik

ujął	w	palce	pa smo	 jej	włosów.	–	 I	wresz cie	roz puściłaś	 te	wspa nia łe	włosy.	Dios,
Pia,	co	ty	ze	mną	robisz?
Okrą żył	ją	i	znów	sta nął	przed	nią	z	prze wrotnym	uśmie chem.
–	Gdzie	się	na uczyłeś	tak	grać	w	futbol?	–	za pyta ła	szyb ko.	–	Mógłbyś	być	za wo-

dowym	piłka rzem.
Jego	twarz	zmie niła	się	w	jednej	chwili,	jakby	ktoś	odciął	mu	prąd	i	wyga sił	świa -

tła.	W	oczach	błysnę ło	cier pie nie.
–	Co	ja	ta kie go	powie dzia łam?	–	zdumia ła	się.
Jego	rysy	ścią gnę ły	się,	za raz	jednak	twarz	znów	zła godnia ła.
–	Byłem	kie dyś	za wodowym	piłka rzem.	Dawno	temu.
–	I	co	się	potem	sta ło?	–	za pyta ła	ła godnie.
Nik	odwrócił	się	do	niej	ple ca mi	i	podszedł	do	kasy.
–	Kłopoty	ze	zdrowiem.	Chodź.
Chcia ła	usłyszeć	coś	wię cej,	ale	intuicja	podszepnę ła	jej,	że	ten	te mat	to	pusz ka



Pandory.	Pomyśla ła	jednak,	że	utra ta	ma rzeń	musia ła	być	dla	nie go	okropnym	prze -
życiem.	Widzia ła	ra dość,	jaką	spra wiło	mu	popisywa nie	się	przed	chłopcem.
Nik	za pła cił	ra chunek	i	ka zał	dostar czyć	za kupy	do	swoje go	penthousu	w	hote lu.

Po	raz	pierwszy	w	życiu	ktoś	kupił	jej	pre zent,	ale	ten	dzień	był	tak	nie zwykły,	że
nie	za mie rza ła	się	z	nim	kłócić.	Mia ła	wra że nie,	że	pa czek	jest	zbyt	wie le,	ale	o	nic
nie	pyta ła,	za ab sor bowa na	myśla mi	o	jego	zrujnowa nych	ma rze niach.
Wyszli	ze	skle pu	i	Nik	wziął	ją	za	rękę.	Unika ła	tego	przez	cały	dzień,	ale	te raz

odniosła	wra że nie,	 że	 to	on	 szuka	pocie chy.	Dopie ro	na	alei	 ocie nionej	drze wa mi
jego	jowialny	na strój	powrócił.
–	Te raz	może my	iść	w	mia sto	–	powie dział.	–	Na	kola cję	i	do	ja kie goś	klubu.	To

na sza	pierwsza	randka.
Pia	potknę ła	się	z	wra że nia.
–	Randka?	Czy	przyja cie le	chodzą	na	randki?
Podtrzymał	ją	i	zna czą co	uniósł	brwi.
–	 Przyja cie le,	 którzy	 przez	 cały	 czas	ma rzą	 tylko	 o	 tym,	 żeby	 ze rwać	 z	 sie bie

ubra nia?
–	Nikt	z	nikogo	nie	bę dzie	zrywał	żadnych	ubrań!	–	oburzyła	się.
Popa trzył	na	nią	za gadkowo.
–	Możesz	to	sobie	powta rzać,	qu erida.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

Za pa dał	 różowy	 zmierzch.	 Powie trze	 prze sycone	 było	mor ską	 solą.	 Pia	 ucichła
i	na	jej	czole	poja wiła	się	zmarszcz ka.	Nik	za sta na wiał	się,	czy	to	dla te go,	że	na -
zwał	ich	kola cję	randką.
Wciąż	trzyma jąc	ją	za	rękę,	wprowa dził	ją	do	najlepsze go	baru	ta pas	w	mie ście.

Bar	był	nie wielki	i	trudno	go	było	dostrzec	z	ze wnątrz,	jednak	przycią gał	tłum	miej-
scowych.
–	Nicandro!	Dawno	cię	nie	widzia łem,	amigo.
Nik	uśmiechnął	się	sze roko	na	widok	Tulia	Bar rosa,	najlepsze go	sze fa	kuchni	na

świe cie.	Tulio	był	niski,	ciemny	i	miał	ostry	ję zyk.
–	Zbyt	długo,	przyja cie lu.	Cie szę	się,	że	nic	się	tu	nie	zmie niło.
Największą	ścia nę	pokrywa ło	ma lowidło	w	pa ste lowych	bar wach	przedsta wia ją ce

na gie	kobie ty,	pozosta łe	trzy	ścia ny	były	z	nie tynkowa nej	ce gły.	Nad	cięż kimi	stoła -
mi	 i	 ła wa mi	z	ciemne go	drewna	roz nosił	 się	za pach	 je dze nia.	Nik	bar dzo	 lubił	 to
miejsce.	Przypomina ło	mu	Bra zylię,	gdzie	nie	był	od	długich	dwuna stu	lat.
Tulio	poprowa dził	ich	do	nie duże go	stolika	w	ką cie.
–	Usiądź cie.	Przyniosę	sangrię	i	najlepsze	da nia	dnia.
Usie dli	pod	ką tem	prostym	do	sie bie.	Nik	miał	doskona ły	widok	na	piękną	twarz

Pii	roz świe tloną	cie płym	bla skiem.	Tulio	posta wił	przed	nimi	wysokie	kie lisz ki	z	san-
grią,	którą	Pia	piła	przez	słomkę,	a	potem	na de szły	kre mowe	krąż ki	ka ła mar nicy,
ziemnia ki	z	czosnkiem,	kiełba ski	i	tigres,	czyli	pysz ne	fa sze rowa ne	małże.
–	Ilu	mia łaś	kochanków?	–	za pytał	na gle	Nik	i	z	na pię ciem	cze kał	na	odpowiedź,

prze konując	sie bie,	że	to	nie	za zdrość	przez	nie go	prze ma wia.
Pia	za krztusiła	się	małżem	i	Nik	musiał	ude rzyć	ją	w	ple cy.
–	Próbujesz	mnie	za bić!	To	nie	twoja	spra wa.
Piesz czotliwie	pogła dził	ją	po	kar ku	i	szepnął	do	ucha:
–	To	zna czy,	że	żadne go.	Czy	je steś	dzie wicą,	bonita?
–	Nie!	–	Połowa	klientów	re staura cji	ob róciła	głowy	w	ich	stronę.	Pod	stołem	Pia

ude rzyła	go	pię ścią	w	udo	i	szepnę ła	ze	złością:	–	Na	litość	boską,	czy	słysza łeś	kie -
dyś	o	dwudzie stoośmioletniej	dzie wicy?	Mia łam	kochanków.
–	Dobrych	czy	ta kich	sobie?
Potrzą snę ła	głową,	pa trząc	na	nie go	ocza mi	wielkimi	jak	spodki.
–	Czy	za wsze	mówisz	głośno	wszystko,	co	tylko	przyjdzie	ci	na	myśl?
–	To	zna czy,	że	ta kich	sobie.	A	dla cze go?	–	Pomyślał,	że	za pewne	chodziło	o	jej	po-

trze bę	kontroli.	–	Nigdy	nie	doświadczysz	fanta stycz ne go,	kosmicz ne go	seksu,	do-
póki	nie	prze sta niesz	się	kontrolować,	ale	ty	za wsze	musisz	wszystko	kontrolować.
Gdybyś	prze sta ła,	poczuła byś	o	wie le	większą	przyjemność.	Tak	jak	w	Nor we gii.
Poczer wie nia ła	jak	burak	i	jej	oczy	przybra ły	ciemnofiole towy	kolor.
–	Masz	bar dzo	wysokie	mnie ma nie	o	sobie.	Ja	po	prostu	nie	je stem	stworzona	do

seksu.	Nie	widzę	w	tym	nic	szcze gólnie	podnie ca ją ce go.



Nik	prze stał	się	dziwić,	że	opie ra ła	mu	się	tak	długo.
–	To	dziwne,	ale	wyda jesz	się	zupełnie	nie winna.	Potrze bujesz	eduka cji,	Pia.
–	I	za pewne	uwa żasz,	że	to	ty	je steś	wła ściwym	męż czyzną,	tak?	Twoim	obywa -

telskim	obowiąz kiem	jest	doprowa dze nie	Olympii	Me risi	do	or ga zmu?
–	Ach,	qu erida,	obie cuję	ci,	 że	 to	nie	bę dzie	 tylko	 je den	or gazm.	–	Nik	pochylił

głowę	 i	musnął	 usta mi	 jej	 ucho.	 –	 Za nim	 z	 tobą	 skończę,	 nie	 bę dziesz	wie dzia ła,
gdzie	jest	dół,	a	gdzie	góra.
–	Wyda je	mi	się,	Nicandro,	że	zbyt	wie le	cza su	spę dzasz	w	towa rzystwie	pochleb -

ców.	Na prawdę	nie	powinie neś	wie rzyć	we	wszystko,	co	kobie ty	ci	mówią.	Pie nią -
dze	są	najlepszym	afrodyzja kiem.	Dla	pie nię dzy	moż na	powie dzieć	wie le	kłamstw.
W	głowie	Nika	 za świe ciła	 się	 ża rówka.	Musiałby	być	 śle py,	 żeby	nie	 za uwa żyć

wyra zu	jej	twa rzy.	Wyprostował	się	i	powie dział	powoli:
–	Pozwól,	że	zgadnę.	Ktoś	kie dyś	zła mał	ci	ser ce.	Męż czyź ni	albo	boją	się	cie bie,

albo	chodzi	im	o	pie nią dze	twoje go	ojca.	Zga dza	się?
Jej	oczy	znów	pociemnia ły.
–	Moż na	tak	powie dzieć	–	odrze kła	twar dym,	zimnym	tonem,	ja kie go	nie	słyszał

już	od	kilku	dni	i	miał	na dzie ję,	że	nie	usłyszy	nigdy	wię cej.	Te raz	nie co	le piej	rozu-
miał	jej	chłód.	Kto	się	spa rzył	na	gorą cym,	ten	na	zimne	dmucha.
–	Co	się	zda rzyło,	Pia?	–	za pytał	ła godnie.	Wie dział,	że	nie	powinien	na ciskać,	ale

nie	potra fił	się	powstrzymać.	Nie	podoba ła	mu	się	myśl,	że	ja kiś	męż czyzna	wyrzą -
dził	jej	krzywdę.
Jak	 za wsze,	 gdy	 się	 nad	 czymś	 za sta na wia ła,	 za czę ła	 wygła dzać	 palcem

zmarszcz kę	 mię dzy	 brwia mi.	 W	 końcu	 chyba	 podję ła	 de cyzję.	 Podniosła	 głowę
i	spojrza ła	mu	prosto	w	oczy.
–	Prze sta łam	się	kontrolować	tylko	na	chwilę.	Wie rzyłam	we	wszystkie	kłamstwa,

które	mi	opowia dał,	za czę łam	mu	ufać,	a	potem	które goś	wie czoru	usłysza łam,	jak
opowia dał	zna jomym,	że	sypia	z	cór ką	Zeusa,	bo	chce	się	dostać	do	Q	Vir tus.	Mó-
wił,	że	to	ła twe,	że	mógłby	wziąć	ślub	na stępne go	dnia	i	mieć	cały	świat	u	stóp.
Nik	poczuł,	że	zbie ra	mu	się	na	mdłości.	Nic	dziwne go,	że	opie ra ła	się	przycią ga -

niu	mię dzy	nimi.	Zosta ła	wykorzysta na,	a	te raz	on	również	ją	wykorzystywał,	żeby
dotrzeć	do	jej	ojca.
–	A	wiesz,	co	wte dy	powie dział	mi	ojciec?	–	cią gnę ła.	–	„Nie	ufaj	żadne mu	męż -

czyź nie,	Olympio.	Wszyscy	są	wyra chowa ni.	Je śli	chcesz,	żeby	ludzie	traktowa li	cię
poważ nie,	to	prze stań	się	za chowywać	jak	prostytutka”.
W	głowie	Nika	roz dzwoniły	się	dzwonki	alar mowe.	Nie	mógł	 tego	słuchać	 i	nie

mia ło	to	nic	wspólne go	z	żadną	umową.
–	Pia,	nie	sta jesz	się	roz pustnicą	przez	to,	że	lubisz	seks	i	cie szysz	się	bliskością

męż czyzny.	Jest	w	tobie	tak	wie le	piękna,	które	zmar nie je	i	uschnie,	je śli	nie	pozwo-
lisz	mu	wydostać	się	na	ze wnątrz.	Seks	pozwa la	nam	czuć,	że	żyje my.	Nie	ma	się
cze go	wstydzić.
Jej	usta	za drga ły.
–	Mówisz	to	jako	człowiek,	który	chce	mnie	za brać	do	łóż ka,	żeby	wygrać	spotka -

nie	z	Zeusem,	czy	jako	przyja ciel?	–	za pyta ła	drwią co.
–	Jako	przyja ciel.	Słowo	honoru.	–	O	dziwo,	była	to	prawda.	–	Za pomnij,	kim	je -

stem	i	dla cze go	się	tu	zna leź liśmy.	Ciesz my	się	wza jemnym	towa rzystwem	i	dobrym



je dze niem.	I	nie	pozwól,	żeby	prze szłe	doświadcze nia	zmusiły	cię	do	sa motne go	ży-
cia.	Czy	to	był	twój	ostatni	kocha nek?
–	Tak	–	powie dzia ła	cicho,	roz glą da jąc	się	po	sali	 i	pa trząc	z	ża lem	na	sie dzą ce

przy	stolikach	pary.
Nik	prze łknął,	wziął	ją	za	rękę	i	mocno	uścisnął.
–	Odsuwa nie	się	od	ludzi,	odma wia nie	sobie	uczuć	i	dotyku	nie	czyni	cię	mocniej-

szą.	Prze ciwnie,	osła bia	cię,	bo	robisz	to	z	lęku.
Ścią gnę ła	brwi,	jakby	chcia ła	dokładnie	prze ana lizować	to,	co	powie dział.
–	Je steś	piękną,	zmysłową	kobie tą	i	nie	powinnaś	być	sama.	Jest	w	tobie	zbyt	wie -

le	ognia.	Bez	wzglę du	na	to,	co	się	zda rzy	mię dzy	nami,	obie caj,	że	bę dziesz	o	tym
pa mię tać	i	spróbujesz	jesz cze	raz.	Nie	wszyscy	męż czyź ni	są	nie uczciwymi	kłamca -
mi	 i	ob łudnika mi.	–	Chciał	powie dzieć:	 ja	 taki	nie	 je stem,	ale	 to	byłoby	oczywiste
kłamstwo,	przynajmniej	z	 jej	punktu	widze nia.	 Ironia	sytuacji	pole ga ła	na	 tym,	że
nie	mógł	być	szcze ry	z	kobie tą,	której	pra gnął	najbar dziej.
Opadł	na	opar cie	krze sła	i	przymknął	oczy,	nie pewny,	czy	potra fi	prze prowa dzić

swój	plan.	Może	istniał	ja kiś	inny	sposób,	by	dostać	się	do	Zeusa?	A	je śli	nie?	Był	już
tak	blisko.	Po	wie lu	la tach	przygotowań	już	tylko	dni	dzie liły	go	od	spotka nia	z	męż -
czyzną,	który	ode brał	mu	rodziców	i	zrujnował	całe	życie.
Dla cze go	czuł	się	tak	roz dar ty?	Dla cze go	tak	bar dzo	jej	pra gnął?	Dla cze go	przez

chwilę	gotów	był	przedłożyć	jej	szczę ście	nad	wła sne?	Przypomnia ły	mu	się	ob se sje
ojca,	ale	odsunął	od	sie bie	tę	myśl.	Do	chole ry,	dla cze go	wszystko	szło	nie	tak?

Sie dzia ła	w	penthousie	Nika	przed	włą czonym	laptopem	i	pa trzyła	na	za pa da ją cy
za	oknem	zmrok.	Nie bo	roz błysło	milionem	gwiazd,	złoty	blask	księ życa	oświe tlał
kipią ce	życiem	mia sto.
Nik	odsunął	się	od	niej.	Poczuła	to	poprzednie go	wie czoru	w	re staura cji.	Dostrze -

ga ła	jego	pełne	na pię cia	spojrze nia,	ale	przez	cały	czas	za chowywał	się	jak	dżentel-
men.	 Spodzie wa ła	 się,	 że	 odwoła	 za powie dzia ną	 na	 przedpołudnie	 wyciecz kę	 do
muzeum	Picassa,	ale	nie	zrobił	tego.	A	tego	wie czoru,	ostatnie go	wie czoru	w	Bar -
ce lonie,	miał	ją	za brać	do	swoje go	klubu	samby	w	sta rej	czę ści	mia sta.	Gdyby	ktoś
jej	powie dział	przed	mie sią cem,	że	bę dzie	odlicza ła	minuty	do	spotka nia	jak	za ko-
cha na	uczennica,	uzna ła by,	że	zwa riował.	Ale	tak	wła śnie	było.
Roz legł	się	sygnał	nadchodzą ce go	mejla.	Prze bie gła	wzrokiem	treść.
„Żadnych	wia domości.	Nic	nie	wska zuje	na	to,	że	Ca rvalho	jest	odpowie dzialny	za

za męt	w	QV.	Zda je	się,	że	jest	czysty.	Rano	będę	wie dział	wię cej.
Uwa żaj	na	sie bie.
J.”.
Jednocze śnie	 usłysza ła	 dźwięk	 otwie ra nej	 windy.	 Nik,	 który	 wyszedł	 pobie gać,

sta nął	w	drzwiach.	Włosy	miał	wilgotne,	po	czole	spływał	mu	pot.	Popa trzył	na	nią
prze lotnie.
–	Znów	pra cujesz,	qu erida?
–	Ja kieś	proble my	w	klubie.	–	Popa trzyła	na	nie go	uważ nie,	ale	na wet	nie	mrugnął

powie ką.
–	 Niech	 twój	 ojciec	 się	 tym	 zajmie.	 Za	 dwa dzie ścia	 minut	 wychodzimy.	Muszę

wziąć	prysz nic.



Za uwa żyła,	że	wpa truje	się	w	coś	ponad	jej	ra mie niem.
–	Nik,	czy	wszystko	w	porządku?
Powoli	skupił	wzrok	na	jej	twa rzy.	Przez	chwilę	mia ła	wra że nie,	że	chce	jej	powie -

dzieć	coś	waż ne go	i	poczuła	się	tak,	jakby	sta nę ła	nad	prze pa ścią.	Nik	jednak	tylko
westchnął	i	poszedł	do	ła zienki.
–	Na	twoim	łóż ku	leży	pacz ka.	Otwórz	ją	–	powie dział	zza	drzwi.
Ze rwa ła	się	z	miejsca,	podnie cona	 jak	dziecko	w	dzień	Boże go	Na rodze nia.	Na

wielkim	łóż ku	z	balda chimem	le ża ło	pudełko	z	ekskluzywne go	butiku.	Pre zent.	Nik
kupił	jej	pre zent.	Męż czyzna,	które go	ob ser wowa ła	z	da le ka,	który	oca lił	jej	życie
i	który	pra gnął	jej	jak	nikt	inny.	Poczuła	unie sie nie.
Ner wowo	odrzuciła	pokrywkę	i	do	oczu	na płynę ły	jej	łzy.	Na	czar nej	bibułce	le ża -

ła	 czer wona	 sukienka	 z	 dużym	 de koltem	 i	marsz czoną	 szyfonową	 spódnicą.	 Ona
sama	nigdy	nie	kupiła by	sobie	ta kiej	sukienki,	ale	gdy	się	w	nią	prze bra ła	i	poczuła
na	skórze	dotyk	je dwa biu	i	szyfonu,	po	raz	pierwszy	w	życiu	poczuła	się	jak	milion
dola rów.	To	było	dziwne.	Mogła	sobie	kupić	milion	 ta kich	sukie nek,	ale	nigdy	nie
mia ła	na	to	ochoty,	nie	czuła	ta kiej	potrze by.	Jednak	ta	sukienka	była	dla	niej	war ta
wię cej	niż	wszystkie	pie nią dze,	bo	był	to	pre zent	ze	szcze re go	ser ca	od	męż czyzny,
który	się	o	nią	trosz czył.
Musia ła	w	końcu	przyznać	przed	sobą,	że	on	również	nie	 jest	 jej	obojętny.	Pra -

gnę ła	go,	jesz cze	za nim	spotka li	się	twa rzą	w	twarz.	Tylko	czy	wystar czy	jej	odwa gi
i	siły,	by	mu	się	poddać,	ob da rzyć	go	swoim	cia łem	i	poka zać	prawdziwą	sie bie?
Na łożyła	czer wone	buty	na	wysokim	ob ca sie,	które	dołą czone	były	do	pre zentu,

zer knę ła	w	lustro	i	zrozumia ła,	cze go	tu	bra kuje.	Się gnę ła	po	pudełko	z	biżute rią
i	wyję ła	brylantowy	na szyjnik.	Przypomnia ła	sobie	dzień,	gdy	ojciec	poda rował	 jej
ten	klejnot.	Nie	poca łował	jej	w	policzek	ani	nie	mówił	o	miłości,	ale	wie dzia ła,	że
na	swój	sposób	on	też	się	o	nią	trosz czył	i	to	jej	wystar cza ło.
Za raz	jednak	przypomnia ła	sobie	pełne	nie na wiści	spojrze nie	Nika,	gdy	zoba czył

ją	w	tym	na szyjniku	w	Zanziba rze.	Poczuła	wówczas	prawdziwy	lęk.	Zer knę ła	te raz
ukradkiem	na	drzwi,	sprawdza jąc,	czy	wyszedł	już	spod	prysz nica,	a	potem	szyb ko
schowa ła	 brylanty	 i	 za mknę ła	 pudełko.	Może	Nik	miał	 ja kieś	 prze są dy	 zwią za ne
z	czar nymi	klejnota mi?	Wola ła	nie	ryzykować.
Wyszła	do	holu	i	sta nę ła	w	otwar tych	drzwiach	jego	apar ta mentu.	Po	chwili	wy-

szedł	z	ła zienki	wycie ra jąc	się	ręcz nikiem.
–	Czy	kupiłeś	tę	sukienkę	przed	tym,	czy	po	tym,	jak	zrujnowa łeś	butik?	–	za pyta -

ła.
–	Za nim	roz biłem	tę	wazę	za	dwa	tysią ce	euro?	Tak.	Podoba	ci	się?
–	Bar dzo,	Nik.	Dzię kuję.
–	Proszę.	–	Skinął	głową.
Nie	potra fiła	ode rwać	od	nie go	oczu.	Nik	znie ruchomiał	i	odwrócił	spojrze nie.
–	Musisz	te raz	stąd	wyjść.
–	A	je śli	nie	chcę?
Ode rwał	głowę	od	ścia ny	i	za zgrzytał	zę ba mi.
–	Nie	pójdę	z	tobą	do	łóż ka,	Pia.
Dopie ro	te raz	zrozumia ła.	Nie	chciał,	żeby	poczuła	się	wykorzysta na.	Nie	chciał

roz myślnie	jej	zra nić.



–	Możesz	to	sobie	powta rzać,	qu erido	–	za śmia ła	się.

–	Zmie niłem	zda nie.
Pia	ode rwa ła	wzrok	od	okna	sa mochodu,	za	którym	prze suwa ła	się	ma je sta tycz na

ka te dra	z	gotycką	fa sa dą	pełną	gar gulców	i	ka miennych	koronek.	Nik,	w	gra na to-
wym	gar niturze,	z	nie porządnymi	czar nymi	włosa mi	i	w	koszuli	roz pię tej	pod	szyją,
wyglą dał	jak	zbuntowa ny	ksią żę.
–	Na	jaki	te mat?	–	za pyta ła,	sta ra jąc	się	pa nować	nad	głosem.
–	Jesz cze	nigdy	nie	byłaś	piękniejsza	niż	te raz.
–	Mówisz	to	za	każ dym	ra zem,	kie dy	się	prze bie ram.
Je den	ką cik	jego	ust	powę drował	do	góry.
–	To	przywilej	męż czyzn,	qu erida.	Za tańczysz	ze	mną	dzisiaj?
Za uwa żyła,	że	w	jego	głosie	poja wiło	się	wa ha nie,	jakby	on	również	prze żywał	ja -

kiś	we wnętrz ny	konflikt.
–	Chętnie,	ale	ostrze gam	cię,	że	nie	umiem	tańczyć.
–	Na uczę	cię	samby	w	pięć	minut.	Albo	rumby.	Nie	trać	wia ry.	Twoje	cia ło	 jest

stworzone	do	tańca.
Pia	poruszyła	się	nie spokojnie.
–	Ten	klub,	do	które go	je dzie my,	na le ży	do	cie bie?
–	Tak.	Bar ce lona	to	jedno	z	moich	ulubionych	miast	na	ca łym	świe cie.	Je den	z	mo-

ich	przyja ciół	na rze kał,	że	bra kuje	tu	dobrych	klubów	ta necz nych,	musia łem	więc
otworzyć	klub	spe cjalnie	dla	nie go.	Na zywa	się	Una	Passion	Her mosa,	czyli	piękna
na miętność.
Sa mochód	za trzymał	się	przed	klubem.	Na	czer wonym	dywa nie	sta ła	długa	kolej-

ka	chętnych	do	wejścia.
–	Dobra	na zwa.	Czy	przychodzi	tu	dużo	ce le brytów?
–	Prze waż nie	tak.	Za le ży,	kto	akurat	jest	w	mie ście.
Wysiadł	i	wycią gnął	do	niej	rękę.	Popa trzyła	na	nią	nie ruchomo,	próbując	za pa no-

wać	nad	żołądkiem,	który	wywijał	fikołki.
–	Pia?
Wzię ła	głę boki	oddech	i	poszła	za	nim	pośród	błysków	fle szy,	odruchowo	schyla jąc

głowę	i	myśląc	o	tym,	że	ludzie	będą	się	za sta na wiać,	kim	jest.	Ina czej	niż	Nik,	Pia
wola ła	pozosta wać	za	kulisa mi	i	nie	przywykła	do	popular ności.
–	Nik	–	szepnę ła	ze	złością.	–	Może	to	nie	był	taki	dobry	pomysł.	Ludzie	będą	się

za sta na wiać,	z	kim	tu	przysze dłeś.
Obojętnie	wzruszył	ra miona mi.
–	Tylko	per sonel	mnie	tu	zna	i	bar dzo	dobrze	im	pła cę,	żeby	nie	plotkowa li.	Przy-

wykli	do	zna nych	osób.	Wątpię,	czy	ktokolwiek	bę dzie	się	nam	przyglą dał.
Mocno	wziął	ją	za	rękę	i	pocią gnął	za	sobą	do	prywatne go	stolika	na	podwyż sze -

niu.	Usia dła	na	 ławce	ob cią gnię tej	aksa mitem	i	poczuła,	że	bra zylijska	samba	za -
czyna	jej	pulsować	we	krwi.
–	Co	pijesz?	–	za pytał	Nik,	pochyla jąc	się	w	jej	stronę.
–	Ty	wybie raj.	Ja	dzisiaj	nie	będę	podejmować	żadnych	de cyzji.	Chcę	się	skupić	na

tym,	co	czuję.	–	Ogar nę ło	ją	wra że nie	odre alnie nia,	jakby	jej	cia ło	za czę ło	wresz cie
brać	górę	nad	ana litycz nym	umysłem.



Przynie siono	im	koktajle	w	lampkach	do	szampa na.	Pia	upiła	duży	łyk	i	poczuła	się
tak,	jakby	w	jej	głowie	wybuchła	bomba.
–	Ja kie	to	mocne!	Omal	nie	wypa liło	mi	gar dła.
–	Dla	mocnej	damy	–	uśmiechnął	się	Nik.	–	To	mie szanka	dżinu,	szampa na,	soku

cytrynowe go	i	cukru.
Pa trzyła	na	jego	twarz,	potar ga ne	ciemne	włosy,	świa tła	prze myka ją ce	po	skórze,

brą zową	 szyję.	 Par kiet	 za tłoczony	 był	 tance rza mi	 tańczą cymi	 sambę.	 Wszystkie
pary	wyglą da ły	na	kochanków.	Pia	za czę ła	zwra cać	uwa gę	na	niuanse	ich	za chowa -
nia.	Męż czyź ni	wsuwa li	kosmyki	włosów	za	uszy	dziewcząt,	ca łowa li	 je	w	policz ki
albo	czubek	nosa,	wtula li	 twa rze	w	 ich	szyje.	Bar dzo	chcia ła	za tańczyć	tak	z	Ni-
kiem.
–	Je steś	gotowa	za tańczyć?	–	za pytał,	jakby	czytał	w	jej	myślach.
–	Te raz	albo	nigdy	–	odrze kła	poważ nie.
Wyszli	na	par kiet.	Za nim	Pia	zdą żyła	się	za sta nowić,	jak	ma	sta nąć	i	co	robić,	Nik

prze jął	nad	nią	kontrolę.	Ob jął	ja	wpół,	przycią gnął	do	sie bie	i	mocno	ujął	jej	pra wą
dłoń	w	swoją.	Popa trzyła	mu	w	oczy	i	ujrza ła	w	nich	tę sknotę	podob ną	do	wła snej.
–	Wła śnie	tak,	qu erida.	Roz luź nij	się.	Oddaj	mi	kontrolę.
Zda wa ło	jej	się,	że	roz ma wia ją	nie	tylko	o	tańcu.
–	Poczuj	ten	rytm	we	krwi.	Pozwól,	żeby	muzyka	dyktowa ła	ci	ruchy.
Jego	głos	dzia łał	na	nią	 jak	nar kotyk.	Pozwoliła	mu	się	prowa dzić	pośród	 tłumu

roz kołysa nych	ciał.	Po	chwili	poczuła,	że	tańczy.	Nik	obejmował	ją,	kołysał	i	ob ra -
cał.	 Jesz cze	 nigdy	 nie	 czuła	 się	 tak	mocno	 połą czona	 z	 drugim	 człowie kiem.	Nik
przez	cały	czas	pa trzył	na	nią	mrocz nie.	To	jak	ta niec	z	dia błem,	pomyśla ła.	Każ dy
jego	ruch	był	zmysłowym	za prosze niem,	nie bez piecz ną	obietnicą.
Ich	cia ła	od	pasa	w	górę	stopiły	się	ze	sobą.	Pra wie	prze sta li	się	poruszać.	Pia

opar ła	policzek	o	jego	policzek	i	od	jego	za pa chu	za krę ciło	jej	się	w	głowie.	W	na -
stępnej	chwili	wspię ła	się	na	palce	i	poca łowa ła	go	w	usta.	Za wa hał	się,	ale	wsunął
dłonie	w	jej	włosy	i	przycisnął	ją	do	sie bie	jesz cze	mocniej.	Czuła	jego	dotyk	w	ca -
łym	cie le.	Nik	miał	ra cję.	Chodziło	o	kontrolę.	Nie	lubiła	odda wać	kontroli,	bała	się,
że	zosta nie	zra niona,	ale	te raz	zrozumia ła,	że	podda jąc	się	Nikowi,	otrzymuje	w	za -
mian	o	wie le	wię cej	–	pewność,	że	to,	co	może	mu	dać,	ma	war tość.	Że	ona	sama
ma	war tość.
–	Chcę	cię,	Nik	–	szepnę ła,	gdy	musnął	usta mi	jej	policzek.	Biją ce	od	nie go	gorą co

roz proszyło	resztki	jej	wątpliwości.	–	Za bierz	mnie	z	powrotem	do	hote lu.
Na	jego	twa rzy	odbiła	się	cała	gama	sprzecz nych	emocji,	od	ostroż ności	po	pod-

nie ce nie.	Pia	z	drże niem	ser ca	pa trzyła	na	jego	we wnętrz ną	walkę.	I	w	końcu	jej
ser ce	uśmiechnę ło	się	sze roko.



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

Kto	by	pomyślał,	że	Nicandro	Ca rvalho	to	taki	piesz czoch?
Pia	 uśmiechnę ła	 się,	 przypomina jąc	 sobie,	 jak	 podą żał	 za	 nią	 po	 łóż ku	 niczym

zdalnie	ste rowa ny	pocisk,	w	jednej	chwili	intensywny	i	dominują cy,	w	na stępnej	swo-
bodny	i	lekkomyślnie	swa wolny.	Ła skotał	ją,	prowokując	salwy	śmie chu,	albo	prze -
kła dał	ją	przez	kola no,	mówiąc	oburza ją ce	rze czy.	Nie	mia ła	dotychczas	poję cia,	że
moż na	się	kochać	na	tak	wie le	sposobów,	ale	może	tak	było	tylko	z	nim.
Podnie ce nie	wciąż	krą żyło	w	jej	żyłach,	choć	wyczuwa ła	 już	nadcią ga ją cy	mrok,

który	tłumił	euforię	i	ga sił	ra dość.	Nadszedł	czas	powrotu	do	prawdziwe go	świa ta
i	do	pra cy.	Musia ła	odsłonić	się	przed	Nikiem	i	powie dzieć	mu,	kim	jest.
Wysunę ła	się	z	jego	ra mion	i	wyszła	z	łóż ka,	krzywiąc	się	lekko.	Cała	była	obola -

ła.	Na ka zywa ła	sobie	pa trzeć	w	przód	za miast	oglą dać	się	za	sie bie,	ale	nie	potra fi-
ła	się	powstrzymać	przed	ostatnim	spojrze niem	na	pomię te	prze ście ra dła.	Z	cięż -
kim	 ser cem	 na łożyła	 szla frok	 i	 poszła	 do	 kuchni	 przyrzą dzić	 pierwszą	 tego	 dnia
kawę.
W	dzie sięć	minut	póź niej	sie dzia ła	z	filiżanką	w	ręku	przed	laptopem	otwar tym	na

notowa niach	giełdy.	Akcje	Erosa	znów	spa dły.	Poczuła	skurcz	w	żołądku	i	prze rzuci-
ła	kilka	stron,	by	sprawdzić	Mer pię.	Tutaj	nie	dzia ło	się	nic	złe go,	za tem	klika ła	da -
lej.	Na raz	 jej	palce	znie ruchomia ły	na	kla wiszach.	Wróciła	do	strony,	która	przed
chwilą	mignę ła	na	ekra nie.	Była	pewna,	że	dostrze gła	tam	na zwisko	Nika.
„Notowa nia	 Goldsmith	 rosną	 po	 ujawnie niu	 pla nów	 fuzji	 poprzez	 małżeństwo

z	potenta tem	nie ruchomości	Nicandrem	Ca rvalho”.
Co?
Szyb ko	 prze ska kiwa ła	 od	 jednej	 strony	 do	 drugiej,	 prze pełniona	 lę kiem,	 że	 za -

miast	ze rwać	się	do	lotu	w	nowy,	nie zna ny	świat,	rzuciła	się	na	łeb	na	szyję	z	kra -
wę dzi	urwiska	bez	żadnej	ase kura cji.	W	końcu	tra fiła	na	strony	towa rzyskie	Nowe -
go	Jor ku	i	z	gar dłem	tak	ściśnię tym,	że	nie	mogła	oddychać,	prze czyta ła:
„Ca rvalho	 widzia ny	 w	 Bar ce lonie	 z	 ta jemniczą	 blondynką.	 Cór ka	 wła ścicie la

Goldsmith	wymyka	się	w	prze bra niu	z	For tuna	House.	Czy	ukrywa	łzy?”
„Miliar der	Nicandro	Ca rvalho	poja wił	się	w	swoim	nocnym	klubie	w	Bar ce lonie

z	nową	dziewczyną	u	boku.	Kim	ona	jest?”
–	O	mój	Boże	–	westchnę ła	Pia,	podnosząc	dłoń	do	ust.	Przez	łzy	nie wyraź nie	wi-

dzia ła	okropne	zdję cie	ich	dwojga	w	klubie.	Na	tym	zdję ciu	wyglą da ła	jak	włóczę ga,
jak	dziwka,	za	jaką	za wsze	uwa żał	ją	ojciec.	A	dziewczyna,	ta,	którą	Nik	rze komo
miał	poślubić,	wyda wa ła	 się	 szcze rze	 zroz pa czona	w	 tłumie	me dialnych	hien.	Pia
pomyśla ła,	że	powinna	być	im	wszystkim	wdzięcz na	za	to,	że	otworzyli	jej	oczy	na
prawdę.	Czy	nicze go	się	dotychczas	w	życiu	nie	na uczyła?	Nada wa ła	się	tylko	do
tego,	by	ją	wykorzystywać,	i	do	nicze go	inne go.
Za trza snę ła	pokrywę	laptopa,	ode pchnę ła	krze sło	i	wybie gła	z	sa lonu,	kie rując	się

do	sypialni	Nika	i	ocie ra jąc	po	drodze	łzy	wście kłości.	Nie	za mie rza ła	pła kać	w	jego



obecności.
Za trzymał	ją	dźwięk	te le fonu.	Przez	większą	część	nocy	ignorowa ła	ten	dźwięk.

Tego	również	nigdy	dotychczas	nie	robiła.
Nie	musia ła	sprawdzać,	kto	dzwoni.	Nie	musia ła	na wet	odzywać	się	ani	słowem.
–	Pia,	powiedz,	że	dosta łaś	moją	wia domość	i	że	już	z	nim	nie	je steś.
Upokorze nie,	 złość	 na	 sie bie	 i	 bez silność	 nie mal	 ode bra ły	 jej	 oddech.	Nie	 była

pewna,	kogo	bar dziej	nie na widzi,	sie bie	czy	Nicandra	Ca rvalha.
–	 Pia,	 je steś	 tam?	 Na dal	 nie	 mogę	 uwie rzyć,	 że	 on	 prze żył.	 Byłem	 tam,	 Pia.

W	domu	Santosów.	Byłem	tam.	Gdzie	ty	je steś,	do	dia bła?
–	W	łóż ku	z	wrogiem.

„Wie ża	Eiffla,	ponie dzia łek,	szósta	po	południu.	Zeus	tam	bę dzie”.
To	było	jej	poże gna nie.	Je dynym	na ma calnym	dowodem,	że	w	ogóle	była	w	Bar ce -

lonie	 i	 to	wszystko	 tylko	mu	się	nie	przyśniło,	była	czer wona	sukienka	do	samby,
ubra nia,	które	jej	kupił,	oraz	za pach,	który	pozostał	na	jego	skórze.
Wyszedł	ze	szkla nej	windy	na	najwyż szym	pię trze	wie ży	Eiffla	i	zbliżył	się	do	po-

rę czy.	 Popa trzył	 nie obecnym	 wzrokiem	 na	 za pie ra ją cą	 dech	 ar chitekturę,	 Łuk
Triumfalny,	Pola	Mar sowe	i	brze gi	powolnej	Se kwa ny.	W	polu	widze nia	miał	wszyst-
ko,	co	symbolizowa ło	Pa ryż,	mia sto	miłości.	Pobie la łymi	dłońmi	ściskał	że la zną	po-
ręcz.	Zimny	wiatr	roz wie wał	mu	włosy	i	prze szywał	skórę	milionem	lodowych	igie -
łek.	Płaszcz	z	podnie sionym	kołnie rzem	nie	chronił	go	przed	chłodem	ani	przed	cie -
nia mi	prze szłości.
Musia ła	widzieć	zdję cia.	Publikowa ły	je	wszystkie	ga ze ty.	A	także	te	choler ne	ar -

tykuły	o	jego	zbliża ją cym	się	ślubie.	Ślubie,	na	który	wła ściwie	nigdy	się	nie	zgodził,
a	te raz	Goldsmith	tym	bar dziej	mógł	iść	do	dia bła.
Za cisnął	powie ki	i	położył	dłoń	na	brzuchu.	Po	jednej	nocy	z	Pią	nic	już	nie	było	ta -

kie	samo.	Nigdy	sobie	nie	wyobra żał,	że	pra gnie nie	ze msty	może	sta nąć	na	drodze
pra gnie niom	jego	ser ca	i	za burzyć	mu	ja sność	myśle nia.
–	Witaj,	Nicandro.
Ser ce	prze sta ło	mu	bić.	W	pierwszej	chwili	pomyślał,	że	zła ma ła	słowo	i	Zeusa	tu

nie	ma.	 Za raz	 potem	uświa domił	 sobie,	 że	 Pia	 nigdy	nie	 zła ma ła by	 słowa.	Słowo
było	dla	niej	świę te.	Za tem	gdy	w	końcu	zrozumiał,	otworzył	sze roko	oczy	i	zoba -
czył	ją	przed	sobą	–	włosy	gładko	upię te	z	tyłu	głowy,	dopa sowa ny	czar ny	kostium,
ja sny	 kasz mirowy	płaszcz,	 usta	 pokryte	 szminką	 i	 lodowa to	 zimne	 oczy.	 Królowa
Śnie gu	wróciła.	Czy	przez	cały	czas	tylko	z	nim	igra ła?	Wróciły	do	nie go	strzępki
roz mów,	atmosfe ra	wła dzy,	jaką	wokół	sie bie	roz ta cza ła,	i	na raz	wszystkie	ele men-
ty	złożyły	się	w	jedną	ca łość	–	w	ob raz	prawdy.	Dios,	był	śle py!
Miał	wra że nie,	że	gar dło	ściska	mu	że la zna	dłoń.
–	Dobry	wie czór,	Olympio.	A	może	powinie nem	cię	na zywać	Zeusem?
–	Może	pan	mnie	na zywać,	 jak	pan	 sobie	 życzy,	pa nie	Ca rvalho.	Chcę	usłyszeć

prawdę.
Nik	uśmiechnął	się	z	ża lem.
–	Czy	Antonio	Me risi	już	nie	żyje?
–	Tak.
Trzyna ście	lat.	Trzyna ście	lat	cze kał	na	oka zję,	by	za dać	Me risie mu	choć	dzie sią -



tą	część	bólu,	jaki	on	sam	i	jego	dzia dek	musie li	znieść.	Nigdy	w	życiu	nie	przyszło
mu	do	głowy,	że	Me risi	może	już	nie	żyć.
Olympia	Me risi.	 Zeus.	 Powinien	 chyba	 coś	 czuć	 –	 złość,	wście kłość,	 nie na wiść.

Może	powinien	wybuchnąć	i	ża lić	się	na	nie spra wie dliwość	losu.	Ale	był	 jak	odrę -
twia ły.
–	Zmarł	na	ser ce	czte ry	lata	temu.	Te raz	ja	je stem	wła ścicielką	wszystkich	jego

firm,	a	także	wła snych.	No	i	klubu.
Przygotowa ny	na	to,	co	musia ło	za	chwilę	na stą pić,	podniósł	wzrok	na	jej	twarz.
–	Czy	to	tobie	za wdzię czam	ruinę	moje go	klubu,	Nicandro?
–	Tak.
–	Czy	to	ty	ma nipulowa łeś	akcja mi	i	udzia ła mi	Eros	Inter na tional?
–	Tak.
–	Czy	próbujesz	znisz czyć	mój	świat?
–	Tak.	–	Nie	było	sensu	za prze czać.	To	wszystko	była	prawda.	–	Tylko	że	nie	cho-

dziło	mi	o	twój	świat,	Pia.
–	Chyba	jednak	tak.	W	każ dym	ra zie	wie dzia łeś,	że	je stem	mocno	zwią za na	z	tym

świa tem.	Nie	otwie rajmy	jesz cze	drzwi	do	prze szłości.	Uda wajmy	przez	chwilę,	że
mój	ojciec	 tu	 jest	 i	może	odpowie dzieć	za	swoje	grze chy.	Co	 ja	ci	zrobiłam?	Jaką
zbrodnię	popełniłam,	za	którą	chcia łeś	się	ze mścić	na	moim	cie le	i	na	moim	świe -
cie?
–	Nie	ty	sama,	Pia.	To	nie	było	osobiste.
W	jej	oczach	poja wił	się	płomień.
–	Nie	mów	mi,	że	to	nie	było	osobiste,	Nik.	To	się	sta ło	osobiste,	gdy	mnie	pierw-

szy	raz	poca łowa łeś.
Przymknął	oczy.	Chciał	za prze czyć,	ale	to	nie	mia ło	sensu.	Mówiła	prawdę.	Mógł

jej	powie dzieć,	że	na	początku	jej	nie	znał,	że	musiał	się	zma gać	z	sumie niem,	ale
mimo	wszystko	mia ła	ra cję.
–	Masz	ra cję,	oczywiście.	De cyzja	za pa dła	w	chwili,	gdy	cię	zoba czyłem	i	dowie -

dzia łem	się,	że	je steś	jego	cór ką.	Chcia łem	go	znisz czyć,	za brać	ci	go,	tak	jak	on	za -
brał	wszystko	mnie.
–	A	co	ci	za brał	mój	ojciec,	pa nie	Santos?
–	Cały	mój	świat.
–	A	jednak	stoisz	tutaj	odrodzony.
Dopie ro	w	tej	chwili	uświa domił	sobie,	co	usłyszał.	Santos.
–	Skąd…?
–	Gdy	 ja	wpa da łam	w	twoje	wprawne	ra miona,	 Jovan	odkrywał	 twój	prawdziwy

świat.	Jesz cze	w	Zanziba rze	ka za łam	mu	sprawdzić	historię	Santos	Dia monds.	To
przez	to,	jak	na	mnie	pa trzyłeś,	gdy	mia łam	na	sobie	ten	na szyjnik.	Nie	mogłam	za -
pomnieć	 tej	 nie na wiści	 w	 twoim	 spojrze niu.	 Czy	 możesz	 uwie rzyć,	 że	 Jovan	 też
mnie	okła mał?	Jesz cze	długo	mu	tego	nie	za pomnę.
Wie rzyła	Jova nowi	bez gra nicz nie	i	za czę ła	też	ufać	Nikowi,	a	potem	jej	świat	roz -

sypał	się	w	gruzy.	Te raz	nikomu	już	nie	potra fiła	uwie rzyć.
–	Mówił,	że	nie	ma	poję cia,	co	się	sta ło	z	Santos	Dia mods,	a	oka zuje	się,	że	on

sam	tam	był.
Nik	zmarsz czył	brwi	i	gwałtownie	potrzą snął	głową.



–	W	domu?	Nie.	Roz poznałbym	go.
Ale	czy	rze czywiście	by	go	roz poznał?	Trzyna ście	lat	to	dużo	cza su.	Nik	wówczas

nie	widział	wszystkie go	dokładnie,	a	kie dy	spotkał	 Jova na	w	Zanziba rze,	był	 zbyt
za ję ty	zma ga niem	się	z	za zdrością,	by	popa trzeć	na	nie go	w	oddzie le niu	od	Pii.
–	Był	tam.	Myślał,	że	wte dy	zginą łeś.
Zda wa ło	mu	się,	że	jej	zbroja	za czyna	się	nie co	kruszyć,	ale	gdy	podniósł	wzrok,

zdał	sobie	spra wę,	że	ona	na wet	na	nie go	nie	pa trzy.	Jej	twarz	wciąż	była	nie prze -
nikniona,	 w	 oczach	 nie	 było	 bla sku,	 a	 na	 twa rzy	 uśmie chu.	 On	 sam	 to	 wszystko
znisz czył.	Za schło	mu	w	gar dle.	Nie	roz pozna wał	tego	człowie ka,	którym	się	stał,
człowie ka,	który	chciał	się	mścić	na	nie winnej	kobie cie.	Czyż by	lata	pie lę gnowa nia
nie na wiści,	ob se syjne go	myśle nia	o	ze mście	zmie niły	go	w	taką	podłą	istotę?
–	Wiem,	że	mój	ojciec	prowa dził	brudną	grę	z	twoim	i	wiem,	że	twoi	rodzice	tam-

te go	dnia	zginę li.	–	Głos	jej	się	za ła mał.	–	I	bar dzo	mi	przykro	z	powodu	twojej	stra -
ty…	z	powodu	tego	wszystkie go.	Ale	tylko	tyle	wiem,	a	ponie waż	Jovan	wziął	w	tym
udział	dopie ro	na	sa mym	końcu,	to	nigdy	nie	dowiem	się	wię cej.	Mogę	ci	przysiąc,
że	nie	powiem	o	tym	nikomu	ani	słowa.	Chcę	cię	tylko	prosić,	że byś	przez	chwilę
poroz ma wiał	z	Jova nem.	Ka za no	mu	tam	być	i	odzyskać	dług	i	je stem	prze kona na,
że	to,	co	się	zda rzyło,	nigdy	nie	prze sta ło	go	prze śla dować.	Chciałby	cię	prze pro-
sić…	wyja śnić.
Jej	głos	zupełnie	ucichł.
Nik	pa trzył	na	nią.	Dowie dzia ła	się	wła śnie,	że	jej	ojciec	był	chciwym	i	bez względ-

nym	oszustem	 i	pewnie	 te raz	 za sta na wia ła	 się,	na	 ile	w	ogóle	go	 zna ła.	W	cią gu
dwudzie stu	czte rech	godzin	stra ciła	za ufa nie	do	nie go	sa me go,	do	Jova na	i	do	ojca.
Czy	moż na	się	dziwić,	że	była	jak	spa ra liżowa na?
Cier pie nie	wróciło	do	nie go	zwie lokrotnione.	Wycią gnął	ręce	i	ob jął	jej	twarz.
–	Pia,	bonita,	tak	mi	przy…
Wyrwa ła	się,	cofnę ła	i	szyb ko	za mruga ła.
–	Proszę,	nie	dotykaj	mnie.	Nie	wiem	już,	kim	je steś.	–	Przygryzła	war gę.	–	Nie

mam	poję cia,	z	kim	byłam	w	łóż ku	i	co	było	prawdą,	 je śli	w	ogóle	była	tam	ja kaś
prawda,	a	co	oszustwem.
Nik	miał	wra że nie,	że	się	dusi.
–	Pia,	proszę,	pozwól	mi	wyja śnić…	–	wykrztusił	z	trudem.
–	Nie.	Jovan	cze ka	pod	wie żą	w	czar nej	limuzynie.	Je śli	chcesz,	możesz	z	nim	po-

roz ma wiać.	Mam	szcze rą	na dzie ję,	że	znajdziesz	szczę ście	w	swoim	małżeństwie.	–
Stłumiła	szloch.	–	Że gnaj,	Nik	–	szepnę ła	jesz cze	i	ode szła	z	wysoko	unie sioną	gło-
wą.
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Ciemność	za pa dła	nad	Pa ryżem.
Wie ża	Eiffla	wznosiła	się	wysoko	i	dumnie,	ele gancko	podświe tlona	i	błysz czą ca

jak	 obietnica.	Wyglą da ła	 jak	 ilustra cja	 do	 romantycz nej	 powie ści	 i	 nie	 wie dzia ła
o	tym,	że	na	jej	najwyż szym	pię trze	pozosta ło	roz trza ska ne	ser ce	Pii.
Przy	drzwiach	apar ta mentu	sta ły	wa liz ki.	Pia	schowa ła	ostatnie	dokumenty	do	ak-

tówki	i	za sunę ła	za mek.
Wyda wa ło	jej	się,	że	zwią zek	z	Etha nem	za kończył	się	nie szczę śliwie,	ale	to	było

nic	w	porówna niu	z	tym,	przez	co	prze chodziła	te raz.	Cier pie nie	i	nie na wiść	do	sie -
bie	nie	chcia ły	ustą pić.	Zupełnie	nie	była	przygotowa na	na	cha os,	jaki	roz pę tał	Nik,
ale	gdy	przyjrza ła	się	wszystkie mu	bliżej,	sta ło	się	dla	niej	ja sne,	że	Q	Vir tus	już	nie
istnie je.	Nie	uda ło	jej	się	dotrzymać	obietnicy	złożonej	ojcu.
W	ponurym	na stroju	opa dła	na	sofę.	Ojciec.	Błyskotliwy,	nie prze widywalny	poto-

mek	długiej	 linii	Gre ków	aspirują cych	do	mia na	Ojca	Chrzestne go	–	 fanta stycz nie
boga tych	i	nie tykalnych	prze stępców.	Jak	to	moż liwe,	że	nie	mia ła	o	niczym	poję cia?
Owszem,	 był	 twar dy	 i	 bez litosny,	 ale	 szcze rze	wie rzyła,	 że	w	gruncie	 rze czy	 był
uczciwym	człowie kiem.	Przyjął	 ją	do	sie bie,	oca lił	 jej	życie,	a	ona	przez	wie le	 lat
próbowa ła	mu	za	to	odpła cić,	za służyć	na	to,	by	mógł	być	z	niej	dumny.	Nic	jednak
nie	było	wystar cza ją co	dobre.	Bez	wzglę du	na	to,	co	osią gnę ła	i	ile	pie nię dzy	zgro-
ma dziła,	wciąż	 czuła	 się	brudna	 i	 spla miona.	A	 te raz	na	myśl	 o	 tym	czuła	wście -
kłość.	Jak	śmiał	na zywać	ją	śmie ciem,	skoro	sam	żył,	jak	żył?	Ona	przynajmniej	mia -
ła	swój	honor	i	uczciwość.	Czy	to	nie	było	war te	wię cej	niż	dola ry?
Głośne	 stuka nie	 do	 drzwi	 ode rwa ło	 ją	 od	 uża la nia	 się	 nad	 sobą.	Wsunę ła	 ręce

w	rę ka wy	płasz cza,	się gnę ła	po	aktówkę	i	podniosła	się.	Musia ła	zdą żyć	na	sa molot.
Drzwi	jednak	otworzyły	się,	za nim	zdą żyła	do	nich	podejść.	Sta nę ła	jak	wryta,	prze -
kona na,	że	zwodzi	ją	wła sna	zdra dziecka	wyobraź nia.
Ale	 nie.	Na prawdę	 tu	 był.	 Stał	w	 progu	w	 tym	 sa mym	płasz czu	 co	 poprzednio

i	z	ocza mi	pełnymi	cier pie nia.	Wyda wał	się	bar dzo	znużony.	Nigdy	nie	przyszłoby	jej
głowy,	że	Nicandro	Ca rvalho	może	tak	wyglą dać.	Zwykle	spra wiał	wra że nie	błysko-
tliwe go	lekkoducha.	Mia ła	ochotę	wziąć	go	w	ra miona,	pogła dzić	po	włosach	i	po-
cie szyć,	choć	to	prze cież	on	chciał	ją	wykorzystać	i	zma nipulować.	A	ona	pozwoliła
na	to	drugi	i	ostatni	raz	w	życiu.
–	Co	ty	tu	robisz,	Nik?	–	za pyta ła,	unosząc	wyżej	głowę.	–	Chyba	nie	mam	już	nic,

cze go	mógłbyś	pra gnąć.
–	Czy	mogę	wejść	na	chwilę?	–	Gdy	się	za wa ha ła,	w	jego	oczach	poja wił	się	bła -

galny	wyraz.	–	Proszę,	qu erida,	muszę	z	tobą	poroz ma wiać.	Muszę	ci	wyja śnić…	To
dotyczy	również	Goldsmitha.	Przynajmniej	tyle	je stem	ci	winien.
Owszem,	był	 jej	 to	winien.	Nie	za myka jąc	drzwi,	prze szła	do	sa lonu,	opar ła	się

o	wielkie	okno	i	skrzyżowa ła	ra miona	na	pier siach.	Wszedł	za	nią	nie pewnie	i	sta nął
w	identycz nej	pozycji	jak	ona,	opar ty	o	stół.



–	Q	Vir tus	–	powie dział	sta nowczo.	To	była	ostatnia	rzecz,	jaką	Pia	spodzie wa ła
się	usłyszeć.
–	 Ach,	 tak.	 Plotki,	 które	 doprowa dziły	 do	 upadku	 klubu.	Większość	 z	 nich	 była

prawdziwa.	A	ty	jak	są dzisz?
–	 Tak,	 ale	musimy	 coś	 zrobić,	 bo	 ina czej	 klub	 prze sta nie	 istnieć.	 Chyba	 o	 tym

wiesz?
–	Oczywiście,	że	wiem.	Doprowa dziłeś	do	tego,	że	członkowie	prze sta li	mi	ufać,

choć	na wet	nie	mają	poję cia,	kim	je stem.
–	Wła śnie	tu	leży	odpowiedź.	Pia,	musisz	się	ujawnić.	Musimy	to	za pla nować.
–	My?	–	za śmia ła	się	gorz ko.	–	Nie	ma	żadne go	„my”,	Nicandro,	a	ja	nie	mogę	się

ujawnić,	bo	wte dy	stra cę	wszystko.	Choć	wła ściwie	 ja kie	 to	ma	 te raz	zna cze nie?
I	tak	już	wszystko	stra ciłam.	–	Uświa domiła	sobie,	że	nie	może	go	za	to	winić.	Stra -
ciła	tak	wie le	w	cią gu	jednej	nocy	przez	chciwość	ojca.	–	Sta re	za sa dy	klubu	sta no-
wią,	 że	 może	 go	 prowa dzić	 tylko	 męż czyzna	 z	 rodziny	 Me risich,	 a	 moja	 prze -
szłość…	 –	 prze łknę ła.	 –	 Jest	 brudna,	wiesz	 o	 tym.	Nie	winię	 cię	 za	 to.	Może	 cię
zresz tą	winię,	ale	nie	nie na widzę.	Rozumiem,	co	tobą	kie rowa ło,	ale	nie	chcę	cię
wię cej	widzieć,	więc	je śli	tylko	po	to	przysze dłeś…
–	Pia,	posłuchaj	mnie.	–	W	jego	głosie	znów	za brzmiał	władczy	ton.	–	Sta re	za sa dy

klubu	są	ar cha icz ne	i	wła śnie	ty	powinnaś	je	zmie nić.	To	ty	sta nowisz	tam	pra wo,
więc	stań	przed	nimi	wszystkimi	i	pokaż	się.	W	ten	sposób	stłumisz	wszystkie	plot-
ki.	Za rę czam	ci,	że	nikt	roz sądny	nie	odejdzie,	a	w	najgor szym	wypadku	z	członko-
stwa	zre zygnuje	kilku	troglodytów.	Kogo	to	obejdzie?	Świa domość,	że	u	ste ru	stoi
kobie ta,	której	mogą	za ufać,	dla	większości	członków	bę dzie	waż niejsza	niż	duch
brudne go	prze stępcy.
–	Moja	prze szłość	nie	jest	o	wie le	lepsza.
–	Prze stań	–	powie dział	Nik	twar do.	–	Nie	porównuj	się	do	nie go.	Nie	pozwolę	na

to.	Wiesz,	co	myślę?
–	Ja	nigdy	nie	wiem,	co	myślisz,	Nik.	Nie	potra fię	cię	odczytać.
–	Sama	chyba	wiesz,	że	mogłaś	tak	zrobić	już	wcze śniej,	ale	nie wątpliwie	wie rzy-

łaś,	że	nie	 je steś	wystar cza ją co	dobra.	Myślę,	że	to	wina	twoje go	ojca.	To	on	cię
prze konał,	że	powinnaś	się	wstydzić	swojej	prze szłości	za miast	czuć	dumę	z	tego,
kim	się	sta łaś.
Kie dy	mówił	 tym	tonem,	onie śmie lał	 ją.	Zmarsz czyła	brwi	 i	 za sta nowiła	się	nad

tym,	co	powie dział.
–	Nie	widzisz,	że	ten	choler ny	hipokryta	wciąż	kontroluje	cię	zza	grobu?	Za pra co-

wujesz	się	na	śmierć,	jakbyś	wciąż	próbowa ła	mu	udowodnić	swoją	war tość,	i	ukry-
wasz	się	za	za słoną	wstydu,	choć	 je steś	pewnie	 jedną	z	najbogatszych	 i	odnoszą -
cych	największe	sukce sy	kobiet	na	świe cie.
Ogłuszona,	za mruga ła	powie ka mi.	Miał	ra cję.	Przez	cały	czas	pra cowa ła,	 jakby

ża den	sukces	 jej	nie	za dowa lał.	Dla cze go	nie	mia ła by	sobie	pozwolić	na	odrobinę
dumy	z	sie bie,	za pomnieć	o	prze szłości	i	ruszyć	da lej?
–	Masz	wię cej	siły	i	godności	niż	większość	męż czyzn,	ja kich	znam.	Nie	mam	po-

ję cia,	jak	ci	się	uda je	prowa dzić	te	wszystkie	fir my	i	jesz cze	klub.	–	Nik	przysunął
się	nie co	bliżej.	Na	jego	twa rzy	odbijał	się	wyraź ny	podziw.	–	Je stem	z	cie bie	bar -
dzo	dumny.



–	Nie	mów	tak	–	odrze kła	za ła mują cym	się	głosem.
Podszedł	jesz cze	o	krok,	ob jął	jej	twarz	i	pogła dził	kciuka mi	po	policz kach.
–	To,	co	do	cie bie	czułem,	to,	jak	cię	pra gną łem,	nie	było	kłamstwem.	Nigdy	nie

pra gną łem	żadnej	kobie ty	tak	jak	cie bie,	Pia.	To	prawda.	Nie	myśl,	że	nic	dla	mnie
nie	zna czyłaś.
Roz pacz liwie	pra gnę ła	jego	dotyku	i	przyła pa ła	się	na	tym,	że	wtula	twarz	w	jego

dłoń.	Bar dzo	chcia ła	mu	wie rzyć,	ale	nie	potra fiła	się	na	to	zdobyć.
–	Powinie neś	już	iść.	–	Chcia ła,	żeby	jej	głos	za brzmiał	twar do,	ale	na brzmia ły	był

emocja mi.	Proszę,	idź	stąd,	myśla ła.	Dla cze go	musia ła	się	za kochać	w	męż czyź nie,
który	przez	cały	czas	ją	wykorzystywał	i	za	dzie sięć	dni	miał	się	oże nić	z	inną	ko-
bie tą?
–	Pia.	–	Uca łował	 jej	skroń	 i	policzek,	a	potem	popa trzył	 jej	w	oczy.	Dostrze gła

w	jego	oczach	cier pie nie	równe	jej	wła sne mu	i	na gle	słowa	popłynę ły	z	jej	ust.
–	Przykro	mi,	że	stra ciłeś	w	ten	sposób	rodziców.	Przykro	mi,	że	znisz czono	twoje

ma rze nia,	całe	tamto	życie.	Ale	cie szę	się,	bar dzo	się	cie szę,	że	zna la złeś	w	sobie
siłę,	by	za cząć	wszystko	od	początku.
–	Pia…
–	Weź	ślub	ze	swoją	na rze czoną	i	bądź	szczę śliwy.	Ja	też	będę.
Cofnął	się	gwałtownie	i	wyrzucił	dłonie	w	powie trze.
–	Dios,	Pia,	ja	wca le	się	nie	zgodziłem	z	nią	że nić!	Gdybym	się	zgodził,	to	nie	po-

szedłbym	z	tobą	do	łóż ka.	Ka za łem	Goldsmithowi	wycofać	to	oświadcze nie	i	powie -
dzieć,	że	prowa dzimy	roz mowy,	bo	tak	wyglą da	prawda.
Widzia ła	to	w	wia domościach,	ale	prze czytać	a	usłyszeć	to	z	jego	wła snych	ust	to

były	dwie	róż ne	rze czy.
–	Roz mowy,	fuzja.	Na prawdę	chcesz	to	zrobić	w	taki	sposób,	na	zimno?	–	To	zu-

pełnie	do	nie go	nie	pa sowa ło	i	nie	mia ło	żadne go	sensu,	chyba	że…	–	Kochasz	ją?	–
szepnę ła.
–	Nie,	nie	kocham	jej.	Chcę	odzyskać	Santos	Dia monds	i	oddać	dziadkowi,	za nim

jego	również	stra cę.	Obie ca łem	mu	to.
Zmarsz czyła	brwi,	próbując	zrozumieć,	co	on	mówi,	ale	za nim	zdą żyła	o	cokol-

wiek	za pytać,	on	znów	wyrzucił	ra miona	w	powie trze	z	tą	bra zylijską	pa sją,	którą
tak	w	nim	kocha ła.
–	Do	dia bła,	ja	nie	chcę	się	tak	czuć!
–	Jak?
–	Nie	chcę	czuć	tego	cier pie nia,	kie dy	pa trzę	na	cie bie.	Nie	chcę	ob se syjnie	my-

śleć	o	tym,	że	mógłbym	wziąć	cię	w	ra miona.	Je steś	jak	powie trze,	bez	które go	nie
mogę	oddychać.	Omal	nie	eksploduję	za	każ dym	ra zem,	kie dy	cię	dotykam,	widzę
twój	uśmiech	i	wiem,	że	za	chwilę	to	wszystko	się	skończy.
Ser ce	biło	jej	tak	szyb ko,	jakby	za	chwilę	mia ła	ze mdleć.
–	Pia.
Dopadł	do	niej	z	szyb kością	hura ga nu,	wsunął	dłonie	w	jej	włosy	 i	zmiaż dżył	 jej

usta	swoimi.	Poczuła	na	ję zyku	słony	smak	i	prze sta ła	się	opie rać,	pozwa la jąc,	żeby
prze lał	w	nią	swój	żal	i	gniew.
Dotar li	do	łóż ka	mocno	w	sie bie	wtule ni,	gorącz kowo	próbując	dać	sobie	pocie -

chę.	Nik	poruszał	się	na	prze mian	bar dzo	powoli,	a	potem	znów	gorącz kowo	i	po-



spiesz nie,	wzbudza jąc	w	niej	milion	emocji.
–	To	nie	mia ło	tak	wyglą dać	–	szepnął	z	usta mi	przy	jej	szyi,	wdycha jąc	jej	za pach.
To	nie	były	ani	miłość,	ani	seks.	To	było	poże gna nie,	podczas	które go	Nik	wyrywał

jej	duszę	z	cia ła.
–	Proszę,	powiedz,	że	cię	nie	skrzywdziłem.
Na de szła	jej	kolej	na	łzy.	Przycisnę ła	go	do	sie bie,	żeby	nie	widział	jej	ścią gnię tej

twa rzy.
–	Nie	skrzywdziłeś	mnie.	Nie	mógłbyś	mnie	skrzywdzić	–	westchnę ła.	Kłamstwa

wypływa ły	z	niej	równie	ła two	jak	łzy.
–	Wolałbym	umrzeć	–	odrzekł.
Gdy	się	obudziła,	już	go	nie	było,	a	w	jej	ser cu	ją trzył	się	chłód,	mrożąc	je	na	bry-

łę	lodu.



ROZDZIAŁ	DWUNASTY

Avô	postukał	go	w	ra mię	i	Nik	wrócił	do	rze czywistości,	choć	wciąż	czuł	na	ustach
smak	i	za pach	Pii.
Minę ło	dzie sięć	dni.	Miał	na dzie ję,	że	przez	ten	czas	tę sknota	zblednie.	Wie dział,

że	pra gnie nie	może	wypa lić	od	środka,	ale	nie	miał	dotychczas	poję cia,	że	potra fi
też	znisz czyć	resztki	roz sądku,	zła mać	wszelkie	za pory,	dzię ki	którym	funkcjonował
w	społe czeństwie,	i	pozosta wić	tylko	prymitywny	rdzeń	–	ne ander talczyka	płoną ce -
go	potrze bą	posia da nia.
Ob rócił	się	i	podał	dziadkowi	kie liszek	konia ku.
–	Wła śnie	przyszła	prze syłka	dla	cie bie.	Otwórz	ją.
Nik	na wet	nie	spojrzał	w	stronę	potęż ne go	sta re go	stołu	w	ga bine cie	Goldsmitha.
–	Nie,	niech	Eloisa	otwie ra	pre zenty.
Kobie ty	lubiły	ta kie	rze czy,	a	on	nie	ukrywał,	że	żeni	się	z	nią	tylko	dla	ma jątku

i	bez pie czeństwa.	Po	raz	pierwszy	za sta nowił	się,	 ja kim	bę dzie	mę żem.	Z	pewno-
ścią	uczciwym.	Wspie ra ją cym?	Posta ra	się.	Kocha ją cym?	Honorowym?	Czy	moż na
być	wier nym,	poślubia jąc	jedną	kobie tę,	a	ma rząc	o	innej?	Ude rzyło	go	to,	że	pró-
buje	oszukać	sam	sie bie.
–	To	nie	jest	pre zent	ślub ny.
–	Kie dy	 zosta łeś	 ja snowidzem,	Avô?	 –	Przez	 cały	dzień	próbował	 żar tować,	 ale

wie dział,	co	nadchodzi,	i	wie dział,	że	nie	da	się	tego	dłużej	unikać.	Avô	wresz cie	do-
padł	go	sam	na	sam.
W	ciemnobrą zowych	oczach	Mattea	Santosa	błysnę ła	iryta cja.
–	Nie	je steś	aż	taki	dorosły,	że bym	nie	mógł	prze trze pać	ci	skóry,	chłopcze.
Akurat,	pomyślał	Nik.	Dzia dek	nigdy	nie	tknął	go	na wet	palcem.
–	Chciałbym	się	wresz cie	dowie dzieć,	co	my	 tu	robimy,	bo	dla	mnie	wyglą da	 to

tak,	jakby	ktoś	przykła dał	ci	pistolet	do	głowy,	a	je stem	już	za	sta ry,	by	znów	skła -
dać	cię	z	ka wałków.
–	Poprzednim	ra zem	nie	prosiłem,	że byś	mnie	skła dał	–	odciął	się	Nik	 i	na tych-

miast	poża łował	tych	słów.
–	Wiem.	Zmusiłem	cię	do	tego.	Ka za łem	ci	sta nąć	na	nogi	i	iść	przed	sie bie,	żeby

nie	pozwolić	tym	dra niom	wygrać.	Ka za łem	ci	zna leźć	coś,	dla	cze go	mógłbyś	żyć.
–	I	zna la złem.
Dzia dek	roze śmiał	się	gorz ko.
–	Ze mstę.	Dobrze	wiem,	co	cię	na pę dza,	chłopcze.	Za wsze	wie dzia łem.	I	pozwa -

la łem	ci	na	to.	Chyba	cię	na wet	za chę ca łem.	Po	to,	że byś	ruszył	z	miejsca.	–	Głos
Avô	za ła mał	się.	–	Że byś	za czął	jeść,	spać	i	wsta wać	rano	z	łóż ka,	że bym	nie	stra cił
jesz cze	cie bie.
Oczy	dziadka	za czę ły	się	na pełniać	łza mi.
–	Je stem	ci	wdzięcz ny,	Avô	–	powie dział	Nik	ze	ściśnię tym	ser cem.
–	Na prawdę?	Bo	dla	mnie	wyglą da	to	tak,	jakbyś	po	prostu	wybie rał	inny	rodzaj



śmier ci.	Dłuż sze	tor tury	i	powolniejsze	cier pie nie.	Równie	dobrze	mógłbyś	umrzeć
na	tej	podłodze	ra zem	z	moją	cór ką	i	tym	jej	bez użytecz nym	mę żem.
Po	policz ku	dziadka	spłynę ła	łza.	To	było	ostatnie	źdźbło,	które	prze wa żyło	sza lę.
–	Chcia łem	ci	tylko	zwrócić	to,	co	stra ciłeś	–	powie dział	Nik	głosem	na brzmia łym

od	emocji.	–	Santos	Dia monds,	utra cone	impe rium.
–	To	pre teksty.
–	Nie!
–	Tak.	Nie	je steś	swoim	ojcem.
Nik	ode rwał	się	od	witra żowe go	okna,	za	którym	wbrew	prognozom	pogody	wi-

sia ły	czar no-sza re	burzowe	chmury.
–	Nie	chcę	roz ma wiać	o	moim	ojcu.
–	Ale	może	ja	chcę.
–	Proszę,	nie	–	powtórzył	Nic.	–	Nie	dzisiaj.
–	Nicandro.	Stra ciłem	cór kę	i	nie	możesz	mi	jej	zwrócić.	A	je śli	to	zrobisz,	to	stra -

cę	również	cie bie.	Czy	na prawdę	myślisz,	że	pie nią dze	i	brylanty	mogą	odkupić	du-
szę	i	za stą pić	miłość?	Mówię	ci,	że	nie!	–	wykrzyknął	Avô.	–	To	nie moż liwe.	Więc
jesz cze	raz	cię	pytam,	co	my	tu	robimy?
–	Goldsmith	jest	wła ścicie lem	Santos	Dia monds,	a	jego	cór ka	bę dzie	dobrą	żoną	–

powtórzył	Nik	jak	automat.
–	Z	pewnością	była by	dobrą	żoną	dla	wie lu	męż czyzn,	ale	nie	dla	cie bie.	A	co	do

Santos	Dia monds,	kogo	to	ob chodzi?	Prze stań	o	tym	myśleć.	Albo	bę dziesz	wiecz nie
żył	w	cie niach	prze szłości,	albo	roz pocz niesz	nowy	roz dział.
Nik	za cisnął	powie ki	i	pochylił	głowę.	Na raz	zrozumiał	ja sno,	że	trzymał	się	myśli

o	 Santos	 Dia monds	 jak	 koła	 ra tunkowe go,	 de spe racko	 próbując	 doprowa dzić	 do
końca	grę,	na	którą	poświę cił	tyle	lat,	bo	w	prze ciwnym	ra zie	oka za łoby	się,	że	to
wszystko	nicze mu	nie	służyło.	I	co	mu	wte dy	zosta wa ło?
Pia,	szepnął	cichy	głos	w	jego	głowie.	Mógłby	spę dzić	z	nią	całe	życie,	o	ile	ona

jesz cze	go	ze chce.	Czy	na prawdę	odszedł	od	je dynej	kobie ty,	jaką	potra fił	prawdzi-
wie	kochać?	Nie	zdziwiłby	się,	gdyby	już	nie	chcia ła	z	nim	roz ma wiać.
–	Boję	się	–	powie dział	cicho.
–	Drugą	stroną	 lęku	 jest	wolność,	chłopcze.	Dopie ro	kie dy	prze sta je my	się	bać,

za czyna my	żyć.	Masz	te raz	szansę	zna leźć	prawdziwe	szczę ście.	Chciałbym	zoba -
czyć	cię	szczę śliwe go,	za nim	odejdę.	Myśl,	że	na	świe cie	jest	ktoś,	kogo	za	nic	nie
chciałbyś	stra cić,	a	ty	je steś	gdzieś	indziej,	to	nie wyobra żalna	tra ge dia.

Członkowie	Q	Vir tus	sie dzie li	dokoła	wielkie go	stołu	konfe rencyjne go.	Jedno	krze -
sło	było	puste	i	Pia	bar dzo	się	z	tego	cie szyła.	Nie	była	pewna,	czy	wystar czyłoby
jej	sił,	by	zrobić	to,	co	za mie rza ła	zrobić,	w	obecności	Nika.	Tego	ranka	widzia ła
w	ga ze tach	zdję cia	szczę śliwej	pary	podczas	uroczystej	kola cji.	Widocz nie	za le ża ło
mu	na	tej	kobie cie,	skoro	nie	zre zygnował	ze	ślubu	na wet	po	otrzyma niu	prze syłki
od	niej.	Długo	walczyła	ze	swoim	ser cem	i	sumie niem,	by	podjąć	tę	de cyzję.	W	koń-
cu	ser ce	zwycię żyło	i	poje cha ła	z	wizytą	do	jego	dziadka.
Uśmiechnę ła	się	na	myśl	o	Matteo	Santosie.	Na wet	po	sie demdzie siątce	był	ude -

rza ją cym	męż czyzną.	Poczę stował	ją	dżinem	z	rumem,	powie dział,	że	ma	ikrę	i	po-
ca łował	na	poże gna nie.	Nie	było	trudno	go	polubić.	Gdy	dała	mu	dia menty,	uścisnął



ją	mocno	 i	w	 jego	oczach	błysnę ły	 łzy.	A	gdy	prze ka za ła	mu	wia domość	dla	Nika,
mrugnął	do	niej	porozumie wawczo.	Wie lokrotnie	ją	prze pisywa ła,	żeby	żadne	emo-
cje	nie	prze cie kły	na	pa pier.	Prosiła,	by	za pytał	Goldsmitha,	ile	dokładnie	wynoszą
jego	udzia ły	w	Santos	Dia monds.
Je śli	o	nią	chodziło,	prze szłość	była	za mknię ta.	Te raz	trze ba	było	za jąć	się	przy-

szłością.	Od	Nika	dosta ła	siłę	 i	dumę,	która	pozwoliła	 jej	 te raz	sta nąć	przed	tymi
wszystkimi	ludź mi.
Wzię ła	głę boki	oddech,	wyprostowa ła	się,	prze szła	przez	podwójne	drzwi	i	sta nę -

ła	w	świe tle.	Dokoła	stołu	roz le gły	się	zdumione	westchnie nia.	To	była	re wolucja,
nowy	począ tek	dla	wszystkich.	Pia	nie	za mie rza ła	się	już	ukrywać.	Nie	chcia ła	już
być	 Olympią	 Me risi,	 dziewczyną	 o	 nie ja snym	 pochodze niu,	 która	 mia ła	 za stą pić
swoje mu	ojcu	syna.	Nie	chcia ła	sie dzieć	w	wie ży	z	kości	słoniowej	za	za słoną	wsty-
du.	Chcia ła	ścią gnąć	tę	ostatnią	za słonę	i	sta nąć	na	sce nie	w	świe tle.	Na wet	gdyby
klub	miał	przez	to	upaść,	wyjście	z	cie nia	było	dla	niej	waż niejsze	niż	dotrzyma nie
słowa	da ne go	człowie kowi,	który	bez	mrugnię cia	okiem	znisz czył	rodzinę,	by	na sy-
cić	wła sną	chciwość.
Mimo	wszystko	kocha ła	ojca.	Oca lił	ją,	dał	jej	przyszłość.	Ale	po	dwuna stu	la tach

spła ciła	w	końcu	swój	dług.	Te raz	mogła	żyć	dla	sie bie.
Sta nę ła	przed	ob cią gnię tym	skórą	krze słem	z	wysokim	opar ciem.	Wyglą da ło	jak

nie dorzecz ny	 tron.	Pomyśla ła,	 że	wyrzuci	 je	przy	pierwszej	oka zji.	W	 tym	pokoju
wszyscy	są	sobie	równi.
–	Dobry	wie czór	 –	 powie dzia ła	 donośnie,	wiodąc	wzrokiem	 po	wszystkich	 twa -

rzach.	–	Je stem	Zeusem	i	są dzę,	że	mamy	wie le	spraw	do	omówie nia.

Skończyła	mówić	i	obe szła	dokoła	stół,	wymie nia jąc	z	każ dym	z	obecnych	uścisk
dłoni.	Była	to	obietnica,	że	bez	wzglę du	na	to,	co	się	dzia ło	wcze śniej,	za	jej	ka den-
cji	klub	bę dzie	prowa dzony	uczciwie.
Gdy	w	 końcu	 drzwi	 się	 za	 nią	 za mknę ły,	Nik	 skrzyżował	 ra miona	 na	 pier si,	 by

ukryć	ich	drże nie.	Nie	za uwa żyła	go;	w	ogóle	nie	spojrza ła	w	tę	stronę.	Stał	opar ty
o	stół	konfe rencyjny,	który	bole śnie	wrzynał	mu	się	w	kość	ogonową.	Nie	był	pe -
wien,	czy	powinien	ją	od	razu	porwać	w	ra miona,	ale	zwa żywszy	na	to,	że	przyje -
chał	tu	prosto	z	odwoła ne go	w	ostatniej	chwili	ślubu,	uznał,	że	le piej	bę dzie	roz ma -
wiać	z	nią	ła godnie.
Ale	wszystkie	 jego	posta nowie nia	wzię ły	w	łeb,	kie dy	Pia	bez władnie	opar ła	się

o	drzwi,	najwyraź niej	próbując	nie	osunąć	się	na	podłogę.
–	Wyglą da łaś	wspa nia le,	qu erida.
Pode rwa ła	 się	 tak	gwałtownie,	 że	ude rzyła	głową	o	drzwi,	po	czym	osunę ła	 się

miękko	i	klapnę ła	na	podłogę.	Nik	z	trudem	powstrzymał	sze roki	uśmiech.
–	Co…	co	ty	tu	robisz?	–	wyją ka ła,	próbując	się	podnieść.
Dopie ro	te raz	ode rwał	się	od	stołu.
–	Czy	nie	powinie neś	ra czej	być…	–	za wa ha ła	się,	 jakby	szuka ła	odpowiednie go

słowa	–	w	podróży	poślub nej	albo	w	łóż ku	z	żoną?
–	Podróże	poślub ne	są	dla	ludzi,	którzy	wzię li	ślub,	Pia.
Mocno	wbiła	palce	w	drewnia ną	boaze rię.	Nik	ruszył	w	jej	stronę.
–	Zostań	tam,	gdzie	je steś,	Lobisomem.



–	Lekcja	numer	je den	–	oznajmił	władczo.	–	Nie	je steś	moją	sze fową.
–	Wra caj	do	swojej	żony	i	zostaw	mnie	w	spokoju	–	wykrztusiła.
–	Nie	mam	żadnej	żony.
–	A	co	się	sta ło?	Uświa domiła	sobie,	że	wychodzi	za	wilka	w	owczej	skórze?
–	Nie.	Dowie dzia ła	się,	że	kocham	kogoś	inne go.
–	Kto	jej	to	powie dział?
–	Ja.
Pia	za mruga ła	z	oszołomie niem.
–	Aha.	Prze czyta łeś	moją	wia domość	i	uświa domiłeś	sobie,	że	to	pułapka,	więc	się

wycofa łeś,	tak?	Biedna	kobie ta.	Pewnie	zła ma łeś	jej	ser ce.
–	Nie	zła ma łem	jej	ser ca.	Żadne	z	nas	nie	kocha ło	drugie go.	Za raz.	Wia domość?

Jaką	wia domość?	I	jaka	pułapka?
Pia	wydę ła	usta.
–	Nie	dosta łeś	dziś	rano	mojej	wia domości?
–	Nie.	Na pisa łaś	do	mnie?	Co	tam	było?	Powiedz!
Powoli	potrzą snę ła	głową.
–	Chyba	ci	nie	powiem.	Najpierw	ty	mi	powiedz,	dla cze go	tu	je steś?
Cier pliwość	Nika	była	już	na	wyczer pa niu.	Prze skoczył	przez	stół	i	przyparł	ją	do

ścia ny.
–	Tak	 jest	o	wie le	 le piej.	Wiesz	prze cież,	 że	wolę	osobiste	kontakty	 –	mruknął,

opie ra jąc	dłonie	na	ścia nie	po	obu	stronach	jej	głowy.	Pia	próbowa ła	go	ode pchnąć,
ale	na wet	nie	drgnął	z	miejsca.
–	Dla cze go	nie	wzią łeś	ślubu?
Położył	dłoń	na	jej	policz ku	i	de likatnie	poca łował	jej	skroń.
–	 Bo	 pozna łem	 nie zwykłą	 kobie tę,	 zupełnie	 inną	 niż	 wszystkie,	 które	 zna łem

wcze śniej,	i	prze stra szyłem	się,	a	nie	przywykłem	do	tego	uczucia.	Powta rza łem	so-
bie,	że	to	tylko	środek	do	celu	i	gdy	za cią gnę	ją	do	łóż ka,	na dejdzie	koniec	gry.	Nie
chcia łem	przyznać	przed	sobą,	że	ta	kobie ta	skra dła	mi	ser ce,	aż	w	końcu	prze sta -
łem	rozumieć,	co	się	dzie je.
Popa trzyła	na	nie go,	marsz cząc	czoło.
–	W	ta kim	ra zie	dla cze go…?
–	Dla cze go	zosta wiłem	cię	samą,	choć	ser ce	mi	pę ka ło?
–	Tak.
–	Bo	nie	 chcia łem	 ta kie go	małżeństwa,	 ja kim	było	małżeństwo	moich	 rodziców.

Mój	 ojciec	 miał	 ob se sję	 na	 punkcie	 matki.	 Był	 nie wia rygodnie	 za bor czy.	 To	 on
pierwszy	wystrze lił	w	tym	pokoju,	Pia.	Za bił	moją	matkę.
–	O	mój	Boże	–	szepnę ła	Pia.
–	To	ojciec	stra cił	Santos	Dia monds	przez	nie uczciwy	za kład	za war ty	w	Q	Vir tus.

O	tym	pewnie	wiesz,	ale	nie	wiesz,	że	to	były	pie nią dze	mojej	matki.	To	ona	była
dzie dzicz ką.	Ojciec	musiał	zmie nić	na zwisko,	żeby	prze jąć	kontrolę	nad	fir mą.	Zro-
bił	to	bez	wa ha nia,	bo	miał	ob se sję	na	jej	punkcie,	ale	to	była	nie zdrowa	miłość.	Ka -
zał	ją	śle dzić,	kie dy	wychodziła	z	domu,	dosta wał	ata ku	furii,	je śli	choćby	ode zwa ła
się	do	inne go	męż czyzny,	wrzesz czał	na	nią	ca łymi	godzina mi.	Raz	na wet	za mknął
ją	na	strychu,	żeby	nie	mogła	wyjść,	ale	im	bar dziej	próbował	ją	stłamsić,	tym	bar -
dziej	ona	się	buntowa ła.	Mia łem	bar dzo	nie sta bilny	dom.



–	To	tak	jak	ja	–	szepnę ła.
–	Wiem,	bonita.	Czy	twoja	matka	jesz cze	żyje?
–	Nie.	Kilka	lat	temu	zmar ła	od	przedawkowa nia	nar kotyków.	Po	tym,	jak	zosta -

wiła	mnie	przed	domem	ojca,	nigdy	jej	wię cej	nie	widzia łam.	Dał	jej	pięćdzie siąt	ty-
się cy	dola rów,	żeby	zniknę ła.	W	pe wien	sposób	czułam,	że	je stem	mu	winna	te	pie -
nią dze.
–	Twój	ojciec	nigdy	się	z	nią	nie	oże nił?
Pia	potrzą snę ła	głową.
–	Dla	Santosów	małżeństwo	jest	na	całe	życie.	Na	tym	pole gał	problem	z	moimi

rodzica mi.	Istnie je	pewna	le genda	zwią za na	z	tym	na szyjnikiem,	która	mówi,	że	tyl-
ko	prawdziwy	Santos	może	nosić	te	klejnoty,	bo	ina czej	ścią gnie	na	sie bie	gniew	bo-
gów.	To	samo	się	zda rzy,	je śli	małżeństwo	Santosów	zosta nie	ze rwa ne.	Za wsze	my-
śla łem,	że	to	głupie	prze są dy,	ale	gdy	zoba czyłem	je	na	twojej	szyi,	chyba	od	począt-
ku	 wie dzia łem,	 że	 je steś	mi	 prze zna czona.	 To	 te	 klejnoty	 przyprowa dziły	 cię	 do
mnie,	Pia.
Spojrza ła	na	nie go	roz ja rzonymi	ocza mi.
–	Chyba	od	początku	nie	chodziło	ci	tylko	o	ze mstę?
–	Tak.	–	Usiadł	na	krze śle	i	posa dził	ją	sobie	na	kola nach,	po	czym	mówił	da lej:	–

Gdy	mój	 ojciec	 stra cił	 fir mę	na	 rzecz	 twoje go,	 ludzie	Me risie go	przyszli	 ode brać
nam	posia dłość	i	na szyjnik.	Moi	rodzice	okropnie	się	pokłócili.	Wsze dłem	do	domu
i	nie	wie dzia łem,	co	się	dzie je.	Ojciec	był	bar dzo	zde ner wowa ny,	a	matka	wrzesz -
cza ła,	że	ma	już	dosyć	i	że	go	zosta wia.	–	Przymknął	oczy,	przywołując	wspomnie -
nia.	–	Ojciec	wycią gnął	pistolet	z	ka bury	jedne go	z	ludzi	Me risich,	ob rócił	się	i	na
moich	 oczach	 strze lił	 jej	 prosto	w	 ser ce.	W	na stępnej	 chwili	 za pa nowa ła	 pa nika,
wszyscy	za czę li	strze lać	i	ktoś	go	za bił.	A	ja	byłem	w	sa mym	środku	tego	wszystkie -
go.	Dosta łem	kulkę	w	ple cy	i	dopie ro	po	roku	znów	za czą łem	chodzić.
–	Tak	mi	przykro,	Nik.
–	Musia łem	mieć	ja kiś	powód	do	życia.	Chcia łem	odna leźć	twoje go	ojca	i	zmusić

go,	żeby	za pła cił	za	oszustwo	i	za	to,	że	przysłał	do	nas	goryli,	przez	których	mój	oj-
ciec	stra cił	głowę.	Dla	mnie	to	było	tak,	jakby	Antonio	Me risi	osobiście	pocią gnął	za
spust.	Żyłem	tylko	dla	ze msty	i	po	to,	by	odzyskać	Santos	Dia monds.	Tak	było,	dopó-
ki	cię	nie	spotka łem.
–	Szkoda,	że	wcze śniej	mi	nie	za ufa łeś	i	nie	powie dzia łeś	tego	wszystkie go.	Te raz

rozumiem,	dla cze go	chcia łeś	się	z	nią	oże nić.
–	Cór ka	Goldsmitha	jest	miła	i	nie śmia ła.	W	tym	związ ku	nie	byłoby	za zdrości	ani

za bor czości.	 Ale	 wiesz	 chyba,	 ja kie	 są	 wady	 bez piecz ne go	 małżeństwa.	 Nie	 ma
w	nim	na miętności	ani	uwielbie nia.	Nie	ma	poczucia	pustki,	gdy	ta	druga	osoba	zni-
ka.	Byłem	dzisiaj	z	cie bie	bar dzo	dumny.	–	Uca łował	jej	dłoń.	–	Tak	bar dzo	za	tobą
tę skniłem,	Pia.	Umie ra łem	bez	cie bie.
–	Ja	też	za	tobą	tę skniłam	–	powie dzia ła	drżą cym	głosem	i	poca łowa ła	go.
–	To	mi	musi	na	ra zie	wystar czyć.	Może	poczujesz	do	mnie	coś	wię cej,	gdy	znów

uda	mi	się	zdobyć	twoje	za ufa nie.
–	A	może	kocha łam	cię	od	początku?
Ser ce	na	chwilę	prze sta ło	mu	bić.
–	Może	czy	na	pewno?



–	Na	pewno.
Nik	poczuł	się	tak,	jakby	urosły	mu	skrzydła.
–	A	jednak	pozwoliła byś,	że bym	się	oże nił	z	inną	kobie tą?	–	mruknął	z	na głą	iryta -

cją.
Pia	popa trzyła	na	nie go	prze kor nie.
–	Da łam	ci	wybór.	Ja	nigdy	nie	mia łam	wyboru,	aż	do	dzisiaj.	Dopie ro	te raz	zde cy-

dowa łam	się	wyjść	z	ukrycia	i	prze stać	żyć	w	cie niu	ojca.	Od	jego	śmier ci	na prawdę
myśla łam,	że	je stem	już	wolna,	ale	mia łeś	ra cję,	on	wciąż	kontrolował	mnie	zza	gro-
bu.	 Wciąż	 nosiłam	 na	 sobie	 piętno	 prze szłości	 i	 żyłam	 wstydem	 za miast	 dumą
z	 tego,	co	uda ło	mi	się	osią gnąć.	 –	Pochyliła	się	 i	potar ła	nosem	o	 jego	nos.	 –	Ty
wpa dłeś	do	moje go	życia	jak	hura gan	i	wycią gną łeś	mnie	z	klatki,	w	której	sie dzia -
łam.	Dla te go	posta nowiłam	dać	ci	do	ręki	wszystkie	fakty	i	pozosta wić	de cyzję	to-
bie.
–	Ja kie	fakty?
–	Goldsmith	 cię	oszukał.	Ma	 tylko	czter dzie ści	dwa	procent	udzia łów	w	Santos

Dia monds.
–	Co?	Ta	brudna	wesz!	Chyba	jednak	roz wa lę	mu	nos.	Za raz,	a	kto	ma	resz tę?
Oczy	Pii	roz błysły	z	za dowole nia.
–	Ty.
–	Chyba	bym	o	tym	wie dział,	qu erida.
–	Wie działbyś,	gdyby	dzia dek	ci	powie dział,	że	dzisiaj	o	ósmej	rano	prze pisa łam

moje	 udzia ły	 na	 cie bie.	 Wszystkie	 pięćdzie siąt	 osiem	 procent.	 Santos	 Dia monds
wróciło	we	wła ściwe	ręce.	Da łam	mu	też	na szyjnik.
Nik	za nie mówił.
–	Nie	wie rzę.	Kochasz	mnie!	Skoro	to	zrobiłaś,	to	zna czy,	że	mnie	kochasz!
Ob ję ła	jego	twarz	i	poca łowa ła	w	policzek,	po	którym	spływa ła	łza.
–	Z	ca łe go	ser ca.	Zdziwiona	je stem,	że	nie	odga dłeś	wcze śniej.	Wie dzia łeś	chyba,

że	wła ścicie lem	na szyjnika	za wsze	jest	większościowy	udzia łowiec.	Powinie neś	na
to	wpaść	już	w	Zanziba rze.
Nik	bez radnie	wzruszył	ra miona mi.
–	Widzia łem	tam	tylko	cie bie.
Pia	za śmia ła	się,	wtula jąc	się	w	nie go.
–	Wyjdź	za	mnie,	Pia.	Proszę.
–	Za sta nowię	się	–	obie ca ła	z	sze rokim	uśmie chem.



EPILOG

Rok	póź niej

–	Coś	ta kie go	–	uśmiechnął	się	Nar ciso,	podnosząc	wzrok	na	bia łe	ża gle	łopoczą -
ce	na	wie trze.	Jacht	ślizgał	się	po	wodach	południowe go	Pa cyfiku.	–	Twoja	żona	od
wczoraj	skupuje	akcje	Ophionu.
Nik	uśmiechnął	się	sze roko.
–	Tak.	Ładna	łódka,	co?
–	Łódka…	tak.	Całe	szczę ście,	że	je steś	najbar dziej	pewnym	sie bie	i	aroganckim

fa ce tem	na	tej	pla ne cie,	bo	mógłbyś	uznać,	że	odzie ra	cię	z	mę skości.
–	Ja sne.	–	Rok,	który	minął,	był	najszczę śliwszy	w	jego	życiu	i	Nik	w	dalszym	cią -

gu	był	sza leńczo	za kocha ny	w	Pii.
Nar ciso	popa trzył	na	jego	sze roki	uśmiech.
–	Bar dzo	się	cie szę,	sta ry.	Najwyż sza	pora,	że byś	się	stał	uczciwym	fa ce tem.
Nik	pogła dził	kciukiem	grubą	pla tynową	ob rącz kę.
Na	początku	miał	wra że nie,	że	Pia	trzyma	go	za wie szone go	nad	prze pa ścią,	ale

uda ło	mu	się	opa nować	pa nikę.	Rozumiał,	że	potrze bowa ła	cza su,	by	na brać	do	nie -
go	za ufa nia.	Potem	za ję li	się	inte re sa mi	i	zmia na mi	w	klubie.	Te raz	Q	Vir tus	nie	był
już	klubem	wyłącz nie	dla	dżentelme nów.	Wyjście	Pii	z	cie nia	przycią gnę ło	do	nie go
wie le	kobiet	odnoszą cych	sukce sy	w	biz ne sie.	Porzucili	również	ar cha icz ne	za sa dy
i	 ma ski	 za pewnia ją ce	 anonimowość.	 Nikt	 już	 nie	 miał	 wątpliwości,	 że	 Q	 Vir tus
przejdzie	do	historii	jako	najbar dziej	sza cowny	i	pre stiżowy	ze	wszystkich	klubów.
To	wszystko	sta ło	się	moż liwe	dzię ki	odwa dze	Pii.
Dla te go	 dopie ro	 te raz	miał	 oka zję	 ją	 poprosić,	 żeby	 przyję ła	 na zwisko	 Santos.

Któż	by	pomyślał,	że	osoba,	którą	chciał	znisz czyć,	sta nie	się	dla	nie go	najważ niej-
szym	powodem	do	życia?
–	Zda je	się,	że	je stem	ci	coś	winien.	–	Wyjął	coś	z	kie sze ni	i	powoli	roz prostował

palce.	Nar ciso	spojrzał	na	jego	dłoń	i	wybuchnął	śmie chem.
–	Złota	świnka!	Zupełnie	za pomnia łem.	No	cóż,	z	pewnością	rzuciła	cię	na	kola na.
–	Kto	kogo	rzuca	na	kola na?	–	 za pyta ła	Pia,	 za kra da jąc	 się	od	 tyłu	 i	obejmując

Nika	w	pa sie.	Wtulił	twarz	w	jej	włosy.
–	Ja	cie bie.	Trochę	póź niej,	bonita.	–	Wziął	 ją	za	rękę,	ob rócił	twa rzą	do	sie bie

i	gwizdnął	prze cią gle.	–	A	może	powinie nem	cię	na zywać	Afrodytą?
–	Gdybym	nie	był	żona ty…	–	wymamrotał	Nar ciso.
–	To	bym	cię	zwią zał	i	wrzucił	pod	podkład	–	prze rwał	mu	Nik.
–	 Ten	 obowią zek	 na le ży	 do	 mnie	 –	 ode zwa ła	 się	 Ruby.	 Dołą czyła	 do	 grupki

i	szturchnę ła	Nar cisa	w	brzuch.	–	A	pan	jest	żona ty,	proszę	pana.
–	Bar dzo	szczę śliwie	i	do	sza leństwa.
Nik	za uwa żył	za bor czy	gest	Nar cisa,	który	położył	roz postar tą	dłoń	na	brzuchu

Ruby.



–	Masz	nam	coś	do	powie dze nia?
–	Dwudzie sty	drugi	tydzień	–	mruknął	Nar ciso	z	za dowole niem.
–	No,	no!	Na stępny	wojownik	z	Wall	Stre et.
Okrzyki	i	gra tula cje	przycią gnę ły	na	pokład	Ryzar da	i	Tiffa ny,	a	ponie waż	ich	pier -

worodny	syn	poja wił	się	już	na	świe cie,	roz mowa	szyb ko	prze szła	na	dzie ci	i	przy-
szłe	dzie ci.	Tiffa ny	oświadczyła:
–	Wszystko	wska zuje	na	to,	że	Max	bę dzie	równie	pre dysponowa ny	do	rzą dze nia

świa tem,	jak	jego	ojciec	i	dzia dek.
–	No	tak	–	rzekł	Nic.	–	Jak	się	twoje mu	ojcu	podoba	w	Bia łym	Domu?
–	Podoba	mu	się	 tam	 jesz cze	bar dziej,	od	kie dy	może	za bie rać	ze	sobą	wnuka.

Mogę	się	za łożyć	o	wszystkie	pie nią dze,	że	Max	w	tej	chwili	sie dzi	u	nie go	na	kola -
nach	w	Owalnym	Ga bine cie	albo	za ba wia	Pierwszą	Damę	i	jej	ochronia rzy.
–	Prze cież	to	mój	syn	–	wtrą cił	Ryzard,	przycią ga jąc	Tiffa ny	do	sie bie.
–	A	co	do	na szych	nowożeńców	–	powie dział	Nar ciso	–	Nik	wspominał,	że	pla nuje -

cie	całą	drużynę	futbolową.
Pia	za krztusiła	się.
–	Co	ta kie go?
Nik	ze	wszystkich	sił	sta rał	się	za chować	powa gę,	ale	w	końcu	się	poddał.
–	Nicze go	ta kie go	nie	mówiłem,	chociaż	to	mogłoby	być	za bawne.
Prawdę	mówiąc,	za mie rza li	za cze kać	z	dziećmi	i	najpierw	spę dzić	trochę	cza su

we	dwoje,	Nik	jednak	widział	tę sknotę	w	jej	uwodzicielskich	oczach.	Chcia ła	mieć
dziecko	spłodzone	podczas	miodowe go	mie sią ca,	a	za tem	tego	wie czoru	musiał	się
za brać	do	dzie ła.
Za rumie niła	się,	jakby	przejrza ła	jego	myśli.
–	Kocham	cię	z	ca łe go	ser ca	–	szepnął,	wtula jąc	twarz	w	jej	włosy.
–	Ja	cie bie	też.	Cza sa mi	boję	się,	że	się	obudzę	i	prze konam,	że	to	był	tylko	sen.
–	Nicze go	się	nie	oba wiaj,	qu erida.	Za wsze	będę	przy	tobie.
Jacht	 dobił	 do	 pomostu.	 Przed	 nimi	 roz cią ga ła	 się	 pa nora ma	 tropikalnej	wyspy

o	zmierz chu.	Ścież ka	wiją ca	się	wśród	bujnej	zie le ni,	oświe tlona	pochodnia mi,	pro-
wa dziła	do	olbrzymie go	pa ła cu.	Ryzard	pierwszy	odzyskał	mowę.
–	Nigdy	jesz cze	nie	widzia łem	cze goś	tak	imponują ce go!
–	Witajcie	w	Atlantis	–	rzekł	Nik.
Ich	najnowsze	przedsię wzię cie	 opar te	 było	 na	 le gendzie	 o	 za topionym	mie ście.

Był	to	luksusowy	dzie się ciogwiazdkowy	hotel	pe łen	mitologicz nych	odnie sień	i	naj-
nowszych	technologii,	dostępny	wyłącz nie	dla	członków	Q	Vir tus.	We se le	Pii	i	Nika
mia ło	za inaugurować	jego	dzia łalność.	Jachty	w	przysta ni	świadczyły	o	tym,	że	go-
ście	już	przybyli.	Mię dzy	nimi	byli	również	Avô	i	Lily,	zdrowi	i	pełni	życia.
Le dwie	przybili	do	pomostu,	poja wił	się	przed	nimi	człowiek	ze	złotą	tacą	pełną

krysz ta łowych	 kie lisz ków	 do	 szampa na.	 Nik	 wziął	 Pię	 za	 rękę	 i	 uniósł	 kie liszek
w	toa ście.
–	Za	moją	żonę,	pa nią	Olympię	Ca rvalho	Santos,	za	to,	że	uczyniła	mnie	najszczę -

śliwszym	człowie kiem	na	świe cie,	i	za	nas	wszystkich.	Dzię kuję,	że	przybyliście	tu,
żeby	świę tować	ra zem	z	nami.	To	jest	nowy	począ tek,	przyja cie le,	i	nikogo	nie	ży-
czyłbym	sobie	tu	widzieć	bar dziej	niż	was.
Roz legł	 się	 chór	głosów.	Do	póź nej	 nocy	 szampan	 lał	 się	 strumie nia mi,	 a	 tańce



trwa ły	do	świtu.

@kasiul
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